
Stron 8 Opiata pocztowa uiszczona ryczałtem Cena zf 1.20

Z. W O Ż N IC K A  —  O książce, k tó re j w  USA nie wydano...; G. T IM O F IE J E W  — 70-lecie urodzin Gla.dkowa;  
A. R O L L A N D  — F a b ry k i  i  un iwersyte ty  w  dżunglach V ietnamu; K. P A Ł Y b — „E lek tros tanc iu"  w Serpelicach; 
H. Z A W O R S K A  — „W śru bo w a ł czyte ln ika w gąszcz w a lk i  k lasowe j" ;  A. S Z A R S K I  — Stara i  nowa Bastylia; 

R. K O R N  — M ó w i młodzież francusk ich wiosek; A. P A S T U S Z E K  — Gorzki jest chleb na tułaczce;
D. G A Ł A J  — Nie wszystko złoto, co się świeci. B. G O Ł Ę B IO W S K I  — „Swego nie znacie!..";

T. A T K IN S  —  Za ku l isam i p rowokac j i ;  K. Ż U K O W S K A  — „N ie  jesteśmy sami";
A. L IS IE C K A  — P raw da o Ameryce; P. DONIEC  — W niosk i dla ak tyw u ;

Rok X W arszawa, dnia 12 lioca 1953 r. Nr 78 (414)

XV A  C ŁA  W  P A L IK

O GOSPODARZACH TERENU W  PRZEDEDNIU ŻNIW
( F rag m e nt  dyskusfi na Ses/i Powiatowej  Rady Narodowej powiatu Reszel)

KA DN Y GORTATOWSK1 
Z gm. Lutra

N asza spó łdz ie ln ia  w  K ie k ita c h  
o trzym ała za ro k  1952 sztandar 
przechodni w  powiecie. N ad­

chodzą nowe żniwa. M yślę, że sztan­
da ru  m e w ypuścim y z rąk. D lacze­
go tak  myślę? B o w  m ie jscu me 
s to im y, ia ą  też naprzód inne  spó ł­
dzie ln ie . A le  nasza należy do n a j­
starszych. A  czas w  walce znaczy 
dużo. C zw arty  ro k  gospodarujem y, 
cała w.oska w  spó łdzie ln i. To Wam 
chcę powiedzieć, O byw ate le  Radni, 
że na gospodarce zespołowej pań- 
siv\ o i i ĵszc może się oprzeć. iVIy.m.y 
w  u'b. roku  pod upraw ę m ie li 2o0 
ha, a rodz in  36 i  80 tom zb-oża r o g łi- 
śmy swoDoume i  z ochotą dać po- 
¡nau pian. o d  nas zboże selekcyjne 
b io rą  in d y w id u a ln i z w iosek o k o li­
cznych. Od nas te j w iosny dużo k u ­
p o w a li chieba,. M y nie gadamy, co 
s iina przyniesie na język, a w ia tr  po­
tem  po rw .e  i  szuka j praw dy w  po­
lu . l j  nas to w szystko można sp raw ­
dzić. Jest w  księgach i na w yw ieszo­
nych  lis tach zapisane — prze jrzyste  
i  niezbite. M yśm y p o lu b il i te plamy 
i  rach un k i. Z  n ich  p łyn ie  taka nau­
ka, ja k ie j chłop jeszcze n igdy h i­
s to r ii n ie  poznał. Bo co tu  gadać o 
'godności cz łow ieka i  obywate la, pó­
łki on ja k  ten lis te k  na rzece. M y ś ­
m y  łódź w yb ud ow a li i  s te ru jem y 
'św iadom ie. U naszych spółdzielców 
isąsieki jesizcze dziś pełne chieba, ale 
m y  w iem y, skąd om się wzdął, ja k  go 
trzeba powiększać i  dlaczego?
1 Na te j z iem i p ias tow sk ie j, k tó re j 
po w ró c iła  nas O jczyzna, zasta liśm y 
■ugory zachwaszczone. Od niejednego 
chłopa wyższe b y ły  burzany. Trzeba 
eię by ło  w  ziem ię w ryć , aby chciała 
rodzić. A le  nasz pow ia t, O byw a te­
le  R adni, ma cha rak te r rolniczo-ho- 
dowlany.  T ak ie  pisane jest życie tej 
k ra in ie . Jak Ś ląskow i pisane było  
■wsławić się węglem  i  żelazem. Na 
"tym Śląsku zam ykano jednak  przed 
W ojną kopa ln ie  i  hu ty . O dbierano 
życie Zagłębiu, a w  ten sposób 
życie całemu narodow i. O ta k ie j po­
lity c e  dobrze w iem y, co sądzić. B y ­
ła  to  p o lity k a  zdrady narodu, w y - 
przediawania naszej O jczyzny. A le  
odkąd w ładzę dzierży klasa ro b o tn i­
cza w  sojuszu z chłopstw em  p ra cu ją ­
cym , nasz Ś ląsk ta k im  zadętnił ży­
ciem, że godny s ta ł się im ien ia  
S ta lina .

O byw ate le  R adni! M y, ch łop i w  po­
-wiecie Reszel, jesteśmy odpow ie­
d z ia ln i za ch a ra k te r tej ziem i. We­
d le  tego charakteru  m am y obow ią­
zek rozw ija ć  je j życie. Bo to życie 
na leży n ie  ty lk o  do nas, ale przez 
n,as do o jczyzny, aby podnosić do­
b ro b y t i  s iłę  całego narodu.

Otóż, rozpa trzm y na te j Sesji B u ­
dżetow ej i P lanu na r. 1953 dla  na­
szego pow ia tu  — ja k  m y gospoda­
ru je m y  w  powiecie? Bo co k to  ro ­
b i na in d yw id u a ln ym , spółdzie lczym  
i  państw ow ym  gospodarstw ie, p ra ­
cu je  a lbo w  k ie ru n k u  rozw o ju  ży­
c ia  naszego po w ia tu  w edług cha­
ra k te ru  te j ziem i albo ham uje  je j 
rozw ó j i m a rn u je  m ożliw ości te j 
p ię kn e j k ra in y .

W eźm y się zatem do liczb. W  u- 
b ieg łym  roku  na obow iązkow y i 
■wolny skup  sprzedaliśm y ■ żyta o 
14 proc. w ięcej n iż w  r. 1951, psze­
n ic y  o 90 proc., owsa o 17 proc. Je- 
eienią m im o deszczów o rk i w yko na ­
ne zostały w 98 p ro c , tzn, o 11 pr. 
o b ję ły  w ięcej ziem i n iż  w  r. 1951. 
W  te j dziedzin ie duże m am y osią­
gnięcia. Trzeba to  naw et podnieść. 
B o  i p lony m ie liśm y u in d y w id u a l­
nych  ro ln ik ó w  rrzec ię tn ie  o 15 proc. 
w iększe ja k  w ro k u  zaprzeszłym.

A le  w  spó łdzie ln iach b y ły  jeszcze 
wyższe o 17 proc. od in d y w id u a l­
nych. C zyli, że w  zbożowych i  oko­
pow ych jeszcze w ięcej można w y ­
ciągnąć z te j ziem i. Trzeba jednak 
gospodarować po nowem u, zespo­
łowo. A le  czy spó łdzie ln ie  w te j ty l­
ko  dziedzin ie pokazały, co można i  
co trzeba w  naszym pow iecie osią­
gnąć? Nie, O bywatele Radni. Spó ł­
dz ie ln ie  pokazały o w ie le  w ięcej. 
One w z ię ły  ku rs  na g łów ny k ie ru ­
nek naszego po w ia tu  ja ko  hodow la- 
no-rolniczego. Bo weźcie pod uw a­
gę zb io ry  w  naszej spó łdz ie ln i K ie - 
k ity . W  ja re j i  ozim ej pszenicy 20 
q z ba. żvta 15, owsa 22 bu raków  
200. q.

O czym  m ów ią  te osiągnięcia w 
po rów nan iu  z in n y m i oko licam i w  
naszym  k ra ju , np. pszenno-bura- 
czanym i? Że na te) ty lk o  drodze.n ie 
zajedziesz ta k  daleko, ja k  w M ie- 
chowskiem  lu b  Lube lsk iem . Trzeba 
nam  iść po dw u na raz torach i  
m ocnie j brać ku rs  na hodowlę.

A  jakże by ło  z tym  d ru g im  to­
rem  ubiegłego roku  w  naszym po­
wiecie? W  skup ie trzody ch lew nej 
osiągnęliśm y ty lk o  84 proc., byd ła  — 
80 proc. W  h -dow li' podciągaliśm y 
w  ub. roku , t zyb liża jąc się do 
w skaźn ików  p lanu, kon i — 97 proc., 
trzody ch lew nej — 95, ow iec —  98, 
byd ła —  101 proc.

101 proc. byd ła  to  do b ry  znak. 
M og liśm y w  tym  roku  osiągnąć 
prze łom  i wreszcie ug run tow ać ro l­
n ic tw o  na bazie w łaśc iw e j d la  pow ia­
tu  Reszel. A le  co wam  m ów i, Oby­
w ate le  Radni, taka liczba?

O to w  zeszłorocznym skup ie  o- 
siągnęliśm y 1 '3  proc. cieląt. T y le  
byczków? N ie! T u  poszły na rzeź 
rów nież przyszłe k ro w y , do jne i  c ie l­
ne. Taka „p o lity k a “  podważyła k ie ­
ru n e k  rozw o ju  i  zaham owała go.

A  co to znaczy? Znaczy po p ie rw ­
sze, że u in d yw id u a ln ych  tu  i  tam  
zm niejszyć się mogą dochody. Z ich 
w łasne j w in y . Znaczy to po drugie, 
że z w łasne j w in y  znajdą się +u i 
ówdzie wobec w iększych trudnośc i 
p rzy  w yw ią zyw a n iu  się wobec pań­
stw a z obow iązkow ych skupów . Bo 
proszę Was, O byw ate le  R adni, cha­
ra k te r  naszego p o w ia tu  dobrze jest 
znany naszemu Rządowi Ludow em u 
i  uw zg lędn iony w  P lan ie  6-letn im . 
Na rea lnych m ożliwościach budo­
w any ten p lan  dobrobytu  i  k u ltu ry  
całego narodu. M ożliw ośc i hodow la ­
ne w  naszym pow iecie upow ażn ia ły  
do tego, aby w  ro ku  bieżącym  przy­
jąć rozszerzenie area łu  pastewnych
0 15 proc., K a rto fli o 26 proc. A by  
w  skup ie  zboża zm niejszyć wskaż-, 
n ik  naszych obow iązków  o 4 proc., 
a podnieść w skaźn ik  na trzodę 
ch lew ną o 14 proc., m leka o 28, o- 
w iec o 20 proc.

Po trzecie, O byw ate le  Radni, u ty ­
ka jąc  w  hodow li, nasz pow ia t m a r­
n o tra w i na jw iększe . dobro  —  siłę 
p rzyro dy  te j k ra in y . Ona zaś jest 
n ie  ty lk o  w łasnością każdego z nas, 
ona jest w łasnością całego narodu.
1 trzeba je j moc p ro du kcy jną  sza­
nować ja ko  moc ludową,  ja k o  silę 
naszej ojczyzny.

Ha nikogo innego te j- odpowie­
dzia lności zrzucać nie możemy. Od 
nas klasa robotn icza ma praw o o- 
czekiwać pa trio tyzm u  współgospoda­
rzy  i  w ed ług  stopnia tego p a tr io ty z ­
m u oceniać nasz w k ła d  w  sojusz 
robotn iczo-ch łopski.

I  tu  muszę znów  naw róc ić  do 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j. Nadcho-. 
dzą żn iw a  w  po lu ! A le  m y  pam ię­
ta jm y  o żn iw ach całego roku .  O 
żniwach, ja k ic h  oczekuje od nas 
Państwo Ludow e w  pow iecie Re­

szel. W  b ilansie  naszego po w ia tu  
m am y bow iem  podsumować dw a o- 
siągm ęcia: w  po lu  i  w  ho do w li!

Patrzę da le j. D latego p rzyp om i­
nam , że o pe łnym  zw ycięstw ie  n ie  
zadecydują jeszcze żniwa, zadecydu­
je  obrachunek całego roku , p łody 
ziemne i  hodow la.

I  tu, O byw ate le  Radni, spó łdz ie l­
n ie  p rodu kcy jne  świecą p rzyk ładem  
i  w skazują w łaśc iw y  k ie runek . W  
K ie k ita c h  m am y w ie lką  oborę, po­
nad 100 sztuk bydła. D latego słusz­
n ie  na początku pow iedzia łem , że 
na gospodarce zespołowej może się 
nasze państwo oprzeć. A le  naszym o- 
bow iązkiem  jes t na tchn-ć  p a trio ty z ­
m em  w szystk ie  grom ady w  pow ie­
cie. Bo bój o rozw ó j p ro d u kc ji w e­
d ług  m ożliwości i  cha rak te ru  na­
szej ziem i, to bój o s iłę  i  bogactwo 
ojczyzny.

RADNY FELIKS SOCHA 
z gm. Czerwonka

O B Y W A T E L E  R adni! Będę m ó­
w ił o szczegółowych sprawach. 
Na p ierw szy ogień — maszy­

ny. W  PO M  i  Goniach m am y du­
żo maszyn. A le  ja ka  ich zdolność w  
pracy? K o s ia rk i i ż n iw ia rk i w ys ła ­
no w  ub ieg łym  roku  z jedną sztan- 
gą, znaczy się z jednym  nożem. 
Gdzie rozum , k iedy  w łaśnie n a jb a r­

dzie j sztanga się tępi, gnie i  łam ie. 
N ie  w yciągnę ły G Ó M -y w łaśc iw ych 
w n iosków  i  do tegorocznych s iano­
kosów znów  poszły ko s ia rk i po sta­
remu. Czy możecie powiedzieć, że 
okrą g ły  ro k  to m ało czasu na doro­
bien ie sztang?

B yłem  na k o n tro li G O M  w  na ­
szej Czerwonce. K os ia rek  4. D w ie  
rozprowadzono. A  pozostałe dwie? 
U  jednej b ra k  n a k rę tk i do targań- 
ca. T y lk o  n a k rę tk i — ś ru b k i znaczy 
się i... sto i. D ruga w yrycb tow ana, 
a le  k ie ro w n ik  n ie  ma pe łnych 10 
dn iów ek zamówienia^ w ięc też stoi.

Taka to p o lity k a  maszynami? Czy 
k ie ro w n ik  to pa jąk, k tó ry  czyha za 
piecem na m uch .-? A  jem u n ie  łaska 
w y jść  do grom ad i  rob ić  zam ów ie­
nia? W  ub ieg łym  ro ku  do a kc ji żn i­
w ne  -  © m łotow ej agregaty GOM  
b y ły  nie przygotowane, brakow ało 
też m otorów  spa linow ych. Czy 
G m inna  Rada chce pow tórn ie  do ­
puścić do tak iego stanu? U m ia ło  
"Prezydium w zyw ać tych, co się ze 
skupem- opóźn ili, a n ie  um ie w e­
zwać hu lta ja , k tó ry  jest częściowym  
sprawcą tego opóźnienia?

O byw ate le  R adn i! N ie w o lno  nam  
zaniedbyw ać maszyn. Bo co m y 
w tedy  zaniedbu jem y? Samą r ro d u k -  
cję, pomoc w  pracy, tem po zbiorów, 
om łotów  i  skupu. Cały ten łańcuch, 
k tó ry  pow in ien być ścisły, roz łaz i 
się nam  w  rękach.

Chłop i pa trzą poważnie na ma­
szyny. A le  dlatego cholera ich bie­
rze na te pojedyncze sztangi, na 
b raku jące  n a k rę tk i, na przestoje, na 
n ie  uruchom ione agregaty. A  m y co? 
Czekamy, aż w róg  przerob i gniew 
ch łopów  na lekceważenie maszyn? 
W róg w b ija  tu  k lin a  w  sojusz ro ­
botn iczo-ch łopski. Podważa spó j­
n ię  na m etal. Podważa to, co ch ło ­

pu na wsi na jbardz ie j im ponu je , bo 
■mu na jbardz ie j potrzebne.

Sprawa podatków, O byw ate le  Red 
Nasza gm ina oraz gm iny Radu- 

stowo, K o lno  i K le w n o  zdobyły 
szczególną sławę. Okazało się, ze 
op ła ty  a d m in is tra cy jn e  przyn ios ły  
naszej gm in ie  dochód. Z  tego źród ła 
w ym yślono pozycję dochouu. Oczy­
w iście, że by ło  to w a d liw e  p lanow a­
n ie  finansowe.

Z Y G F R Y D  S A W K O

D Z I E W C Z Y N A  OD MŁYNA
(F r  a g m e n
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Od wsi skręcałem ku młynowi w prawo 
na twój drewniany mostek 
obok stawu,
w cień wierzb przy młynie, których liści zieleń 
spływa tu fontanną.

M łyn nie miele.
Nad stawem cisza. Drogą się oddala
woz zaprzężony w konie przez fornala, 
tw'ojego szwagra —  
drogą wśród zbóż brędzi.

Podnosisz chmurne czoło —  ktoś podchodzi 
Pozdrawiam cię 
pogodą moich oczu,
zmęczony pytam, czy pozwolisz spocząć

Drewniany, stary mostek obok młyna — 
za nim wzniesienie.
Drogą wóz się wspina 
załadowany mąką —  skrzypią osie...

Pod ścianą młyna co dzień na kamieniu  
siadasz
patrząc —  widzisz jak  się mienią 
i zatamują w stawie 
barwy słońca,
jak  kw itną kw iaty za drogą 
na łące.

W  gałęziach wierzby promienieje zorza
i ze spokojem
bydło z pastwisk wraca...
A  tobie smutno. Tobie, spojrzysz na cos 
na wierzbę — płacze, 
na bór —  słońce krwaw i, 
na bydło —  ryczy 
żałośnie jak  dawniej.

Czyżby nic cieszył rok czterdziesty piąty —• 
zwycięstwa rók —  
powrotu chłopców z frontu?

W  czterdziestym szóstym 
siedziałaś ciągle jeszcze na wsi 
w pustce
starego domu z ojcem, siostrą, szwagrem.,, 
Czereśnie dojrzewały, wiśnie, agrest...

Wzdłuż brzegu stawu na kwitnące łąki
szłaś ze mną
poprzez smugi jak  przed rokiem.
„ I mój — i nic mój staw“ —  mówiłaś patrząc 
jak  urzeczona na wodę bogatszą
0 blask szmaragdów, 
złotocieni złoża
wśród wodorostów, gdy jaśniała zorza.
Kochałaś —  wiem, kochałaś to ustronie.

Do szosy drogą odwoziły konie 
zmielone zboże. Falowały w polu 
zielone kłosy.-
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Przy drodze tuż
bez fundamentów, czarra,
kto wie jak  dawno pobielona ściana
pochylonego ze starości domku.

1 okno na ulicę trudno domknąć, 
i drzwi do słoniki
wąskiej, 
zbitej z desek
od strony drogi, których zawias nie chce, 
ni żaden skobel trzymać, ani gwoździe...

p o e m a t u )

I  drzwi wciąż niedomknięte.
Szparą wchodzi
do izby kurz, ilekroć na pastwisko 
wygania pasterz owiec kłębowisko, 
na jarm ark, 
na odpusty jeżdżą fury,
dmą w iatry z poi piaszczystych wśród wichury.

Na ścianie domku drukowany napis:
„Punkt Biblioteczny".
Pożółkł w słońcu papier.
Sam dziwny styl budynku 
zmusza prawie
zatrzymać się — tak mile zaciekawia.
A cóż dopiero napis. —  Wieś 
nie czeka.

Nim wzniesie Dom K u ltury  —  biblioteka 
zadanie spełni w domku choć najbrzydszym.
Bez skobla u drzwi — jakże symbolicznym.
Pośrodku stół, a w rogu wielka szafa.
Zamknięta. Cisza. Znać nie w porę trafiam.
Na ścianach rozwieszona czyjaś odzież: 
spódniczka, płaszczyk, bluzka...
W takiej chodzić
odzieży lubi dziewczę w młodym wieku.
Wyganiam ptactwo, z okna wypatruję...
Chłop jakiś drogą
na ramieniu z kosą
samotnie idzie poprzez wioskę —  boso.

„Człowieku" — wołam wybiegając za nim —
„nie wiecie, dokąd mogła wyjść z mieszkania 
bibliotekarka?"
Chłop nie myśląc wicie 
rzekł krótko:
„W polu,
u młynarza piele“.

Po drugiej stronie drogi blachą kryta  
biel ścian wśród krzaków, 
barwne okna w szczytach —  
z topolą równych w głębi... Dom sąsiada.

Z  daleka poznać czyja to osada.
A  zagród we wsi 
zamożniejszych —  mnóstwo.
Tu barwne domy, gdzie indziej — ubóstwo.

Spółdzielcza wieś na horyzoncie —  
domyślasz się po domkach równych, chociaż 
nie byłeś dawno w okolicy. Środa.
Od szóstej rano kobiety w  ogrodach
spółdzielczych
jak i chłopskich —  pielą.

Mężczyzna każdy jeszcze wcześniej stanął 
do pracy —  chcąc zakończyć przed niedzielą 
koszenie łąk.
Południa są upalne —
południa w  domach, a z poła jedynie
nie wolno schodzić najemnej dziewczynie.
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Gdy z pól wróciła, późny był już wieczór. 
Trzymałem w ręku „Dzieciństwo" Gorkiego 
w  staw patrząc...

Mogłemże spotkanie przeczuć? 
Nie uwierzycie... W  „najemnej" dziewczynie, 
w  bibliotekarce — z ustronia przy młynie 
chmurni, przed laty dziewczynę poznałem,

—  „Smutną towarzysz u nas książkę czyta...“

Księżyc w obłokach jak  w pianie lśnił białej —  
niezwykłych rozstań świadek 
j powitań.

Oczywiście, że trzeba w y  karczo­
wać elem enty b iu ro k ra tyzm u  i roz­
k ła d u  z apara tu  naszych rad. B o 
je ś li gm ina Czerwonaa osiągnęła w 
opłatach adm in i; tra cy jn ych  j 95 pro­
cent dochodów, a m ieści się tu nie 
m ała pozycja poda tku gruntowego, 
to  czegóż ten „ponadp lan " dow o­
dzi? B raku  ja k ieg oko lw iek  p rzem y­
ślenia. W  gm in ie  K le w n o  z ty tu łu  
poda tku gruntow ego „p izycuo ao - 
w ano“  204 proc., tzn. dwa razy po­
nad obow iązujący p lan podatku. 
K om u  to by ło  potrzebne? P ła tn i­
kom? Oczywiście — nie. Radzie? 
O czywiście — me. Przecież t r n.e 
pozycja  do dochodów ponad plan? 
K ró tk o  m ówiąc, tu  n ie  o docho­
dowość idzie, ale o dop.lnow am e 
sumiennego w yp e łn ien ia  obowiąz­
kó w  o b yw a te li-ro ln ikó w .

D op ilnow an ie  nie na karach stoi, 
ale na w łaśc iw ym  podejściu w ca­
łorocznej p racy ludności gm iny, 
na wciągan.u na jlepszych ch iopow  
do w spółpracy z radą, aby rozsze­
rzyć i  pogłębić na co dzień bezpo­
średnią. łączm  ść apara tu  w ia jz y  
terenow ej ze w szys tk im i pracu jący­
m i chłopam i.

Jak ie  tu  m am y w y n ik i?  G m ina
Czerwonka w  b.eżącyrn rccu  znów 
opóźnia się w  spłacie podatków , Ze­
szłoroczny „ponadp lan ' n.e w p iyną ł 
wychowawczo, nie u p o lity c z n ił ch ło ­
pów, Na koniec m aja  m ie liśm y do­
p ie ro  37 proc. wykonanego p lanu  
przez in dyw id u a ln ych , bo spółdzie l­
n ie  — te ju ż  w p ła c iły  72 proc. p lanu 
finansowego.

A  czy zeszłoroczny „ponadp lan “ , 
m yślic ie , O byw ate le  R adni, u tw o ­
rz y ł chociaż gęstą siateczkę? Udz.e 
tam . T kany  b y ł bardzo n ierów no. 
Zna laz ły  się w n im  duże oka, przez 
k tó re  prze laz ł p raw ie  n ie tkn ię ty  
n ie jeden z  tak ich , co ma 3 konie, 
9 k ró w  i  30 św iń.

Tu, O byw ate le  Radni, należało 
b ić i trzeba bić. B .  u tak icn  przy 
3 koniach, P k row ach  i  30 św in iach , 
k tó rzy  zalegaja z podatkiem , k iedy  
m a ło -i ś red n io ro ln i za n ich  w yc ią ­
gają „ponadp lan " finansow y — u 
tak ich  to kumbinacja .  Kasę osz­
czędności chcą zbić na Z iem iach 
O dzyskanych, aby potem  tam , skąd 
przysz li, w illę  sobie w ystaw ić. Czy 
to  n ie  on i uczą porzucania gospo­
darstw a, p łynności w ro ln ic tw ie , 
d z ik ie j up raw y, sam owolnego p rze ­
chodzenia i  dzierżaw  przed te rm i­
nem zwracanych aby nie  p łac ić  m i­
n im alnego podatku?

Trzeba w ięc n ie  ty lk o  skończyć z 
m echanicznym  ponadplanem  tam , 
gdzie ja ko  zadanie sto i ty lk o  norma.  
aile trzeba do osiągnięcia te j no rm y, 
k tó ra  określa obow iązek obyw a te l­
s k i ro ln ik ó w , wciągać szeroki a k ­
ty w . Trzeba © dziesięciokrotn ie s iły  
Rad Narodow ych, przyciągnąć p ra ­
cu jących chłopów  do pracy w  co­
dziennym  k ie row a n iu  terenem. Wte­
dy  będzie w a lka, w tedy  ziapią się 
we w n y k i oczajdusze, a w szystk ie  
rzeczyw iste trudności u m aio-i śred­
n io ro ln ych  zostaną ja k  należy u- 
względnione. I nasz apara t tereno­
w e j w ładzy będzie s ta p ia ł się z m a­
sami, będzie z n im i tw o rzy ! jedność 
ludowa-

Wacław Paiik
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GORZKI  JEST CHLEB HA TUŁACZCE
S j r 7 '  ^ 2 6  ro k«  2 powodu braku pracy i  chleba w  Polsce zmuszony 
p /p /  byłem emigrować do A m eryk i .  Polska sanacyjna pozbywała się 

nas chętnie. N ik t  nie pomyśla ł,  czy tam, w  północnej Ameryce  
znajdziemy ¡unieś ludzkie w a ru n k i  do życia, czy życie się nam rzeczy­
wiście polepszy. G runt,  wysiać niepotrzebnych ludzi, pozbyć się ich  
* zmniejszyć w  ten sposób bezrobocie.

Kanada wpuszczała ty lko  chłopów. Bo rąk  do pracy na ro l i  było za 
mało. Natomiast w  fabrykach, ja k  się okazało po przyjeżdzie, dla sa­
m ych Kanady jczyków brak ło  pracy.

Po przyjezdzie do Kanady załadowano nas zaraz do pociągu. Każde­
m u  przypięto na piersiach kar tkę  z napisem: Winnipeg CPS Station. Do­
sta liśmy po paczce żywnościowej.  B y ł  w  n ie j chleb, kawałek sera szwaj­
carskiego i  zgnile banany. Za taką paczkę płaciło się dolara. N ic w  K a ­
nadzie nie dawano darmo. Za wszystko trzeba było płacić  i  to słono.

Po trzech dniach podróży znaleźliśmy się w  biurze emigracyjnym.  
Tam  już  czekali na nasz przyjazd bogaci farmerzy, potrzebujący taniego  
robotnika. Podchodzil i do każdego z nas, oglądali, o mało w  zęby nie  
zaglądali, ja k  koniom w ystaw ionym  na sprzedaż na targu. Tych, k tó rych  
sobie w yb ra l i ,  zab ierali  na swoje fa rm y.

Przy jecha liśmy późno w  nocy. B y l iśm y  pomęczeni ciężką drogą i  w y ­
głodzeni, bo paczka za dolara starczyć nam musiała na t rzy dni. Pie­
niędzy za dużo n ik t  nie m ia ł,  więc i  nie dokupywal iśm y nic po drodze.

Głodni też poszliśmy spać. A  następnego dnia o 5 rano już  fa rm er  
kazał nam wstawać i  brać się do roboty. B y ł  to  okres żn iwny. Każdy  
z nas dostał po parze koni i  m ia ł  zwozić zboże do maszyny Pracowaliś­
m y  ciężko, a najgorsze, że bez ograniczenia godzin, co n a jm n ie j  po 15 
dziennie. Ż yw iono  nas marn ie, nieraz by l iśmy głodni,  w  dodatku fa r ­
m er p łac i ł  nam m n ie j  niż in n y m  robotnikom. Oni dostawali po 4, a m y  
po 3 dolary. W ykorzys tyw a ł naszą sytuację, nieznajomość k ra ju ,  języka  
angielskiego i  stawek płaconych robotn ikom w  Kanadzie.

K iedy  po dwóch tygodniach skończyliśmy robotę p rzy  żniwach  —  
w y p ła c i ł  i kazał jechać, gdzie oczy poniosą, bo u niego nie było już '  
dla nas roboty. A  tu zaczynała się zima (żniwa w  Kanadzie zaczynają 
się we wrześniu i  t rw a ją  do października). Mrozy poczęły dokuczać, 
a ubrania zimowego n ik t  z nas nie mia ł.  Po namyśle zdecydowaliśmy się 
wracać do Winnipeg, stołecznego miasta p ro w in c j i  Manitoba.

Część otrzymanych od fa rm era  pieniędzy w yda l iśm y na podróż. A kie­
dy przy jechaliśmy do Winnipeg, dowiedzie l iśmy się, że jest bezrobocie. 
N ie  w iedziel iśmy, że w mieście, zwłaszcza po żniwach, jest bardzo ciężko
0 pracę, bo wszyscy robotn icy  ro ln i  zatrudnien i sezonowo na farmach  
zjeżdżają do miasta na zimę. C hw yta ją  się każdej pracy, jaka  się na­
darzy i przejadają zarobione w  lecie pieniądze Tak  jest co rok. Robotę 
to ty m  okresie czasem można dostać w  lasach, przy karczowaniu. A le
1 te j pracy dla wszystkich nie starcza. Choć z em igran tów robotn icy  
b y l i  nieźli , tańsi od innych, można było ich ła tw ie j  oszukać, to i  ta l i  
wychodźców nawet do te j roboty w  lesie nie chciano przy jmować, bo 
nie znali angielskiego. Co robić, z czego żyć? Uradzil iśmy w  k i l k u  pójść 
do polskiego księdza, poprosić o pomoc. L iczy liśmy, że nam doradzi,  
a może i  pomoże w  dostaniu pracy. A le  ksiądz udawał,  że po polsku  
nie umie mówić, chociaż słyszeliśmy, ja k  wygłaszał po polsku kazanie. 
Zrozum ie liśm y w tedy jasno, że temu księdzu nie chodziło wcale o ta­
k ich  biedaków ja k  my. Co by mu z nas przyszło? A n i  czym się „od ­
wdzięczyć“ , an i na da tk i  na kościół —  a właściw ie na księdza probosz­
cza — nas stać nie było.

W  parę dn i potem dowiedzie l iśmy się, że w  W inn ipeg jest jakaś  
ukra ińska robotnicza organizacja. Udaliśmy się tam zaraz i  on i nam  
praw dz iw ie  pomogli,  bo sk ie rowa li  do roboty w lesie.

JO ZEF P IO T R O W S K I

ZYCIE „GORSZYCH LUDZI“
J eżdżąc po Argen tyn ie  w  poszukiwan iu pracy, m ia łem  nieraz okazję  

przy jrzeć się warunkom , w  jak ich  ż y l i  rolnicy.
Drobny ro ln ik  a lbo ’kupował ziemię w  p ro w in c j i  Missiones czy Cza- 

ho ( ty lko  w  tych dwóch prow inc jach można kupić  ziemię) lub też w y ­
dzierżawia ł ją  w  innych p row inc jach  od w ie lk ich  właścicieli.

A  trzeba wiedzieć, że w  Argen tyn ie  w  rękach ok. 1000 rodzin zna j­
du je się n iem al cała argentyńska ziemia. Ci obszarnicy sami nie wiedzą  
dokładnie, ile posiadają tysięcy hektarów, ile m ają stad pasącego się na 
te j  z iemi bydła.

Otóż od takiego obszarnika można było wydzierżawić ziemię, ale ty l ­
ko na 4 lata. O pła ty  za dzierżawę by ły  dość wysokie, ale jeśli  m im o to 
udało się ro ln ik o w i  po paru la tach tak  zagospodarować dzierżawiony  
kawałek, że mógłby się dorobić, to akura t  kon trak t  wygasał i  w łaścic iel 
n igdy  go nie przedłużał Bo i  po co? Z iem ia  była zagospodarowana i  ob­
szarn ik  wo la ł sam ciągnąć z n ie j  zyski. A  dzierżawca mógł u  innego 
obszarnika wziąć kawałek ziemi, ale znowu ty lko  na 4 lata. A  polem  
znowu po la tach ciężkie j pracy wynosić się gdzie indziej.

W  tych prow inc jach, gdzie wo lno by ło  kupować ziemię, by ła rzeczy­
wiście tania. A le  co z tego, k iedy na to, by zamienić ją na pole u p ra w ­
ne  — trzeba było wykarczować dziewiczą puszczę. Po wyc ięc iu  lasów 
i  oczyszczeniu pola zasiewa się je n ie tak  ja k  u nas, trochę owsem, 
t rochę pszenicą, trochę mieszanką itp., t y lk o  albo wszystko pszenicą, albo  
wszys tko  rzepakiem czy inną rośliną. Gdy przychodzi czas zbiorów, p ry ­
w a tn a  f i rm a  — kompania  — przysy ła  maszyny i  ludzi,  on i zetną zboże 
i  w i/młócą. A  potem podjeżdżają kam panijne samochody i  całe to zboze 
zabierają do miasta. Ma się rozumieć, że kompania kupująca od ro ln ik a  
zboże liczy m u słono za maszyny i  za transport. Obdziera ro ln ik a  tak, 
że darmową cenę za to zboże w końcu p łac i zarabiając 300— 400%. A  je ­
żeli ktoś by spróbował n ie skorzystać z usług kompanii,  nie sprzedać 
je j  zboża ■— to cały p lon zgnije na polu. R o ln ik  do m iasta odległego  
o trzysta i  w ięcej k i lom etrów  zboża me powiezie.

Właścicie l kompanii poza maszynami do sprzętu zboża, czy samocho­
dam i do jego transportu ma swoje m łyny ,  swoje sklepy spożywcze, 
ciastkarnie, p iekarn ie  i tp  On też dy k tu je  cenę na wszystko robo tn i­
kow i w  mieście, k t ó r y  nie ma do wyb o ru  żadnych innych sklepów, i  ro l ­
n ikow i,  k tó ry  zmuszony jest jemu sprzedać, bo inaczej zm arnu ją  m u się 
plony.

W  każdej fa b ryce  w  mieście czy na wsi po faszystowsku dzielono lu ­
dzi na „ lepszych“  i  „gorszych“ .

Na jbardz ie j up rzyw ile jow an i b y l i  Ang l icy ,  Hiszpanie, Niemcy. Oni  
pracow ali  na najlepszych stanowiskach, przy najlepszych robotach, oni 
też b y l i  na jlep ie j płatni.

Druga kategoria ludzi to by l i  F rancuz i i  Włosi. S łowianie: Polacy, 
L i tw in i ,  Ukra ińcy, Czechosłowacy i  in n i  pracowali  najciężej, przy n a j­
gorszych, na jbardz ie j brudnych robotach, pomiatano n im i  i w  pierwszej 
kolejności zwa ln iano z pracy S łow ianin nie mógł być urzędn ik iem  pań­
s tw o w y m  i  t rak tow any  byt niewiele lepie j od ko lorowych  — tubylców.

Najs trasznie jszy by ł  los kolorowych. D la  n ich nie było miejsca na 
„ w o ln e j “  argen tyńsk ie j ziemi. Co w yka rczow a l i  jak iś  kaw a ł lasu 
i  chcieli  go zamienić na pole uprawne; zab iera li  im  to pole A rge n tyń ­
czycy, a ich spychali coraz dale j w  las. T uby lców  wyzysk iwano bezlitoś­
nie. Część pracowała na plantacjach t rzc iny  cukrow e j na Formozie. Ich 
starszy  — kacyk (wyróżn ia jący się znajomością języka hiszpańskiego) 
um a w ia ł  się z właścic ielem p lan tac j i  albo z zarządzającym plantacją  
o zapłatę. Rzecz jasna, że p łac i l i  im  nędznie T ak i  tubylec za cały dzień 
ciężkie j pracy nawet na życie nie zarobi ł W ykorzystu je  go nie ty lko  
właŻKiciel, ale i  ten sam kacyk, k tó ry  część z te j nędznej zapłaty jeszcze 
u ry w a  dla siebie. Właścicie l p lan tac j i  nie płaci ko lo row ym  pieniędzmi,  
ty lk o  bonami do swoich sklepów. W  tym  sklepie za wszystko im  liczą  
drogo i  często oszukują zapisując np., że w z ią ł  w ięcej tow a ru  niż na­
prawdę wzią ł,  tak  że w  końcu muszą oni całe miesiące pracować dar­
mo, by b iałemu panu zwrócić za towar wz ię ty  w  sklepie.

Tuby lców  nie chroni prawo. Tuby lca  można zabić, n i k t  się za n im  
nie  u jm ie. T ra k tu je  się go gorzej ja k  zwierzę. Zmusza się do pracy po 
dwadzieścia parę godzin. Nic dziwnego, że żyje on na jd łuże j do 35 lat.

Pamiętam w  1946 r. przy jechała do Buenos Aires delegacja tub ij lców  
prosić  rząd o przyznanie  im  prawa do ziemi, o wyznaczenie im  jakiegoś  
te ry to r ium , z którego by ich b ia l i  n ie wygna li,  na k tó ry m  mogliby spo­
ko jn ie  ż y ć ’ .Rząd delegację p rz y ją ł  uprze jmie Obwoził ja k  m ałpy w  k la t ­
kach  i  pokazywał ludziom, a później odmówiwszy ich prośbom kazał 
jechać z powrotem. Tuby lcy  się na to nie zgodzili. W tedy polic ja rzu­
c i ła na nich bomby gazowe. Silą ich zabrali,  zapakowali do wagonów  
i  w yw ieź l i .

T a k  w  „w o ln y m  demokra tycznym“  k ra ju  t ra k tu je  się człowieka.

Fragm enty  z tom u wspom nień em igran tów  po lsk ich  w  USA, k tó ry  
ukaże się nakładem  Lu do w e j Spó łdzie ln i W ydaw nicze j.

JE R Z Y  M IL L E R

D W A  B  R  Z
Wieluż to w chwili śmierci, gdzieś nad Amazonką, 
ostatnią myślą biegło do ciebie o, Wisło!
Kolibrów śpiew świergotem zdał się im skowronków 
i obcą rzeka mową gadała ojczystą.

Pod tchnieniem z delt mulistych zionącej malarii,
0 czym tułacz-emigrant, chłop w siermiędze marzył?
Czy śnił mu się liść wierzby, czy liść araukarii
1 co wreszcie przyniosło spokój martwej twarzy?

Widział się w Polsce, w  ziemi żytniej pogrzebany 
nad bizegiem Wisły, która była dlań macochą.
Chciał, aby ciało nurtem obmyto wiślanym, 
by za trumną szli ludzie ciężko, jak za sochą.

Ale nawet w marzeniu przecież nieziszczalnym, 
w tęsknocie, co bolała bardziej od tułaczki, 
nie umiał cię zobaczyć, mrąc pod cieniem palmy, 
inaczej niźli w rołi narodowej płaczki.

Któż ich groby odnajdzie —  nieznanych wygnańców 
jak nieznanych żołnierzy nigdzie nie spisane?
Grudka ziemi wypadła z rozkurczonych palców 
i ziarnka żyta w dłoni kiełkują nie wsiane.

Z O F IA  W O Ż N IC K A

O KSIĄŻCE, KTÓREJ

e g ! w i s ł y
W osadzie podźwigniętej na miejscu, gdzie puszcza 
skrętami lian polskie dłonie rozkrwawiaia, 
kaboklo brazylijski jak spętany mustang 
buntowniczą tęsknotą do wolności pala.*

A Wisła! Czyż jej woda i dzisiaj jest gorzka 
jak ludzie, którzy w niej się przed laty przejrzeli?
I  słowik, gdy wieczorną, miłosną pieśń kląska 
czy nadal trąca smutku strunę jak Anhelli?

*
I  brzeg, na którym iżejby się tułaczom marło
niż nad niewzeszłym w dżungli żytem — czyż się zmienił
jak ziemia, co swą dolę przekreśliła czarną,
nie chcąc dłużej brać wzoru z śródpolnych kamieni’

*
Pod kopcem Wandy pieców błysły paleniska 
i tygle Nowej Huty ciemność roztopiły.
O gdyby, który z was nieszczęsnych wzrok odzyskał
0 gdyby martwe serca na chwilę odżyły!

Gdybyście dzisiaj mogli przypatrzyć się Wiśle 
przed batalią natchnionych piaskarzy i nurków
1 uwierzyć, że jutro struga światła tryśnie 
z jej szarego jak popiół i chłodnego nurtu!

W  USA NIE WYDANO...
T ERAZ, k iedy  oczy w szystk ich  

zwrócone eą na A m erykę  z w y ­
razem bólu i  gn iewu, a le  także 

z wyrazem  m iłości i dum y, a lbo ­
w iem  przebieg spraw y Rosenber­
gów uw idoczn ił znów i z w iększą 
niż k ie dyko lw ie k  jaskrawością w a l­
kę dwóch A m eryk  — książka E. E. 
W arda *) ukazuje się bardzo na cza­
sie. M ów i ona o walce, k tó ra  toczy 
się obecnie w  Am eryce, pozwala le ­
p ie j zrozum ieć mechanizm, k tó ry m  
rządzj się Am eryka, a w łaściw ie, 
k tó ry m  jes t rządzona.

Powieść W arda obe jm u je  h is to rię  
życia bohatera, a w łaśc iw ie  w yc i­
nek te j h is to r ii, da jący pre tekst do 
ukazania p rze k ro ju  społeczeństwa i  
uw yda tn ien ia  podstaw owych p ro b le ­
m ów  społecznych.

Pewna cecha powieści W arda w ią ­
że ją  z tra d yc ja m i postępowego, de­
m askatorskiego odłam u li te ra tu ry  a- 
m erykańsk ie j — książka ta dem a­
sku je  pewną szeroko lansowaną ba­
jeczkę. Bajeczkę o w span ia łe j ame­
ryka ń sk ie j karierze, o tw a rte j d la  
w szystk ich  energ icznych, uczciw ych 
lu d z i, k tó rzy  trzym a ją  się p rzyka ­
zań boskich i n ie  przekracza ją ko ­
deksu karnego.

Już s ta ry  T w aine ro zp ra w ia ł się 
z tym  m item . Książka W arda dema­
sku je  jeszcze jeden,, szczególnie pe r­
f id n y  i zm odern izowany w a ria n t ty j 
b a jk i. A u to r rozp raw ia  się m ianow i­
cie z lansowaną przez sprzedajną l i ­
te ra tu rę , propagowaną za pomocą 
prasy, rad ia  i  f ilm u , przeznaczoną 
d la  rzesz robotn iczych m rzonką o 
„rozsądnym , pa trio tycznym , p raw ­
dz iw ie  am erykańsk im  ro b o tn ik u “ , 
k tó ry  z pracodawcam i, rów n ię  „po ­
rządnym i face tam i“  dogada się zaw­
sze, przechodząc m im o w a lk i k las 
itp .- „zaw racan ia  g ło w y “ .

S tw o rz y li ten m it ludzie, dla k tó ­
rych  solidaryzm  społeczny jest n ie ­
z w yk le  w ygodnym  narzędziem. 
W ard pokazuje w  sw o je j książce, 
ja k  ta k i w łaśn ie  sposób u jm ow an ia  
zagadnień społecznych prow adzi 
n ieuchronn ie  do zdrady. W idzim y, 
ja k  pozbaw ia jąc się samochcąc je ­
dynego niezawodnego oręża w  w a l­
ce z kap ita lizm em , k tó ry m  jest

m arks is tow ska filo zo fia , m iły  i  
dz ie lny cz łow iek, typo w y am e ry ­
kański „d o b ry  ch łop iec" sta je  się 
zdra jcą, tchórzem  i  ła jdak iem . A  
wszystko to dz ie je  się niezależnie od 
lego, że L itt le m a n  ma in s ty n k t k la ­
sowy, k tó ry  jednak, ja k  każdy in ­
s tyn k t, ulega stęp ien iu , k ie dy  Ste­
ve zostaje w y rw a n y  ze swego śro­
dow iska, w ys taw ion y  na wszelkiego 
•rodzaju pokusy i  k ie dy  odpow iednie 
czyn n ik i rob ią  wszystko, żeby go 
zdeprawować.

Stephen L itt le m a n  (nazwisko je ­
go jes t w ym ow ne) n ie  jes t z łym  
człow iekiem , przez d ług i czas to w a ­
rzyszy m u sym patia  czyte ln ika , jego 
odejście . od k lasy  robotn icze j na­
stępuje stopniowo, jego upadek n ie  
jest ła tw y , n ie  obywa się bez prób 
w a lk i i  oporu, a u to r n ie  u ła tw ił tu  
sobie zadania. A  jednak drogę zd ra ­
dy przebieg» Steve log iczn ie  i  kon ­
sekw entn ie  od c h w ili, k ie dy  będąc 
przyw ódcą ruch u  robotnićzego od­
rz u c ił broń m arks izm u. W  ukazan iu 
te j konsekw encji tk w i zw ycięstw o 
ideologiczne i a rtys tyczne autora.

Myślę, że to  b y ł powód, d la  k tó ­
rego żadna f irm a  w  A m eryce n;e 
podję ła  się w ydan ia  te j ks iążk i, 
w sku tek ' czego w yd aw n ic tw o  pol­
skie ma zaszczyt po raz pierwszy o- 
głosić d ru k ie m  powieść W arda. W y­
dawcy am erykańscy decydu jący się 
naw e t na u jaw n ie n ie  gorszych na­
dużyć n iż  te, k tó rych  dopuszczali 
saę podw ładn i m ilione ra  Pasmore, 
z rozu m ie li dobrze, że m ilion e rzy  i 
ich  m ach inacje  n ie  s tan ow iły  sedna 
zainteresowań W arda, k tó ry  zw ra­
ca się do p rzedstaw ic ie li p raw dz iw e j 
A m e ryk i —  klasy robotniczej, rozu­
m ie jąc, że od je j do jrza łości, od 
je j rewolucyjnoiśo i zależy p rz y ­
szłość k ra ju .

K siążka W arda u ję ta  je s t w  dw ie  
‘kom pozycyjne k la m ry : zaczyna się 
zrzuceniem  z urzędu sekretarza 
Z w ią zku  Zawodowego Tony Scher- 
m erhorna, k tó ry  się na ty m  stano­
w is k u  zdem ora lizow ał, a kończy się 
klęską poniesioną przez L ittłe m an a , 
k tó ry  ja k  i jego poprzedn ik u leg ł 
w ro g im  w p ływ om . M im o  to książ­
ka  n ie  jes t pesym istyczna. N ie  do-

wodzi, że każdy cz łow iek porządny, 
lecz przeciętny, w yn ies iony na sta­
now isko przywódcy, m usi m arn ie  
skończyć. O sta tn i akcent ks iążk i 
je s t op tym is tyczny: E ry k  Ragnald, 
św iadom y kom unista , is to tny p rzy ­
wódca mas robotniczych, nie został 
Ich fo rm a ln ym  reprezentantem  ty l­
k o  dlatego, że zastosowano te rro r, 
a le  w  istocie E ry k  odniósł zw ycię­
stwo, a w raz z n im  zwyciężył ogół 
robo tn ików ,, k tó ry  zrozum ia ł wresz­
cie, że ty lk o  przysw ojen ie  sobie re ­
w o lu cy jn e j ideo log ii, aktywność, 
bezkom prom isow y udz ia ł w  walce 
k lasow e j, ustrzeże ich  od ponosze­
nia  dalszych klęsk.

W szystkie te p raw dy ukazu je  au ­
to r na żyw ym , lu d z k im  m ateria le  
— z tego w zględu książka jego jest 
in te resu jącą  nie  ty lk o  d la  je j w a­
lo ró w  poznawczych, ale i  a rtys tycz ­
nych, Postacie Stephena L ittłe m a n a  
i  jego żony u rasta ją  do w ym ia rów  
postaci typow ych, W ie le  scen w b ija  
się w  pamięć (np, kap ita lne  spotka­
nie  Steve‘a z m ilionerem  Pasmore).

Oczywiście n ie  w szystkie  postacie 
są ró w n ie  żywe i w yraziste . Obok 
Gusa, E ryka  i  dzie lne j F lo  raz i sen­
tym en ta lna  P ia i  je j dziwaczne w y ­
stąpienie, k iedy  to zamierza skarżyć

się pub liczn ie  na p rzen iew ierstw o 
li t t łe m a n a . Z da je  się, że tak  ja k  
i  ca ły  a k ty w  robotn iczy, c zy te ln ik  
za m ało w ie  o sekretarce N e llie , 
k tó ra  niespodziewanie przychodzi z 
pomocą robo tn ikom . Je j w ystąp ie­
n ie  w yd a je  się raczej f ilm o w y m  
happy endem niż rea lnym  um o ty ­
w ow anym  psychologicznie czynem, 
zastrzeżenia te, n ieliczne zresztą, 
w yn ika ją , zdaje się, stąd, że w  sw o­
je j pow ieści W ard chc ia ł zm ieścić 
(s ta ły  błąd deb iu tan tów ) zby t bo­
gatą ga lerię postaci, a w sku te k  te ­
go m e zawsze stać go by ło  na a r ­
tystyczne ich pogłębienie. Te deb iu­
tan ck ie  b ra k i są z nadm iarem  op ła ­
cone przez świeżość ks iążk i i me 
zm nie jsza ją  w artośc i powieści, je d ­
ne j z n iew ie lu  m ów iących o ruch u  
robo tn iczym  w  Am eryce, o t r u d ­
nościach, z ja k im i się ten ruch bo­
ry k a . Jest *-> odważny u tw ó r wska- 
zu.iący drogę, po k tó re j ruch  ten 
Pojdzie, u tw ó r p isany z ta len tem  
i  pasją.

Zofia Woźnicka

*) Estolv E than W ard  —  Rene» 
pat, Wyd. Czyteln ik, w.53, tłum , 
Jan Meysztowicz, str. 500).

A L IC J A  L IS IE C K A

PRAWDA O AMERYCE
K S IĄ Ż K A  C la ry  W eatherw ax 

„Będzie nas w ięce j“  *), to  szkic 
do w ie lk ieg o  obrazu losów i  

w a lk i am erykańsk ie j k lasy  ro b o tn i­
czej w  okresie m iędzyw ojennym . 
D w ustustron icow a dowieść, pozba­
w iona  w yra z is te j fab u ły , ukazuje 
raczej fragm entaryczne słabo spo jo­
ne ze sobą epizody i postaci — za­
w iązu je  szereg k o n f lik tó w  i  w ątków , 
w ym aga jących rozstrzygn ięc ia  w  ja ­
k ie jś  w ie lk ie j epopei.

„Będzie nas w ięce j“ ...
Nas — to  znaczy tych , k tó rzy  „ż y ­

jąc  w  zniszczonych, b rudnych  szo­
pach, zbudowanych na pa lach“  w  
pob liżu  T yc House, walczą z posia­
daczam i b ia łych  w i l l i  i  le tn ich  re ­
zydenc ji jaśn iepańskich. Nas — to 
znaczy tych, k tó rzy  sto jąc wobec ko ­
nieczności decyz ji -— w o jna  czy po­
k ó j — w yb ie ra ją  po kó j; k tó rzy  ten 
w yb ó r u tw ie rd za ją  w  codziennej, 
tw a rd e j robo tn icze j walce — walce 
dokerów  i  p racow n ików  ta rtaków , 
ro b o tn ikó w  z fa b ry k i chem icznej 
na Hawks P ra ir ie  i poław iaczy ś li­
m aków  z w ybrzeży P acy fiku .

O n ich  w łaśn ie  —  o p ro le ta riac ie  
w a lczącym  — m ów i powieść C la ry  
W eatherw ax, postępowej p isark i a- 
m e ryka ńsk ie j, dem asku jące j nasila ­
jący się w  la tach  trzydziestych p ro ­
ces faszyzacji życia społecznego w  
Stanach Zjednoczonych. C zyte ln ik  
C. W eatherw ax zna jd u je  w  je j 
książce szeroki w a ch la rz  p rob le ­
m ów . W ach larz je s t często skrom ­
ny w  rysunku  i  barwach razi 
n iek iedy  szarzyzną suchej fak tog ra ­
f i i ,  to  znów na tu ra lis tyczn ym i prze­
ja s k ra w ie n ia m i opisów. A le  prawda 
o świecie, ale e lem enty poznawcze 
obrazu C. W eatherw ax przesądzają 
o w artośc i ks iążk i. Nagrodzona na 
kon ku rs ie  poste’- rwego czasopisma 
am erykańskiego „ New klusses po­
wieść ta sta ła  s i?  is to tną rew elacją 
lite ra c k ą  la t  trzydziestych . W  w a ­
run kach  w a lk i ruchu  zw iązkowego 
w  Stanach, w a lk i toczącej się n iem al 
w y łączn ie  na  płaszczyźnie ekono-

m iczne j —  in te rnac jona lis tyczna , re ­
w o lu cy jn a  książka ukazująca płasz­
czyznę w a lk i po litycznej zasługuje 
na szczególną uwagę. Już w  1927 
ro k u  w  rozm ow ie z I  delegacją ro ­
b o tn ikó w  am erykańsk ich  S ta lin  
z w ró c ił uwagę na m ałą liczebność 
ruch u  zw iązkowego w Stanach i s ła ­
bość p ro le ta ria tu  am erykańskiego 
m o tyw u ją c  ten fa k t  „słabością ś rod ­
k ó w  w a lk i z k a p ita lis ta m i w  dzie­
dz in ie  ekonom iczne j“  oraz zdradę 
po lityczn ą  przyw ódców , re k ru tu ją ­
cych się „z  a rys to k ra c ji ro b o tn i­
cze j“ , opłacanej przez burżuazję.

Powieść „Będzie nas w ięce j“ , uka­
zująca wszechstronną w a lkę  p ro le ­
ta r ia tu  am erykańskiego, m ó w i o 
prze łam an iu  p rzekleństw a trade 
un ion izm u , ciążącego na ru c h u  ro ­
bo tn iczym  Stanów, o odnalezieniu 
ce lu  i  sensu w a lk i po lityczne j z fa- 
szyzacją. Książka ta je s t ta k ie  od­
pow iedzią na pesym istyczne w n iosk i 
społeczne na tu ra lis tyczne j prozy a- 
m e ryka ńśk ie j. Jest protestem  prze­
c iw  b ra ko w i w ia ry  w  zwycięską s i­
łę  am erykańsk ie j k lasy  robotn icze j, 
protestem  przeciw  m ito w i steiinbec- 
kow skiego „p ro le ta r ia tu  ty lk o  c ie r­
piącego“ . W  kontekście  C a ldw ellów  
i  Steinbecfców, w  kontekście  p isa­
rz y  schodzących prędzej czy póź­
n ie j na pozycje im peria lis tyczne, za­
s tępu jących coraz w yra źn ie j na tu- 
ra lis tyczną  de form ację  rzeczyw isto­
śc i św iadom ym  je j zafa łszowaniem
__ C lara W eatherw ax reprezentu je
k ie ru n e k  biegunowo różny. P rzy  pe­
w n y m  nasiąkn ięc iu  na tu ra lis tyczną  
peryferyćznością  i  skłonnością do 
b io log icznych w yna tu rzeń  powieść 
n ie  zatraca rea lis tyczne j typowości 
i  bojowego optym izm u.

Jest ponadto coś, co n ie  może nie 
uderzyć w  książce am erykańsk ie j 
p is a rk i. To fa k t  n iezw yk łe j a k tu a l­
ności p ro b lem a tyk i, żywotności je j 
treśc i ideolog icznej —  m im o d w u ­
dziestu la t  dzielących odbiorcę od 
poznawanych przez niego w yd a ­
rzeń. T e  same, znane dobrze dzi-

siejszem u czy te ln iko w i obrazy — 
p a łk i po lic jan tów , koszm ar H aarle - 
m ów  i  rozpętanej ras is tow sk ie j na­
gonki, desperackie próby zażegnania 
kryzysu  gospodarczego przez bu r- 
żuazyjne rządy, W  toku  w a lk i k la ­
sowej, w  ponurym  m roku  k a p ita li­
stycznego św iata krzep ł i h a rto w a ł 
się am erykańsk i ro b o tn ik  i  in te li­
gent odna jdu jąc w  te j walce w spó l­
ny ję zyk  i  w spólny n u r t  ideow y 
K onsekw entna uparta  w a lka  z w id ­
mem grożącej w o jn y , rozpętanej 
przez im p eria lis tó w , by ła  wyrazem  
do jrzew an ia  te j św iadom ości. „G a­
zety są pełne gadaniny o te j goto­
wości (do w o jn y  —- przyp. m ój) — 
m ów i ro b o tn ik  w  pow ieści C. W eat­
he rw ax —  pokazują f i lm y  c p rz y ­
godach żo łn ie rsk ich , a le  zwróćcie u- 
wa,gę na to, że n igdy nie pokazują 
zm asakrowanych am erykańskich  
ch łopaków , są ostrożn i, cho lera, i 
n igdy  o tym  nie piszą,., Szykują t e, 
żeby bezrobotnych przeznaczyć na 
mięso arm atn ie . Tymczasem ważnla- 
k i z forsą, k tó ry m  gęby ocieka ją 
s ło d k im i s łów kam i o pokoju, t rz y ­
m ają ręce pod stołem , żeby w  od­
pow iedn ie j c h w ili pociągnąć za 
sznurek i  zacząć nową w ojnę, bo 
chcą zarobić jeszcze w ięcej fo rsy  
K a rm ią  nas różnym i b redn iam i 
przez rad io  i  w  gazetach, żebyśmy 
ty lk o  się n ie  do m yś lili, o co cho­
dzi, ględzą o inw estow an iu  zysków 
wojennych, a potem  n ic  n ie  rob ią . 
Straszą na g łów kam i w  pismach, 
żeby nas zwieść. Jak n ie  szczekają 
o „czerw onym  niebezpieczeństw ie“ 
to znów  grożą „ż ó łty m  zalewem “ . — 
Cały czas w y ją  p rzec iw ko  czerw o­
nej fladze z M oskw y, a w łaśnie 
Zw iązek Radziecki ' jest jedynym  
państwem , k tó re  rzeczyw iście p ra ­
gnie zachować p o k ó j“ .

Rezygnując z dek la ra tyw nośe i, z 
ła tw iz n y  ideolog icznej C. W eather­
w a x  n ie  un ikn ę ła  jednak om yłek 
a rtystycznych . B ra k  konsekw entnej 
fab u ły , ro zw ija ją ce j w szystkie  roz­
poczęte w ą tk i, jes t n ie w ą tp liw ie  po-

ślfzn ięciem  się a u to rk i, n ie  pozwą* 
ła ją cym  je j na dostateczne pogłębie­
n ie  postaci. W prow adzenie do pow ie- 
scl. p rzedruków  z prasy bu rżua zy j- 
ne j i robotn icze j nadaje zdarzeniom  
cechy au tentyzm u, ale s tanow i zno­
w u  rezygnację z obrazu na rzecz 
suchej, rep o rte rsk ie j re la c ji. Po­
nadto W e,atherwax nie  u d z iw n ia jąc  
przedstaw ianego przez siebie ś w ia t 
ta schodzi jednak n iek iedy na pe- 
ry fe iie  życia społecznego szuka jąc 
na p rzyk ład  —  ja k  w  w yp ad ku  
głuptasa i m a tk i — zw yrodn ień  b io- 
logicznych. Skłonność do „m a rg ine - 
eowości‘v można rów nież dostrzec w  
szczególnym upodobaniu do w y n a ­
tu rzeń  środow iska lum penpro le la - 
riackiego.

Obok tych po tkn ięć książka o b fit 
tu je  jednak w  m om enty celne a r ty *  
stycznie. Jędrne i  pełne n iek ła m a­
ne j pasji d ia log i robotnicze, dow cip­
nie  wplecione w  tekst p iosenki, a 
wreszcie^ głęboko rea listyczne, 
ca łkow ic ie  w o lne od technicyzm u, 
n iektóre  opisy pracy (każda 
postać wnosi ja k iś  in n y  je j ro ­
dza j) - stanow ią bezsprzeczne o- 
siągmięcie au to rk i. W społeczeństwie 
kap ita lis tycznym  praca nie „u s z ła ’ 
che tn ia “  człow ieka. Jest udręką i 
sm utną koniecznością. Scenv z ży ­
cia po ław iaczy ś lim aków , rob o tn i­
kó w  ta rtaku , roznosic ie li gazet, 
wreszcie re trosp ek tyw n y  przegląd 
ko le jnych zajęć M aria  służą odsło­
nięciu  istotnego cha rak te ru  pracy w 
u s tro ju  wyzysku, -

*
W  m omencie przygotow ań do no­

w ej w o jn y  przez im peria lis tyczne  
rządy Stanów Zjednoczonych po­
wieść „Będzie nas w ięce j“  s ta je  się 
orężem w  rękach ludz i walczących 
o pokój, stanow i ponadto jeszcze 
Jeden cenny dokum ent nieustannych 
zmagań i w a lk i am erykańskie '! k la ­
sy robotn icze j. A licja Lisiecka

») C lara W eatherw ax „Będzie nas w ię ­
c e j“ , W arszawa, 1952 r. — C zy te ln ik .
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D y z m a  g a ł a j

„NIE WSZYSTKO ZŁOTO, CO SIĘ ŚWIECI”
sprawie starego i nowego w pracach m iczur inow ców )( W

M am  przed sobą lis ty  
w ie lu  p ra k tykó w  m iczu­
rinow ców , pow ia tow ych 
inspekto rów  Upowszech­
nien ia  W iedzy Rolniczej 
oraz k ie row n ikó w  g m in ­

nych b ib lio tek . Reprezentują oni na 
ogół wszystkie reg iony Polski. P i­
czą o sobie, o swej pracy, osiągnię­
ciach, asp iracjach, m ożliwościach, 
e tosunku do otoczenia i na odw ró t 
© zainteresowaniach. Zgłaszają p ro ­
je k ty  uspraw nia jące pracę w  oma­
w ia n ym  tu zakresie, życzenia, a tak­
że prośby pod adresem naszej redak­
c ji. W ypow iedzi po tw ie rdza ją  tak t, za 
w  nowej fo rm ie  w  ruchu  m iczu ri- 
now sk im  nie  zawsze ro zw ija  się no­
w a treść.

O to k ilk a  dowodów.

Większość kó ł m iczu rinow skich , a 
także pojedynczych dośw iadcza ln i- 
k ó w  rob i doświadczenia w  zakre­
sie sadow nictw a i w a rzyw n ic tw a . 
P oszukiw an ie  sposobów, by uodpor­
n ić  na m róz grusze, brzoskw in ie , 
imoreie, szczepić, hodować szkó łk i, 
szczepić pom idory  na ka rto fla ch  i 
w  ogóle zakładać sady i  w a rz y w n i­
k i,  to najczęstszy tem at dośw iad­
cza ln ic tw a .

Pewna ilość k ó ł p row adzi po i >Lka 
zbożowe. Chodzi im  przeważnie o 
w yszukan ie najlepszego z is tn ie ją ­
cych ju ż  ga tunków  pszenicy, jęcz­
m ien ia , grochu. T roska jest tu  aż 
nad to  prosta: potrzebne im  jes t ta ­
k ie  z iarno, k tó re  podniesie p lon z 
hektara .

Z n a jd u ją  się rów n ież ko ła , k tó ­
re  zadz wiaią oko licę upraw ą róż­
nych roś lin  przem ysłow ych. Są tam  
na jp rzeróżn ie jsze olei- te z dyn ią , 
rzodkw ią ', kapustą na czele, jest 
tam  sorgo, rączn iak, ryż.

N iew ie lka  część kó ł ro b i p róby z 
pastew nym i. Znany szerokim  rze­
szom chłopów K o łtu n  Paweł z pow. 
Chełm  L u be lsk i osiągnął ciekawe i 
znaczne w y n ik i w ho do w li koń sk ie ­
go zęba.

D oda jm y do wyżej w ym ien ionych  
k ie ru n k ó w  doświadczeń nie liczne s to­
sunkow o próby sprawdzające w a r­
tość nawozów sztucznych oraz p ró ­
b y  uzyskania lepszych w y n ik ó w  w 
oborach, a będziemy m ie li p raw ie  
-kom plet zainteresowań członków  
k ó ł m iczurinow skich .

Co w  tych  k ie ru n ko w ych  p ra ­
cach jest miczurinowskiego,  a co 
.wstecznego?

W eźmy na początek sadow ników  i 
■warzywników. Jeden z n ich, ob. B. 
L . z ciechanowskiego, w ykszta łco ­
n y  sadow n ik  ze sporym  . dorobkiem  
■w sadownicze j p raktyce , posiadają 
cy od dawna s tosunk i naw e t z sada­
m i da lek ie j Kónady. członek spó ł­
d z ie ln i p ro du kcy jne j „za tap ia jący 
się — ja k  pisze — w  dziełach M i­
czurina  po po lsku i po rosy jsku “ 
skarży się, że ludzie  n ie  in te resu ją  
się sadow nictwem , że a u to ry te t jego 
słabo wzrasta, że „chc ia łb y  prosić 
w ładze o łaskawe wydelegowanie 
Igo) do Z w iązku  Radzieckiego w ce­
lu  zdobycia w iększych doświadczeń 
i  przeniesienia ich do P olsk i dla 
ch łopa“  i wreszcie dochodzi ów w y ­
kszta łcony sadow nik - spółdzielca ao 
następującego w n iosku : „M ó j ogród 
i  szkó łk i chc ia łbym  oddzie lić od 
spó łdz ie ln i i s tw orzyć spó łdzie ln ię  o- 
grodniczą i stację dośw iadczalną i 
przenieść ' do nas wiedz.ę radziecką 
i  m iczurinow -'ką. Obecnie rzadżą 
m ną ludzie, cz łonkow ie  n ie fachow i, 
często m i przeszkadzając“ .

' M . K  3 -hekta row y chłop, chory, 
je s t zam iłow anym  sadow nikiem . 
C zy ta ł M iczu rina , a potom założył 
koto. W ydajność drzew w jego sa­
dzie  jest duża. Ludzie  przychodzą 
py tać  o różne spraw y sadownicze. 
D z ia ła lności społecznej n ie  rozw ija . 
Narzeka na b ak pomocy fachowej, 
na  ak tyw is tó w , k tó rych  w a to r w i­
n ien się prze jaw iać nie w  języku, lecz 
w  gospodarowaniu. O pracy w kole 
p ra w ie  nie pisze. W iadom o jednak, 
że coś tam  szczepią, s ta ra ją  się u- 
lepszyć, przekonać lu dz i, że sad w  
k u ltu rz e  da je nad podziw  duże do­
chody.

T a k ich  sadow n ików  ja k  M . K . 
je s t wśród ruchu m iczurinow skiego 
90 proc Jest m ie ^ y  n im i i W  W. 
z pow. W ysokie M azowieckie, k tó ­
r y  w  1946 r  o trzvm a ł od państwa 
100 tys. zł pożyczki i  na pow ierzchn i 
2 ha zasadził 800 niskop iennych 
drzew  owocowych. Sad prowadzony 
jest tak  w zo iow o, że w izy to w a ł go

kiedyś nawet pro f. P ieniążek ze sw o­
im i asystentam i.

Są i tacy, k tó rzy  w  doświadcze­
n iach prowadzonych prze-z siebie 
n iczym  nie  różn ią się od M . ć., czy 
W. W., ale . k tó rzy  nieco inaczej do­
strzegają sw oją ro lę  wobec gromady. 
Ob. D. J. po opisie bardzo skądinąd 
ciekawych doświadczeń z drzewa­
m i ow ocow ym i pisze: „Z a ło ży liśm y  
kó łko  miczu-riniowskie i  prow adzim y 
je  na 20 arach dla grom ady“ —■ „w  
grom adzie z ciekawością przyg ląda­
ją  się naszej robocie Większość u - 
waża nasze kó łko  za początek spó ł­
dzielczości ro ln icze j i  d latego zajęła 
s tanow isko ostrożne -— wyczekujące. 
Z naszym zdaniem na zebraniach 
liczą się i p raw ie  zawsze popierają 
nas, uważając nasze kó łko  za orga­
n izację  pożyteczną“ .

P o ró w n a jm y te dw ie  grupy. Ob. 
B. L . z Ciechanowskiego prosi o 
w y jazd  do ZSRR w celu pogłębie­
nia  w iedzy, a z d rug ie j s trony  źle 
m u w  spó łdz ie ln i, bo go tam  nie  do­
cenia ją, k ie ru ją  n im  nie fachowcy. 
T w ie rd z i, że w  spó łdz ie ln i nie ma 
m iejsca dla lu dz i z ta k im  ja k  on w y­
kształceniem , z taką wiedzą ja k  
jego. Czy jego w y s iłk i sadownicze 
pozostają w  zgodzie z tym , co dzieje 
się w  Polsce, z tym , co narasta i  
budz i się coraz potężniej do życia 
na wsi? Czy jego praca pomaga w 
rozw o ju  nowego? N ie trudno  s tw ie r­
dzić, że jest odw ro tn ie . Jeśli p rzo­
du jący chłop i-spó łdzie lcy n ie  oka­
zu ją  m u szczególnego szacunku za 
jego wiedzę ogrodniczą (a ma ją nie 
m ałą), to znaczy, że wiedza ta staje 
na przekór tem u, co d la  ch łopow - 
spó idzie lców  jes t najważniejsze, s ta ­
je  m ianow ic ie  p rzeciw ko u s tro jow i, 
p rzec iw ko  nowem u. Z końcowego 
w n iosku  ob. B L. w idać to zresztą 
w yraźn ie . Ź le  m u, pow iada, w  spół­
d z ie ln i, a kom u w tego typu  gospo­
da rs tw ie  jest źle?

I  B, L., i  M , K ., i  W. W., i  w ie lu  
innych  sadow ników  z k ó ł m ic z u ri­
now sk ich  pa trzy  na św ia t, a w idz i 
gruszkę, pa trzy  na gromadę i gminę, 
a w idz i sw ój sad i szkółkę. Jeśli ich 
zapytać o życie drzew czy w arzyw , 
w y jaśn ią  rzecz ja k  na jdok ładn ie j, ale 
ich  św ia t, to w łasny sad, w łasny 
ogród, w łasny z niego dochód i oso­
b is ta  satysfakcja . N ie obchodzi ich 
fa k t, że zam iast 10 kg  owoców p rzy ­
padających na głowę w  Polsce w in ­
no przypadać ich co n a jm n ie j 10 kg 
i  nie m ają  potrzeby myśleć o tym , 
co zrobić, by owoców było  wbrod. 
U spoka ja ją  się dużą w ydajnością  
w łasne j ja b ło n i, czy ś liw y , O czyw i­
ście, duża w ydajność własnego sa­
du to bardzo dużo dla  k ra ju , ale 
znacznie w ięcej p rzysporzy łby do­
bra naszemu społeczeństwu ob, W. 
W. gdyby k o n ta k tu ją c  się z pro f. 
P ien iążk iem  k ie row a ł nie 800 w łas­
n y m i drzew am i, ale 20 tys iącam i w 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j.

Czy doświadczenia tego typu  
cz łonków  k ó ł m iczu rinow sk ich  re­
prezen tu ją  nowe? I tak, i nie. Taić. 
bo n ie w ą tp liw ie  z ryw a ją  z tra d y c y j­

n y m i poglądam i uw aża jącym i za 
najlepsze drzewa owocowe gruszki 
polne na miedzach chłopskich pól, i 
n ie  Nie, bo z r.sk l-p ia ją  uczestników  
doświadczeń w  wąsko in d y w id u a l­
nych zainteresowaniach, zam iast 
wiązać ich z o ó inonarodow ym  p ro ­
cesem uspołeczniania warszta tów  
produkcy jnych , pow odują proces od­
w ro tn y , proces tw orzen ia  reduty  o- 
bronnej  gospodarstwa chłopskiego, 
k tó ra  się b ro n i przed ruchem  spół­
dzielczości p ro du kcy jn e j mrozood- 
po rnym i b rzo skw in ia m i i  szczepio­
n ym i na ziem niakach pom idoram i, 
b ro n i się podnoszeniem k w a lif ik a c ji 
specja listycznych.

*

Poletka zbożowe są prowadzone 
metoda dosyć tradycy jną , ijzuka  się 
na nich sposobów osiągania w ię k ­
szych niż dotychczas urodza jów . A  
w ięc zainteresowania ida w  k ie ru n ­
ku  ga tunku  zbóż, na jbardz ie j odpo­
w iada jących danem u reg ionow i, a 
przede w szystk im  pszenicy, sposobu 
siewu, nawożenia.

C iekawe jednak, że w ie lu  au to rów  
lis tó w  oprócz samego doświadczenia 
mającego w  konsekw encji podnieść 
w ydajność z hektara  s taw ia  k ro k  
da le j i  w yraźnie , ja k  np. S. S. z pow. 
B rodnica, stw ierdza, że „podnieść 
p rodukc ję  ro lną  można przede 

< w szystk im  przez założenie spó łdz ie l­
n i p ro d u k c y jn e j“ . Oczywiście samo 
doświadczenie na k ilk u  m etrach 
kw a dra tow ych  nie może n ie  dopro­
wadzić do m yśli, ja k  m etody po letka 
zastosować na w ie lką  skalę, ja k  pod­
nieść p rodukc ję  na polach ca łe j gro­
m ady czy pow ia tu. Ci z cz łonków  
kó ł, k tó rzy  dochodzą do tak ich  m y­
ś li i  odpow iada ją na nie, ja k  S. S. 
z B rodn icy  — sa m iczu rinow cam i, 
c i zaś, k tó rzy  p lecam i odw racają 
się od tego jedyn ie  słusznego w  na­
szych w arunkach  drogowskazu, są 
lu dźm i wczorajszego dn ia m im o icn 
w ysok ie j n ieraz w iedzy fachowej. 
Ic h  w iedzą bow iem  nie  jes t wiedza 
walcząca o praw o do k ie row a n ia  
szeroką p rak tyką ,  o p raw o ro z w ija ­
n ia  p ro d u k c ji n ie  dla w ys taw y ro l­
n iczej, czy d la  w ype łn ien ia  w łasne­
go spichrza, lecz d la  zaspokajania 
ciąg le  rosnących m a te ria lnych  i  k u l­
tu ra ln y c h  potrzeb całego społeczeń­
stwa. Są on i lu dźm i na sw o is tym  
rozdrożu. W ysz li ju ż  z C iem nogrodu, 
ale n ie  d o ta r li jeszcze do k ra in y  
zw yc ięsk ie j m yś li lu dzk ie j. N iezdo l­
n i do życia 1 n starem u, n ie  m ają 
jeszcze s ił i  odwagi na pełne p rzy ­
jęcie  nowego,

Z  pastew nym i prób jes t n iew ie le , 
podobnie ja k  n iew ie le  stosunkowo 
w y s iłk u  w k łada  się w  ulepszenie 
m etod hodow li inw entarza żywes-.. 
K ilk a  za ledw ie lis tó w  m ów i o w a l­
ce w  zakresie hodow li.

A le  znam ienną jes t rzeczą, że wy-

B R O N IS Ł A W  G O Ł Ę B IO W S K I

ROGI Kolego!
L is t .  ten — jeżeli chodzi o ter­
m in  — jest mocno spóźniony. 

A le  sprawa, k tórą  w  n im  chcę po­
ruszyć, jest ciągle aktualna.

Piszecie do nas w  swej korespon­
dencj i o agresywnej po lityce USA, o 
wypadkach na Kore i, w  V ie tnamie, 
Egipcie, Tunisie, przy okazji oma­
wiacie problem  ucisku i  wyzysku  
ko lon i i  i  k ra jó w  zależnych. Prze­
c iwstawiacie dążeniom im p e r ia l i ­
stów kra je  obozu poko ju  ze Z w iąz­
k iem  Radzieckim na czele, móuncie 
o w ie lk ie j  pomocy gospodarczej 
ZSRR dla k ra jów  dem okrac j i  ludo­
wej.  Widać, że orientu jecie się w  
po lityce międzynarodowej.

Piszecie o naszym budownic tw ie  
socjal istycznym w  k ra ju ,  o planie  
6-le tmm w  ogóle i  w  ro ln ic tw ie ,  
wreszcie o Pałacu K u l tu ry ,  o W ar­
szawie, o Nowej Hucie, o powsta­
jących szkołach, szpita lach itd. W i­
dać, że orientu jec ie się w  polityce  
naszego państwo.

A le  k iedy dochodzicie do spraw  
własnego terenu koniec z dobrą o- 
nentacją .

„W ioskę Jerzmanowice zal iczyć 
trzeba do wiosek postępowych w  o- 
gólności. Chłop i coraz częściej i  
l icznie j stosują różne nawozy' 
sztuczne, lepie j up raw ia ją  ziemię... 
Chłopi je rzm ano w ic iy  w  ub. r. 
sprzedali państwu więcej zboża, zie­
m n iaków  i mleka, czy innych p ro ­
duk tów  ro lnych niż tego od nich  
państwo wym aga ło“ .

„Jerzmanowice to w ioska postę­
powa w  ogólności“ . W ja k ich  zatem 
szczegółach, jeszcze me postępowa? 
Jak rozumieć s formułowanie, że 
chłopi częściej i  l icznie j stosują róż­
ne nawozy sztuczneY Czy częściej i 
l icznie j w  stosunku do czasów 
przedwr '-’nnych, czy w  stosunku do 
roku  np. 1951? Jakie nawozy, d la ­
czego i  k to stosuje? I le  zboża, zie­
m n iaków  i  m leka oraz ile i  ja k ich  
innych p roduk tów  sprzedali  ponad 
plan chłop i z Jerzmanowic? K to  
sprzedał, dlaczego i  kiedy? B rak  
tych f a k ‘ów. A  fa k ty  to argumenty !

Piszecie: „Większość jerzmano- 
yoickich chłopów m a ło - i  średniorol­
nych doszła do przekonania, że sy­
stem gospodarki zespołowej jest 
bezwzględnie lepszy od gospodarki 
in dyw idu a ln e j  w  rezultacie św iad­
czyłoby to o tym , że już  w  n ied łu­
g im  czasie spróbują 0n i zor jonizo­
wać pomimo niechęci i  oporu  
n iew ie lu  zamożniejszych gospoda­
rzy  spółdzielnię produkcy jną .“  
Większość doszła... w  rezultacie  
świadczyłoby to... m im o oporu itd.  
Przypomina to nam tekst fo rm u la ­
rza, a gdzie opis? Bo k to  jest prze­
konany i przez kogo? Jak i jest po­
l i tyczny a k ty w  w  gromadzie, zdolny  
rozegrać z w rogiem k lasowym  roz­
strzygającą bitwę? I lu  tam  macie 
„zamożnie jszych“ ?, w  czym się w y ­
raża ich niechęć i  opór? Rzucacie 
gromy ze słuszną pasją na speku­
lan tów  i  ku łaków  „ w  ogóle“ , ale 
dlaczego nie charakteryzujecie dzia­
ła lności i  sprawek spekula, tów i  
ku łaków  je rzmanowick ich? Dema­
skujecie szczekaczki amerykańskie  
w  zupełnym oderwaniu od szerzy- 
cie l i  „G łosu“  w  Jerzmanowicach i 
okolicy. Czyż w ięc or ientujecie się 
w  przebiegu w a lk i  k lasowej w  Wa­
szej wsi?

W liście nie piszecie an i słowa o 
Józefie rogan ie, k tó ry  w  Jerzmuno-

pow iedzi hodow ców  n p .'b y d ła  m a ją  
perspektyw ę nie  ty lk o  w łasnej < bo­
ry . Ich asp irac je  sięgają do w ie lk ie j 
hodow li. T a k i np. L . B. z pow. 
Szczecinek pow iada : „Jestem  je d ­
nym  z tych, k tó rzy  walczą o szczę­
ś liw e  ju tro  i d latego po żniwach ja ­
ko  doświadczony w  ho do w li byd ła 
w stępuję do wsi p ro du kcy jne j, aby 
6łużyć tam  v. w iększej w ydajności 
m leka i chow ie  byd ła , gdyż ja ko  
in d y w id u a ln y  ro ln ik  nie w yko rzys tu ­
ję  swoich doświadczeń w  m a łym  
gospodarstw ie“ . Jasne —  k to  po ­
w iedz ia ł „a “ , pow ie i „b “ . K to  zdo­
b y ł szczególne doświadczenie, ten 
szuka fo rm  ja k  na jbardz ie j e fe k ty ­
wnego spożytkow ania tych dośw iad­
czeń.

O ddzielne uw ag i należą się u- 
praw com  roś lin  przem ysłow ych. Jest 
rzeczą bardzo in teresującą, że chy­
ba na stu dośw iadcza ln ików  w  tvm  
zakresie 98 pochodzi ze spó łdz ie ln i 
p ro du kcy jnych  lu b  spośród m ło ­
dzieży Góż to znaczy? To znaczy, 
że p ie lęgnacji kak~sagyz>u, lnu , kono­
p i, rączniaku, kapusty o le iste j, rzod­
k w i o le iste j, d yn i o le iste j itp . ro ś li­
nom  towarzyszy n ie w ą tp liw ie  m yśl, 
że są to roś liny , k tó rych  upraw ą, 
w ydajnością  z j-d n o s tk i p o w ie rz ­
chn i i jakością in te resu je  się nasze 
ludow e państwo. Św iadczy to n ie ­
w ą tp liw ie  o dynam icznej postaw ie 
członków  koła, k tó rzy  sw oje prace 
i  osiągnięcia ocenia ją nie ka tego ria ­
m i własnego podw órka, lecz katego­
r ia m i ludz i zw iązanych z państw o­
w y m  p lanow aniem  gospodarczym. 
Jest to w y n ik  oddzia ływ an ia  pań­
stw a na ch łopów  — n iedaw nych a- 
m a to rów  indyw idua lnego  dośw ;ad-

(Dokończenie na str. 5)

wicach urodz i ł się, ży ł  przez szereg 
najcięższych dla ws i po lsk ie j la t 
przedwojennych i  w yda ł o tych cza­
sach k i l k a  tomów opowiadań. 
Szczególnie pam ię tn ik  „Na  g łodnym  
zagonie“  s tanowi kron ikę  wszyst­
k ich  zagoniarzy je rzm anowick ich.  
Znam y chałup :e w d ow y  po w y ro b ­
n iku ,  K an to row e j,  na nowsiu, chatę 
duum orgow ca Stacha Ło jewskiego  
i  jego „cztery córk i na w yd an iu “  
rzucające losy o to, k tó re j przypad­
nie jako w iano stara k row ina .  W ie­
my, że w  kucce na Dębowej Górze 
szewc Jan K a n to r  ze starą matką,  
dwoma braćm i i  k i l k u  synami „bez 
soli je d l i  i  pc du zamiast m yd ła  
używ a l i “ . Pam iętam y obraz nędzy 
i  upodlenia przed w o jną  Jędrka  
Mrozowskiego, ’- tó iy  ...„bezustannie 
w y w i ja ł  cepami nad swoją duszą u 
bogaczy —  a nędza zamiast fo lgo­
wać, jeszcze się' pogarszała. M otyką  
ciupał ziemię, taczką gnój woz i ł  w  
pole, a często nawet w  w orkach  z 
żoną go wynosil i .  G no jówka ciekła  
im  po plecach, ale trudno, nie było  
pieniędzy na na jem  kon ia“ .

Ci ludzie ży ją  przecież teraz w  
nowych Jerzmanowicach. Ż y ją  ich  
dzieci, młode, wyrasta jące już w  
odmiennych w arunkach  pokolenie. 
Z takich zagoniarzy, nędzarzy i  w y ­
robn ików  „w y w i ja ją c y c h  cepami 
nxd swoją duszą u bogaczy“  kimże  
się sta l i  w  Polsce Ludowej? Pisze­
cie: stosują nawozy sztuczne, lepie j 
up raw ia ją  ziemię, ponad plan od­
staw ia ją  obowiązkowe dostawy, na­
w e t  w  większości są przekonani do  
spółdzie lni p rodukcy jne j.  Pokażcie 
to! A le  pokażcie wychodząc od kon­
kre tne j przeszłości tych zagoniarzy,  
noszących prze- w o jną  gnój na ple­
cach, Pokażcie, u kogo z n ich gra 
rad io  w  izbie, jeżeli  piszecie, że 
Jerzmanowice sa w  50 proc. zradin- 
fonizowane? K to  korzysta z za­
łożonej izby porodowej w  Waszej 
i. si? Co oznacza dla n ich powsta­
nie Urzędu Pocztowego? K to  tu  ko­
rzysta? K tó ry  z daianych zagonia­
rzy  i  w y ro b n ik ó w  pracuje w  Spół­
dz ieln i Przemysłu Ludowego i  A r ­
tystycznego „Jerzm anow ianka“  i  co 
tworzy? To nie są drobnostki.  Poka­
zać to, to znaczy pokazać, ja k  przeo­
braża się świadomość biedoty razem 
ze zmianą je j  w a run ków  życia, ja k  
w  Jerzmanowicach pogłębia się 
w a lka  klasowa, ja k  rośnie socja­
lizm.

Znacie przys łowie: „Cudze chw a­
licie, swego nie znacie!“

Otóż Wy, chwaląc budownic tw o  
socja l izmu w  Polsce, nie widzic ie, 
kto i  ja k  buduje w  Jerzm anow i­
cach. Nie przemyśleliście nawę f t ra ­
d y c j i  Jerzmanowic i  nie znacie je j  
kronikarza. A  Wasz kolega, a k ty w ­
ny  zetempowiec, Jerzy Hlond, też z 
Olkuskiego pisał w  liście do Puga- 
na:

„ Wasze książki zmob il izowały  
mnie do świadomego wejrzenia, cho­
ciaż w  najb liższą tradycję  chłopskie­
go życia w  o lkusk im  powiecie, do 
pogłębienia wiedzy o k ra ju  la t  dzie­
c innych“ . („Wieś”  N r  2 — 1952).

A  po co? A by  w  walce -nowego 
ze s tarym  umieć t ra fn ie  widzieć, co 
konkre tn ie  jest jeszcze w  Jerzmano­
w icach stare, a co już  nowe. A by  
umieć działać i  w p ływ a ć  na prze­
m iany  w  Jerzmanowicach, na przy­
śpieszenie w nich rewoluc ji .

Bronisław Gołębiowski

„SWEGO NIE ZNACIE!“
(L ist o tw arty  do kol. Czesława Dz iewońskiego  

z  Jerzm anow ic  —  pow. O lkusz)

TALENTY JUŻ NIE GINĄ!...

^ tóż nie czytał „Janka  M uzykan tc “  al­
bo „A n tk a “ ? W nowelach tych prze­

kazują dawne lata oskarżenie ustro­
ju  kapitalistycznego. Oskarżenie na w ą ­
skim , ale jakże 'wym ow nym  odcinku. Cóż 
bowiem bardziej wyraża w  ludziach  
c z ł o w i e c z e ń s t w o  ja k  nie roz­
płomienia jąca się iskra  ta lentu?  W „Jan ­
ku  Muzykancie“  i  w  „ A n t k u “  pisarze u- 
kazali, ja k  kap ita l izm  grzebał ta lenty lu ­
dowe, ja k  d ła w i ł  człowieczeństwo w  lu­
dziach ze wsi.

Dziś w  setkach tysięcy l is tów chłopskich  
temat ten wciąż wraca, ale przy jakże in ­
n ym  rozwiązaniu. Nasza młodzież w iejska  
uczy się w  szkołach średnich i  na wyższych uczelniach. Rozwija  
tam  swoje talenty. O ty m  mów ią  l is ty chłopskie.

Poniżej zamieszczamy rysunk i  jednego z tych, k tórzy dawn ie j  
pozostawali  Jankam i M uzykantam i.  P ierwszy rysunek ukazuje  
samorodną bazgraninę uzdolnionego chłopca Urodził się or. u: ja ­
ros ławskie j wsi Szówsko w  1934 roku, w  latach s tra jków  rzeszow­
skich. Nazywa się Józef Nykie l.  Po wyzwolen iu ,  ze szkoły podsta­
w o w e j skierowała gc k ie rown iczka do plastycznego liceum w  Ja­
rosławiu. Jakże prosty i zwycza jny zabieg. P r wda? Prosty  i  
zwyczajny, ale dopiero w  Polsce Ludowej.  I  jak ie  w yn ik i?
— Podrą sta m łody artysta-o lostyk, rozw i ja  swój talent, szkol i go 

czerpiąc natchnienie z t ra d y c j i  m alars twa  — ja k  sam pisze — 
Riepina, G ierymskiego i  M il le ta .  W swoich rysiu, ¡cuch. wraca -’ o 
w s i rodzinnej, aby w  rejon ie na jw iększe j niegdyś nędzy i zaco­
fan ia wziąć  — jako  malarz  — udzia ł w  walce nowego ->e starym.

Niechże czyteln icy sami ocenią tę drogę, jaką przed ta lentdm i 
otw iera  Polska Ludowa. Ta droga dziś roznieca człowieczeństwo.  
Po n ie j krocząc dziecko w ie jsk ie  staje się a r t y s t ą  i b o ­
j o w n i k i e m  o nowe, wreszcie l u d z k i e  życie w  naszej 
Ojczyźnie.

Józef N yk ie l  ukończy ł w  czerwcu bieżącego roku liceum p la­
styczne, idzie na wyższe studia g ra f ik i  propagandowej.  Tak sam  
'zadecydował syn rzeszowskiej wsi.

I - R E D A K C J A
(' t. tf
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H E N R Y K  W O R C E LL

Nie tylko o moja - o nasza
fO z ie /e  MiI etapu Konkursu CzĘjtelnicz.ego, opisane wiernie  w  gromadzie Zdarzycc Dolne — czgić siódma)

?
A Z A JU T R Z  po wieczorze 
u P u ław sk ie j, zam iast za­
powiedzianego przez żonę 
M itrę g i, z ja w ił się gość, 
którego wcale nie oczeki­
wałem  — sołtys P ie tryck i 

ze Zdarzyć Górnych. A n i m i brat, 
a n i swat, ale niezupełnie obcy, 
fco n ieraz z n im  rozm aw ia łem  w  
gm in ie , w  pociągu, w e wsi. Pozna­
jo m  go pięć la t temu. Wówczas w y ­
b rano  go sołtysem i  ja k  słyszałem 
przez dłuższy czas pracow ał bez za­
rz u tu . P rzedw ojenny sierżant, z za­
w o d u  stelm ach, pa rtaczy ł trochę 
p rz y  pon iem ieck im  warsztacie, tru d ­
n i ł  się też w arzyw n ic tw em . Swoich 
re a kcy jn ych  poglądów n ie  u jawm iał 
do pó k i się n ie  pokum ał z Szyszką 
i  całą resztą m niejszych szyszeczek. 
Z  b iegiem  czasu nab ie ra ł coraz w ię ­
ce j śm ia łości i  pewności siebie, aż 
s ta ł się tym , czym  jest: wszech­
w ła d n y m  w  sw ej grom adzie kacy­
k ie m  i  zaprzedanym  sojusznik iem  
ciem nych m ocy gnieżdżących się w  
P rezyd ium  PRN.

Przyszedł do m nie z rana, na pó ł 
■godziny przed odejściem pociągu 
do Żelaznej W ody — m ia ł jechać 
do gm iny. Wszedł jakoś niezgrabnie 
-— w  uśm iechnięte j tw a rzy  nie w ia ­
dom o co: gniew, iron ia , pokora, lęk...

—■ Ja chcia łem  się pana o coś po­
radzić...

—  Słucham...
—  Niecih m i pan powie, co trzeba 

rob ić , ja k  ktoś na m nie  na la tu je , 
chce m i zaszkodzić, no... pisze na 
m n ie  do gazety różne głupstw a, a 
to  w szystko n ieprawda.

N ie  chcia łem  udawać, że n ie  
w iem , o co chodzi i pytać się, k to  i 
co p isał, bo on przecież w iedzia ł, że 
ja  redagowałem  lis t  do „C h łopsk ie j 
D ro g i“ . Is to tn ym  chyba powodem 
jego w iz y ty  u m nie była  chęć w y- 
w iedzenia się, ja k ie  spraw y w  o - 
w y m  liśc ie  poruszono i czy niebez­
pieczeństwo grożące.m u z te j s tro­
n y  jes t w ie lk ie . Poza ty m  lic z y ł się 
i  ze mną ja ko  korespondentem, k tó ­
r y  może za dużo w iedz ia ł o Zdarzy- 
cach G órnych. O dpow iedziałem  mu, 
że jeże li rzeczyw iście napisano 
k łam stw a , oszczerstwa, to trzeba 
oszczerców pociągnąć do odpowie­
dzia lności sądowej.

—■' Tak, a le  w id z i pan, tu  chodzi 
o to, żeby zawczasu... Pan wie, ja k  
to  jes t: ja k  się w y jd z ie  na wieżę i  
rozpuści pierzynę, to  ju ż  wszystk ich 
p ió r  się n ie  pozbiera. Zepsuć komuś 
op in ię  ła tw o , ale napraw ić... M o ja  
grom ada w  pow iecie na jlep ie j stoi, 
poda tków  p iln u je , skupu i  co oni, 
św in ie , ry ją?  Co ten M itręga chce?

—  N ie  ty lk o  M itręga , tam  w ięcej 
lu d z i ma do was pretensje.

—  Ja w iem , panie, k to  podpisał...
—  A  k to  panu pow iedzia ł o tym  

liście?
—  To ju ż  m oja  rzecz, k to  pow ie­

dział. W iem, że M itręg a  na jw ięce j 
kopie.

— On ma do pana żal o to gospo­
darstwo.

1— A  czy ja  w in ien, że m u Rada 
Pow iatowa nie chce załatw ić? Jego 
w ina, bo domu nie rem ontował, 
jeszcze może za to beknąć. A  ja  je ­
stem w  porządku, bo jakem  dzier­
żaw ił poie, tom p łac ił za nie. O — 
w yciągnął z portiera jakieś pap ie rk i 

tu  mam k w ity , n ik t  m i nie mo­
że zarzucić, żem nie p łacił, A co do 
Topolsk.ego, to  b y li tu kiedyś z 
Dzierżanowa i jeszcze mu pochwałę 
d a li za tego ogiera, że go dobrze 
u trzym uje . I  co oni tam  jeszcze 
panie, pisali?

—  To ju ż  ich rzecz, co p isali. Z re ­
sztą, w  swoim  czasie na pewno się 
pan o w szystk im  dowie.

— To ja  i tak  w iem . Ja się nie 
boję, ja  mam dobrą opin ię w  pow ie­
cie i  ja k  do czego przyjdzie , to M i­
tręga wsiąknie. Może m u pan po­
wiedzieć, że ja  też znam jego k a ­
w a ły, on też n ie  jest czysty. Każdy 
ma coś na sum ien iu i  niech on le ­
p ie j siedzi cicho, bo przegra.

— On już  n : : może siedzieć cicho. 
Czy może pan chce, żeby on napi­
sał do „C h łopskie j D ro g i“  jakieś 
sprostowanie, czy j'ak?

— Co zrob i, to jego rzecz, ale 
niech m u pan powie, żeby się u- 
spokoił, bo nie w ygra. N arob i ty lk o  
niepotrzebnego szumu i  sam ober­
w ie.

—  Słuchaj pan —  zw róc iłem  się 
doń bardzie j z ły  na siebie niż na 
niego — M itręga  będzie u mnie. 
Pow tórzę m u to, co pan m ów ił. Tak, 
powtórzę. Niech się w y jaśn i, k to  tu 
w in ie n : wy, czy oni. — I  może pan 
być pewny, że ja  sam do tego będę 
dążył.

S pojrza ł na m nie z b łysk iem  za­
c iekaw ien ia i n iepokoju, zerkną ł na 
zegarek, podał m i rękę na pożegna­
nie i  poszedł.

W  południe z ja w iły  się dw ie  ko­
b ie ty : s tara P o ty ra łka  i  K rasico- 
wa —  m atka  przewodniczącego 
ZMP. Pierwszej napisałem podanie 
do W ojew ódzkie j Rady w  spraw ie, 
o k tó re j m ów iliśm y  wczoraj w ie ­
czór, a z K rasicow ą by ła  zupełn ie 
inna  h is to ria : chodziło  je j o maszy­
ny  rolnicze. Sołtys bow iem  i  jego 
poplecznicy zawsze uderza ją tam, 
gdzie najsłabszy opór, w ięc i w  tym  
w ypadku, gdy chodziło o zdobycie 
maszyn dla Gminnego Ośrodka M a­
szynowego, zamiast szukać ich tam, 
gdzie one są naprawdę zbędne, ja k  
np. u Podsiadły gdzie i  lu d z i spo­
ro  do pracy, ude rzy li we wdowę bo­
ryka jącą  się na pe fnoro lnym  go­
spodarstw ie.

■— Ośrodek dobra i  ważna rzecz 
— m ów iła  Krasicowa — ale niechże 
zastanowią się, co robią. Kosiarkę i  
s iew n ik , to m i nawet przyznano na 
własność, m am  a k t nadania, a teraz

m am  je  zdać do GOM? A  syn 
pisa i upom nienie do pow ia tu , to na­
w et n ie  odpowiedzieli.

—  Z rob im y  ta;k, że będą m usie li 
odpowiedzieć. W yślem y pism o do 
W ojewódzkie j Rady.

Ledw ie  skończyłem  pisać i  odpra­
w iłem  obie kob ie ty  na pocztę, gdy 
nadszedł M itręga.

— Co to, słyszałem, źe P ie try c k i u 
ciebie był? — zapyta ł od progu.

— B y ł i  odgrażał c i się — odpo­
w iedzia łem  z udaną surowością. — 
Bo zdewastowałeś dom i  tam  jesz­
cze inne rzeczy masz na sum ieniu.

I  teraz jedno z dw o jga : a lbo w y ­
ślesz do „C h łopsk ie j D ro g i“  spro­
stowanie, że to wszystko, coście p i­
sali, jest n ieporozum ieniem  i  że P ie­
try c k i, to zasłużony ak tyw is ta , a l­
bo... no, albo będziesz w is ia ł.

Dśm iechnął się, usiad ł:
—  Nie, to ju ż  wo lę wisieć.
— Ż a rt żartem, ale powiedz 

prawdę: co masz na sum ieniu?
— On m nie ty lk o  o jedno może 

zaczepić, żem trochę poniem ieckich, 
desek sprzedał. A le  to je s t nic, dom  
na tym  nie  uc ierp ia ł, przecież rau- 
ru  nie będę deskami podp iera ł. Z re­
sztą, co to za gadanie? Choćbym  na ­
w e t coś przeskrobał, to on m i przez 
to  gęby nie zam knie.

—  No dobrze, a le  powiedz m i 
jeszcze jedną rzecz: gdyby on ci n ie  
ro b ił trudności zc zdaniem  gospo­
darstw a, ruszyłbyś go, czy nie?

Pom yśla ł c h w ilę  i  rzek ł:
—  Myślę, że tak. Może nie teraz, 

może trochę później, ale ruszyłbym . 
Razem z B ednarczykiem  i  Laso- 
niem.

— Bo rozumiesz, przychodzą róż­
n i ludzie  — ot, dopiero co b y ły  tu  
dw ie  kobiety, żeby im  p.sać skar­
gi i w tedy każą pisać wszystko, co 
wiedzą. A le  przychodzą doipiero 
w tedy, gdy ich bieda przyciśnie , 
k iedy im  ktoś zrobi krzywdę. N ie­
raz m am  ochotę z k rzyk ie m  do 
n ich : czemu dopiero teraz! czemu 
n ie  wcześniej! Przecież w iedz ie liś ­
cie, co się we w si dzieje, toście pa­
trz y li spokojnie , n ie  ro b il i a la rm u !

— B oją  się ludzie...
—- N ie  pow iedzia łbym ; nasi lu ­

dzie n ie  są s tra ch liw i. Tu je s t co 
innego: b rak uspołecznienia, tego 
uspołecznienia w  życiu codziennym , 
powszednim. „N iech się dzieje co 
chce, niech sąsiada woda zaleje, b y ­
łem  ja  m ia ł spokój, byle mn,e było  
dobrze“ . To tak, ja k  gdyby każdy 
sobie chcia ł budować tamę przed 
powodzią, każdy przed swoim  ogród­
kiem , a przecież w  ten sposób po­
wodzi nie w strzym ają .

— To praw da — przyznał M itrę ­
ga —  to  wedle tego, co czytałem  to... 
oportun izm . A masz jeszcze jeden 
kw ia tek . P ie tryck i odm ów ił na u ­
czycielce Jasińskie j swego udzia łu  
w  konkursie .

M ó w ił przed sklepowym , że ja k

się zm ieni sytuacja, to  ta k i papie­
rek...

—  A ha — przypom niałem  sobie—  
słyszałeś o aresztowaniach w  po­
wiecie?

Nie, n ie  słyszał, w ięc opowiedzia­
łem  mu. Z rob iło  to na n im  w ie lk ie  
w rażenie i  podniosło na duchu.

—  No w idzisz —  pow iedzia łem  — 
tw o ja  „R epub lika  Dziewanowska“ 
da je s o b ij radę.

— Ano, spróchn ia ły  ząb w yrw ano, 
ale ko rzonk i jeszcze siedzą. C ieka­
w ym , k to  wejdzie  na m iejsce Bo- 
czarsikiego i  H ryńczuka? Słyszałem, 
że P a rtia  w  powiecie bierze się do 
roboty, k ry ty k u je  ostro.

W ciągu następnych paru d n i nic 
nadzwyczajnego nie zaszło. T y lko  
P ie tryck i z w ija ł się ja k  w  ukropie, 
codziennie w idzia łem  go, ja k  zdążał 
do pociągu lu b  w raca ł od s tac ji — 
jeźdz ił do gm iny, do Szyszki, do 
swoich pro tektorów . W idzia łem  go 
też w  tow arzystw ie  sołtysa Grube­
go, kow ala P iw n ick iego i gminnego 
in s tru k to ra  rolnego Smoczka, o 
k tó ry m  nie zby t pochlebne opin ie 
ob iły  m i się o uszy! w  czwórkę 
s ta li przed kuźn ią i  o czymś nader 
żywo rozp raw ia li rzucając w  m oją 
stronę nieprzyjazne, zamaskowane 
ja k b y  spojrzenia.

Wreszcie czwartego dn ia  P ie tryc ­
k i znów z ja w ił się u mnie.

— No i co, m ów ił pan z M itręgą? 
—  zapyta ł dość obcesowo.

— M ów iłem . On panu radzi, że-

J A N  W Y K A

by  sobie pan z n im  porozm aw ia ł na 
zebraniu gromadzkim. Z • n im , z 
Bednarczykiem , z Lasoniem, z M u- 
s ia łk iem , B ry ją  i  tam  jeszcze in n y ­
m i.

—  Aha... P ie tryck i ja kby  się co­
fn ą ł — no to ja  też po tra fię  M itrę ­
gę usadzić. I  temu złodzie jow i Bed­
na rczykow i też gębę zamknę. Pan 
m yśli, że ja nie w iem , k to  św inię 
Sznajcowii ukrad ł? A  po bu rak i k to  
po nocy do m a ją tku  jeździł? Panie, 
to się wszystko w y jaśn i — zakoń­
czył ta k im  tonem, ja k  gdybym to 
ja  w łaśnie po owe b u ra k i jeździł.

—  M acie na to dowody?
—  Mam. I  ja k  będzie trzeba...
—  Aha, ja k  będzie trzeba... A  

dlaczego pan wcześniej tego nie u- 
j  aw nił? Czemu pan u k ry w a ł prze­
stępstwa? Cóż z pana za sołtys?

—  Bo ja  nie chcę n ikom u szko­
dzić, n ie  chcę, żeby ktoś ’ na mnie 
narzekał. A le  ja k  ktoś jest Świnia 
i  pode mną ryje...

T rudno z tym  człow iekiem  roz­
m awiać, trudno  bić w  niego argu­
m entam i, powoływać się na jakieś 
zasady , m oralne. Zn iec ie rp liw iony 
m achnąłem  ręką i  odszedłem do 
okna.

—  Tak?... Tc znaczy,, że cudze 
grzechy służą w am  dla zabezpiecze­
n ia  w łasnych. Nie... na św ięty spokój
w ięcej nie liczcie, będziecie przed 
gromadą odpowiadać.

H enryk  W orcell

n a d  W is i« *W i e r z b y
Na mazowieckiej, wyciętej równinie 
myślom odważnym najlepiej się rośnie.
Może sąsiedztwo Warszawy wierzbinie 
do szumu wlew'a pieśń o nowej wiośnie.
Wierzby Mazowsza są mędrsze, dojrzałe, 
w  piasek, gdzie wgryźć się, uczepie najtrudniej, 
wplotą się, rosnąc z upartym zapałem, 
a przy pniach szorstkich Wisła wodą dudni.
Gdy wierzba szlocha — przeszłe pod wichurą 
wracają męki, głód cierpi, przednówek, 
harówka, ziarno w folwarcznych pazurach, 
głodnych dziecięcych rój spragnionych główek. 
Toteż napina liście struną ostrą 
i dumki snuje jak trzmiele na łące, 
opowieść nuci strajków w głodnych wioskach, 
dlatego ją tu nazwali płaczącą.
Dziś ci zanucą, że Wisła da ogień, 
paliwo płynne, zebrane w zaporze, 
węgiel wiślany wsie oświetli, drogi, 
koparka zębem piaszczysty grunt zorze.
Że im już nie stać przy ścieżkach, na miedzy, 
gdy traktor złączy spółdzielcze zagony.
Oto spółdzielczej krótki wykład wiedzy 
w szumie listowia, co się chatom kłoni.

¡W ACŁAW  S M O L A K

Z E T W U E M O
Rys. Bogdan Butenko

W C Y *1

Z D Z IS Ł A W  przy jecha ł zało­
żyć w  Osowie ko ło  ZW M . 
Przed zebraniem  chodził 
do w ie lu  domów. Gospoda­
rze zna li go, rozm aw ia ł z 
n im i o gospodarce, ban­
dach i wydarzeniach p o li­

tycznych. M łodych  chłopów  przeko­
n y w a ł o konieczności zorganizow a­
n ia  ko ła  ZW M . S po tyka ł się prze­
w ażnie z niechęcią. K ie dy  m ó w ił o 
m ożliwościach nauk i, n ie  ch c ie li 
słuchać. Co im  da szkoła? B u ty  czy 
pa lto? Gospodarzyć można bez nau­
k i.

W  jednym  ło m u  Z dz is ław  zastał 
chłopca nad zeszytami powieści: 
Tajemnica zamku Sewil la  de Ro- 
driganda , w  in n ym  dziewczyna czy­
ta ła  rodzin ie  n<- głos książkę Courts- 
M ah ie row e j, a na stole leżał „C zar­
n y  ląd“  Marczyńskiego. M łodzież za­
ch łys tyw a ła  się sensacyjnym i pow ie ­
śc id łam i, cieszyła się każdym  zabi­
ty m  z co lta  Ind ian inem , p łaka ła  nad 
traged ią  zawiedzionego kochanka..

W ieczór zapadł, gdy Zdzisław  w ró ­
c i ł  do m a tk i. P ostaw ił row er, prze ł­
k n ą ł ko lac ję  i  poszedł do k ie ro w ­
n ic z k i szkoły.

Panią O nucińską zasta ł w  je j 
m ieszkan iu szkolnym . M ia ła  jeszcze 
tuż  p rzy  szkole w łasny domek. Mąż 
je j p e łn ił fu n k c ję  sołtysa. Pokój w  
szkole, p ra w ie  kom fo rto w o  um eblo­
w any, m ó w ił o ich zamożności.

—  C hcia łbym  om ów ić z panią 
m ożliw ości zorganizow ania we wsi 
K o la  ZW M  — zaczął Zdzisław. — Pa­
n i i  mąż cieszycie się zaufaniem  lu ­
dz i, przyszedłem w ięc prosić o po­
moc.

— K o ło  ZW M ? —  spyta ła  O nu- 
c ińska, ja k b y  nie dosłyszała.

—  Tak, K o lo  Z w ią zku  W a lk i 
M łodych .

O nucińską zam yśliła  się rzucając 
na Zdzis ław a badawcze spojrzenia.

— Ja także m yśla łam  o zorgan i­
zow an iu  koła, na p rzyk ład  ś w ie tli­
cowego —  odpow iedzia ła —  a le  do­
szłam  do w n iosku , że praca m oja 
n ie  .da żadnych rezu lta tów . O kupa­
c ja  zdem ora lizowała m łodzież i jest 
Ona d la  nas stracona.

—  N igdy  się z ty m  nie  zgodzę — 
zaprotestow ał żywo Zdzisław . — 
D orosłych lu d z i można w ych ow y­
wać, a tym  bardzie j m łodzież. Te­
raz  p iją , bo n ie  m ają żadnych roz­
ryw e k . Gdy załcóym y św ie tlicę , pó j­
dą do n ie j.

—  N ie  przekona m r,ie pan —  
p rze rw a ła  m u nauczycie lka, Z dz i­
s ła w  u m ilk ł.  N ie zam ierzał rezy­
gnować z pomocy pani O nucińskie j. 
Chciał, żeby by ła  p rzyn a jm n ie j na

zebraniu i pow iedziała k ilk a  słów  do
młodzieży.

—  N ie  pomoże m i pani? —  spyta ł 
w prost.

Zawahała się. Bała się m an ifesto­
wać sw oje poglądy po lityczne.

—  Jak ie j pan żąda pomocy?
—  Chcę prosić o pomoc w  zorga­

n izow an iu  m łodzieży i  opiekę nad 
nią.

—  Próbow ałam  tego i w ięce j n ie  
zam ierzam  psuć sobie zdrow ia.

— A le  na zebranie pan i p rz y j­
dzie?

—  Na zebranie... —  nam yśla ła się 
złorzecząc w  duchu up o row i tego 
peperowca.

—  Odbędzie się w  szkole, ty lk o  
k ilk a  k rokó w  — nalegał Zdzisław .

— P rzy jdę  — odpow iedziała na­
reszcie.

Z dz is ław  w sta ł.
— Bardzo dziękuję. Za jdę po pa­

nią.
— D ziękuję, t ra f i sama.
K u n ic k i wyszedł.
W  sa li szko lne j n ie  by ło  nikogo. 

Z a p a lił zapałkę i p rzy  je j św ie tle  
szuka ł lam py. W iedzia ł, w  k tó rym  
m ie jscu na ścianie w is ia ła , lecz je j 
n ie  znalazł. W ró c ił do szkolneso 
m ieszkania O nucińskie j, d rz w i je d ­
nak b y ły  ju ż  zam knięte. D om yślił 
się, że usiłow ano mu przeszkodzić 
w  zw o łan iu zęi ran ia . W vszedł na 
podwórze i  tu  spotka ł sołtysa. Spy­
ta ł go o lampę.

— Jest w  k las ie  —  odpow iedzia ł 
O nucińsk i. —  Pow iesiłem  ją  przed 
pó ł godziną na ścianie.

— Chodźmy, poszukamy razem — 
pow iedzia ł Zdzis ław , choć w iedzia ł, 
że jest to bezcelowe.

—  K toś ją  u k ra d ł —  pow iedzia ł 
so łtys roze jrzawszy się po sa li 
szkolne j.

—  Może żona zabra ła  do domu?
—  Na pewno nie.
—  Może pan pożyczy swojej?
—  Jedną ty lk o  m am y, będzie nam 

potrzebna.
Zdzis ław  postanow ić pójść po 

lam pę do m atk i. Zaraz jednak roz­
m y ś lił się i  uda ł się do domu so ł­
tysa.

C hcia ł spotkać nauczycie lkę i u - 
pewnić się, że przy jdz ie  na zebra­
nie. W  kuchn i zastał służącą i  obie 
la m p y  — sołtysa i  szkolną.

—  Pani n ie  ma? -— spy ta ł Zdzi­
s ław .

— Nie. Pewno wyszła do sąsia­
dów. P otrzebuje przecież po pracy 
porozm awiać.

— Owszem, owszem — p rzy tak­
n ą ł z uśm iechem Zdzis ław . — Chcia­
łe m  zabrać lam pę do szkoły.

—  Zaniosę sama.
Szła przodem, zasłaniając ręką 

ś w ia tło  przed le k k im  w ie trzyk iem .
— Ja też p rzy jdę  na zebranie — 

ozna jm iła  służąca. —  Ciekawe po­
słuchać, o czym  będą m ów ić. Pan 
da ł m i na w ieczór dużo pracy, ale 
się uw inę.

— Chcia łbym , żeby zostało u was 
zorganizowane ko ło  m łodzieży — 
odpow iedzia ł zamyślony.

— Czy to będzie czas chodzić na 
to —  z m a rtw iła  się, lecz zaraz w e­
soło zaśmiała się. -— Zresztą czas się 
znajdzie. Jak będzie we w si tak ie  
koło, to  i  zabawę można zrobić i  
przedstaw ienie... zapiszę się.

—  To powiedzcie o tym  na ze­
b ra n iu  k ilk a  słów, że to  i  zabawa,
i  przedstaw ienie. Dobrze?

—  Przecież pan o tym  powie.
—  To nic. O n i was zna ją i  lepie j 

zrozum ieją.
Z dzis ław  us iad ł w  ławce, oparł 

się ło kc iam i na pu lp ic ie  i  w sparł 
g łow ę na dłon iach. Szukał słów, k tó ­
ry m i m ia ł przem ów ić do młodzieży, 
tak  aby go zrozum iała. Szukał p rzy­
k ła dó w  ze wsi, aby pokazać je j. ile 
czasu m arn u je  n iepotrzebnie, i udo­
wodnić, że pożyteczniej spędzi go w 
św ie tlicy , k tó rą  można zorganizo­
wać w  p o ukra ińsk im  dom u (znalazł 
ju ż  odpow iedn i i  chc ia ł go im  wska­
zać).

M łodzież przyszła rozm aw ia jąc 
głośno. W  progu wszyscy^ zatrzym a­
l i  się i  u m ilk li .  W aha li się.

— W ejdźcie, proszę — Zdzisław 
zapraszał ich  do środka. B y ł urado­
wany.

W ita li się z n im  w  m ilczeniu. 
S iada li na ' ław kach  i  p a lil i papie­

rosy kręcone z sam osie jki. P rzycho­
d z ili inn i. K ilk u  chłopców przys ia­
d ło  się do dziewcząt. Szczypane 
przez kolegów, ch icho ta ły  zaw sty­
dzone przy w tórze ogólnego śm ie­
chu. M in ę ły  n iem al dw ie godziny, 
zanim  zeszli się wszyscy. B rak ło  
ty lk o  O nucińskie j. O sta tn i p rzy ­
szedł je j mąż i  ozna jm ił, że żona 
zachorowała.

Czy są jak ieś pytania? —  zw ró­
c i ł  się Zdzis ław  do zebranych po 
zakończonym  przem ów ieniu.

D ługo n ik t  nie p rze ryw a ł ciszy, 
a potem burza głosów zerwała się 
nagle na okrzyk  p ijanego mężczy­
zny z kąta sali. Wszyscy w sta li. W 
św ie tlic y  rós ł gwar. Słowa w y try -  
sk iw a ły  z tłum u  i oskarżały nie ty lk o  
jego, lecz ustró j, rząd, Zw iązek Ra­
dziecki. To Rosja w inna , że jest 
jeszcze ciężko. To Żydz i są tem u 
w in n i. M ó w ił o tym  ksiądz, a jem u 
trzeba w ierzyć. T łum aczy ł bogaty 
gospodarz, k tó ry  do szkoły chodził, 
uczony, w ie  o wszystkim . T w ie rd z ił 
ta k  Jastrząb, a to  zasłużony czło­
w iek, za N iem ców także b y ł w  p a r­

tyzantce. A  do kołchozów n ik t  nie 
pó jdzie, bo biedy nie  chce. Nie, 
n ik t  n ie  chce Z w iązku  W a lk i M ło ­
dych ani kom un is i w. N iech ludziom  
ze w si dadzą spokój...

P ow o li się uciszało. Teraz wszys­
cy sk ie ro w a li w z ro k  na Zdzisława. 
Czekano, co powie.

A  jego dus iła  wściekłość na ich 
ciem notę. Łzy  c isnę ły się do oczu i 
w ytęża ł całą wolę, aby się uspokoić.

M ó w ił po ko le i o bogaczu, księ­
dzu i  Jastrzębiu. Kobuskę spyta ł, 
z czyjego zboża jad ła  chleb ro k  te ­
m u. W iedziała, że z radzieckiego i 
n ie  mogła zaprzeczyć. Nie m ogli też 
zaprzeczyć, że bogacz jada b ia ły  
ch leb z k ie łbasą w tedy, gdy im  b ra­

k u je  zboża na zasiew. A n tka  spy­
ta ł, ile  ksiądz w zią ł za jego ślub. Ten 
się trochę w stydz ił, lecz przyznał, 
że zap łacił 500 zł i  2 m etry  pszeni­
cy. Jakby dopiero zrozum iał, że to 
dużo, sapał oburzony na tę za­
chłanność. O Jastrzębiu Zdzis ław  
m ó w ił na jw ięce j, chc ia ł poderwać 
m it  o nim .

Gdy skończył, w iedzia ł, że na sa­
l i  ma w ie lu  p rzy jac ió ł. A  k iedy  spy­
ta ł, k to  w stępu je  do organizacji, 
spośród około 60 osób podniosło się 
k ilkanaśc ie  rąk. Zdzis ław  zaczął roz­
dawać deklaracje .

Sołtys s ta ł oparty  o ścianę. K u* 
n ic k i w id z ia ł b łysk radości w  jego 
oczach wtedy, k ie dy  tłum  go za­
sypyw ał pytan iam i. Potem zauważył, 
ja k  O nuciński zacisnął usta, k iedy 
pod w p ływ em  jego s łów  część m ło ­
dzieży zawahała się. S ta ł z rękam i 
założonym i na piersiach i g roz ił m ło­
dzieży spojrzeniem , zwłaszcza zaś 
służącej, k tó ra  w yciąga ła rękę po 
deklarację .

—  Jestem starszy i dośw iadczony 
—  przem ów ił wreszcie O nuciński, — 
W iem , że co nagle, to po diab le. N ie 
zaprzeczam, że Z W M  to  dobra o r ­
ganizacja. A le  wszystko trzeba 
przemyśleć. Zastano ,/cie się. Zdąży­
cie się zapisać ju tro . T y lk o  ty le .

S tarsi p o ta k iw a li: „A  jakże, p ra w ­
dę pow iedz ia ł“ , potem  jedna z 
d z ie w czą t'  zw róc iła  deklarację . 
W krótce  d ru k i znalazły się z  po­
w ro tem  na stole. Służącej sołtys ka­
zał iść do roboty. Za nią  w yszli in ­
ni. Pozostało ty lk o  ośm iu chłopców, 
k tó rz y  odda li przewodniczącemu 
w ype łn ione deklaracje . W y b ra li za­
rząd K o ła  i  odby li od razu p ie rw ­
sze posiedzenie, na k tó ry m  o m ó w ili 
p lan  pracy.

K u n ic k i z zebrania wyszedł zado­
w o lony. Dzis ia j odniósł zw ycięstw o: 
Z organ izow a ł po raz pierwszy ko ło  
ZW M . Na chodn iku stała gromada 
chłopców. Zaw ahał się na chw ilę . 
N ieraz ze wsi przywożono w pó łży- 
w ych  ak tyw is tó w . Jeden z męż­
czyzn w ysuną ł się naprzód. Z dz i­
s ław  w iedzia ł, że lę k  go może zgu­
bić, i opanował się. Szedł prosto na 
grupę ludzi.

■— D aj spokć ' M a p is to le t — za­
w o ła ł k tó ryś  półgłosem.

Z ro b ili mu przejście. K u n jc k i -wy­
jecha ł do W łodawy, ale w  nocy m a t­
ce w y b ito  w  oknach w szystkie  szy-
by.

W acław  Smolak

*) Fragment powieści mającej 
ukazać się nakładem Państwowego 
W ydawnic twa „ Isk ry " .

Kronika  Radziecka
------f--------------------------------

70-lecie urodzin
Radkowa

2 N A K O M IT Y  pisarz radziecki, 
Teodor Gładkow, znany szero­
ko wśród m il ionowych rzesz 

czyteln ików obozu postępu na świe-  
cie, czytany i  ceniony również W 
Polsce, ukończył 70 lat.

Teodor G ladkow urodzi ł się 20 
czerwca 1883 r. we wsi nadwołżań- 
skie j w  rodzin ie biedniackiej.  W r. 
1901 ukończył szkołę powszechną, 
później Ins ty tu t  Pedagogiczny. P ra ­
cował jako nauczyciel na jp ie rw  na 
Syberii,  później na Kuban iu. Wcze- 
in ie  związał się z ruchem leninow­
skim, n ie jednokrotnie był prześlado­
wany. W 1920 roku  wstąp i ł  do pa r ­
ti i.

Droga pisarska Gładkowa rozpo­
częła się w  r. 1899. Na talent pisa­
rza zwraca uwugę Gorki,  w ie lk i  do­
radca i  wychowawca pro le tar iac­
kich pisarzy. W okresie przedrewo­
lucy jnym  talent Gładkowa rozwija, 
się w  kręgu wydawniczo -  wycho­
wawczej pracy autora „ M a tk i  
Gładkow bierze udzia ł w  w y d a w ­
nictwach bolszewickich i  w  redago­
wanej przez Gorkiego „K ron ice ".

Pierwsze u tw o ry  G ładkowa o- 
brązują życie pro le tar iatu, jego nie­
dolę w  ustro ju  kap ita l is tycznym i  
podjętą wa lkę  z wyzyskiem. M i ­
łość do ludu, w ia ra  w  rewoluc ję  i  
wyzwolenie  —  oto źródła natchnie­
nia Gładkowa.

Jednakże talent G ładkowa rozw i­
ja  się bujn ie dopiera po Październi­
ku. W ielka Rewolucja Socjalistycz­
na zw ie lokro tn i ła  zalety pióra Gład­
kowa otw iera jąc przed pro le tar iac­
k im  pisarzem obszary nowej histo-  
r ii, ukazując wielkość tem atyk i w a l­
k i  o budownictwo socjalistyczne.

W 1925 r. ukazał się głośny „Ce­
m ent"  Gładkowa, powieść o w ie l­
k ie j  pozycji  w  l i teraturze rea lizmu  
socjalistycznego. „ Cement“  i  w
Zw iązku  Radzieckim, i  d la robotn i­
czej w a lk i  w  kap ita l is tycznym świę­
cie odegrał o lbrzymią rolę: uczył,  
co może przynieść budownictwo so­
cjalistyczne, jak ie  perspektywy o- 
tw ie ra  przed człowiekiem. Po raz  
pierwszy ukazana została potęga 
wyzwolonej prasy. Klasa robotnicza  
wystąpiła w  powieści jako  siła bu­
dująca nowy ustró j i  nowe fo rm y  
życia.

Naczelny bohater powieści —  
Gleb Czumałow, wraca z f ro n tu  do 
zakładu pracy, w  k tó rym  kiedyś 
pracował i  k tó ry  teraz dźwiga się z 
ru in  własną pracą i  of iarną m iłoś­
cią. Roboty w iele i  to wśród upor­
czywej, t rudne j w a lk i !  Trzeba było  
przezwyciężyć bierność robotni!córo, 
którzy zatrac i l i  więź z kolektywem,  
należało unieszkodl iw ić sabotaż tej 
części starej in te l igencji,  k tó ra  nie  
Przyję ła Rewolucj i i  przeszła na 
pozycje wroga klasowego. Czuma­
łow podejmuje wa lkę  0 odbudowę 
fab ryk i .  W złożonych w arunkach  
k o n f l ik tów  antagonistycz'. ych (dzia­
ła ją  n iedob itk i  klas posiadających, 
odzywają się burżuazyjne pozosla- 
łości w  psychice robotników), Czu­
małow występuje ja k o  um ie ję tny  
organizator życia mas, w ychowaw­
ca, bolszewik. F a b ry ł : i  rusza — je s t 
to symbol t r iu m fu  m łodych si ł  bu­
dujących nowe życie. Pisarz poka­
zał znakomicie, ja k  w  procesie w a l­
k i  o odbudowę fa b ry k i  , łamie się 
wszystko, co stare i  przeżyte, a 
zwycięża nowe. Pod ty m  względem  
„ Cement“  jest pierwszą powieścią  
radziecką, odtwarzającą w p ły w  w y ­
zwolonej pracy na ko lek tyw  robot­
niczy, charakter człowieka. Książ­
ka ukazując przodowników pracy  
piętnu je jednocześnie oportun izm i  
b iurokra tyzm, k tó ry  po tra f i ł  zakraść 
się nawet do szeregów pa rty jnych .
„ Cement“  podejmuje wa lkę  o czy­
stość szeregów party jnych.  W po- 
wieści po raz p ie rw szy . odmalowana  
została postać ~owej kobie ty ra­
dzieckiej — Daszy.

W latach 1932— 1938 tworzy  Gład­
kow „Energię", powieść o budowie  
Dmeprostro ju. Pisarz odsłonił  tu ta j  
zdobycze klasy robotniczej w  za­
kresie opanowania technik i.  Budo­
wa Dnieprostro ju w  oparciu o tech­
n ikę  socjalizmu, kształtujące się w  
ty m  kręgu stosunki między ludźm i 
—  w ype łn ia ją  treść książki. Opisu­
jąc pracę ko lek tyw u Gladkow um ia ł  
ukazać kierowniczą rolę P art i i .  
Jednakże „ Energia“  nie uzyskała ta­
k ie j popularności ja k  „Cement".  
Krytyka. '  zarzuciła „E nerg i i"  pewną  
wtórność w  stosunku do poprzed­
n ie j powieści.

Inne pozycje G ładkowa: „K o ń  
ognisty “  (1923), „ K r w ią  serca" (1928), 
„G łowonogi człowiek “  (1928) i  P i­
jane słońce" (1927). Jednakże "po­
wieści te nie osiągnęły tego zna­
czenia i  poziomu artystycznego w  
zakresie realizmu, właściwego „Ce­
m entow i".

W  okresie W ie lk ie j  W ojny  Naro­
dowej G ładkow napisał powieść pt.
„ Przysięga"  (1944), odtwarzającą
bohaterstwo ludzi radzieckich i mo­
ralne zespolenie f ron tu  z zapleczem.

Idąc śladami autob iogra f i i  Gor­
kiego G ładkow opub likował w  o- 
sta tn im  czasie dw ie powieści O 
dzieciństwie" (1949) oraz „ Wolność“  
(1950). .W obu sięgając do własnych  
wspomnień połączył m istrzowsko  
wątek autobiograficzny ze znakomi­
tą epopeją ludu rosyjskiego końca 
X I X  wieku. G ładkow w  sposób god­
ny najlepszych k lasyków rosyjsk ich  
rea listów pokazał p rzedrewolucy j­
ną wieś rosyjską, je j  ciemnotę i za­
cofanie, ale i  upartą  wa lkę  wolno-  
ścioiuą. K ry ty k a  uważa ostatnie po­
wieści G ładkowa za koronę jego  
twórczości. Obie o trzymały premię  
stalinowską w  uznaniu wysokich  
wartości ideown-artusturznych.

Grzegorz Timoffcjew
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ROZMOWY ZE STRÓŻEM SMALERĄ
(Fragment opowiadania przygotowanego dla Lud. Spółdz. Wydaw.)

S IE D Z IM Y  oparci p lecam i o 
druc ianą sia tkę ku rze j fe r­
m y, pe łne j p isku ugan ia ją­
cych się w  w yso k ie j t ra ­
w ie  kurczą t. W idać stąd 
dobrze całą spółdzielnię. 

Słońce przesunęło się już dobrze na 
drugą stronę i  c ień spółdzielczego 
k u rn ik a  zaczyna przełazić przez 
s ia tkę . P ię tro w y  m agazyn błyszczy 
oknam i ku  słońcu, lśn ią  szyny no- 
wom ontowanego dźw igu. Zdejm ie 
on z lu dzk ich  g rzb ie tów  ciężar dźw i­
ganych w orów . Z lew ej s trony  a le i 
wysadzonej cza rnym i bukam i czer­
w ie n ią  się m u ry  now e j obory. Z p ra ­
w e j — sym etryczna grupa dom ków  
podobna dp małego osiedla w  po­
w ia to w y m  mieście.

W  podw órzu cicho. K o b ie ty  przy 
p ie le n iu  w a rzyw  w  ogrodzie; cza­
sem m iędzy ga łęziam i b łyśn ie  bielą 
chustka. M ężczyźni na łąkach K o ­
szą. T y lk o  w  drzewach, k tó re  oca­
la ły  z pańskiego pa rku , odzywa s:ę 
n iezm ordow ana k u k u łk a , czasem 
zagwiżdże w ilg a , albo zagrucha 
d z ik i gołąb.

Sm alera ma duże wąsy, czerwoną 
ogorzałą tw a rz  > spokojne oczy. Co 
c h w ila  spogląda na k ro w y , k tó re  
pasą się na obszernym  podwórza. 
P iln u je , bo o szkodę' n ie  trudno. 
K ie  przeszkadza m u to jednak  roz ­
m aw iać.

— I i i ,  za dziedzica tyż  ludzie  ży­
l i .  Pracować wszędzie trza.

Zaskoczył m nie tą wstępną odpo­
w iedzią . W szak w  K om itec ie  Po­
w ia to w y m  P a r t i i w  O patow ie po­
w iedziano m i o G ierczycach.

—* P orozm aw ia jc ie , towarzyszu, 
ze Smalerą. On wam  n a jle p ie j opo­
w ie , ja k  żyli, tam  ludzie  przed w o j­
ną, ja k  sam żył, N aw et dziedziczka 
się lito w a ła  i  dawała stare sukien­
k i,  żeby dzieci okryć . S pyta jc ie  go, 
ja k  żyje. teraz...

...A tu  masz —  „ I i i ,  za dziedzica 
ty ż  ludzie  ży li...“

Zajeżdżam  w ięc starego z inne j 
s trony . —  B y liśc ie  na o rdyna rii?

—  Tak, p rzy  koniach.
—  I le  o trzym yw a liśc ie  na rok?
—  Czternaście m etrów  zboża. Ż y ­

to, pszenica i jęczm ień —  odpow ia­
da bez za jąkn ien ia  na tychm iast, 
ja k b y  te czternaście w o rkó w  m ia ł 
przed oczami. —  Dw ieście pięćdzie­
s ią t p rę tów  z ie m i pod z ie m n ia k i i

p ięćdziesiąt pod m ieszankę dla  k ro ­
wy. Późnie j, ja k  dzieci podrosły, by­
w a ło  i  w ięce j, bo w ychodz iły  na 
dn iów kę.

—  Dzieci by ło  dużo?
—  Siedm ioro.
S iedm ioro dzieci i  czternaście me­

tró w  zboża na rok. C zy li nie s ta r­
czało naw et chleba. P orów nu ję  jesz­
cze to, co m ów i Sm alera, z opow ia­
daniem  Żm udziny, żony p rzew odn i­
czącego spó łdz ie ln i.

Sm alerówna, ta, co przede św ię­
ty  za S ułkow skiego wyszła, aby zza 
w ęgła w yg ląda ła . Siedemnaście la t 
dziewusze szło, czas ju ż  b y ło  do lu ­
dz i, a tu  ubrać n ie  ma się w  co. 
Sukienczymę m ia ła  jedną. Dzieci 
n ie  m ie li czym  odziać. Bieda by ła  
jeszcze i przez to, że starzy nie u- 
m ie li ani czytać, an i pisać. K az im ie rz  
to  się teraz choć podpiszą, bo ich 
nauczyli, ale Sm alerowa naw et pie­
n iędzy dobrze nie  znała, a rachować 
an i ani i  często gęsto w  sklepie ją  
oszukali. O ni dopiero teraz, w  spół­
dz ie ln i odżyli.

Sm alera n ie  m ów i w ięc p raw dy. 
A le  dlaczego?

Słońce obniża się coraz ba rdz ie j. 
W yd łuża ją  się c ien ie  św ie rków  i 
lip .  Znad szlamowanego s taw u do­
biega coraz głośniejszy rechot żab.

—  Dużoście w yp racow a li?  — py ­
tam  po d ług im  m ilczeniu. W iem , że 
Sm alera b y ł p rzodow n ik iem  pracy 
o trzym a ł S rebrny K rzyż  Zasługi, ale 
p ro ro ku ję . — W y tu  na js ta rs i, to 
może za m ło dym i nastarczyć wam 
trudno?...

—  N ie nastarczę? —  Osiemnaście 
m e tró w . sam ej pszenicy dostałem. 
Dwanaście m etrów  żyta. Dziesięć 
jęczm ien ia i dziesięć owsa. Z iem n ia ­
k ó w  k ilkadz ies ią t m etrów . Do tego 
ze trz y  ćw ie rc i c u k ru  i gotówka.

—  To pewne cała rodzina na to  
pracow ała?

—  Gdzie tam. Ja sam. Żona i  c ó r­
k a  dosta ły  sw o im  porządkiem . Te­
raz rob im y  ty lk o  we dw oje, bo cór­
ka  za mąż wyszła. P racu je  z ch ło­
pem  także w  spó łdzie ln i.

— W  spó łdz ie ln i ju ż  w yd aw a liś ­
cie?

—  A  jakże.
— Zięć o m a ją tek  się n ie  pyta ł?
W  opatow skim  pow iecie, gdzie

każdy skraw ek  ziem i ceniony b y ł 
na wagę złota, ziem ia ko ja rzy ła  
m ałżeństwa. M o rg i b y ły  jego fu n ­
damentem. R e jen t w ażnie jszy od 
księdza, a zapis od cnót i  urody. T ak 
b y ło  daw n ie j.

—  A  po co? Roboty m u b ra ku je , 
czy jak? Z iem ia  jest przecież _ w  
cpó łdz ie ln i. Na zebraniu p y ia li ich  
ty lk o , czy chcą dz ia łkę  przj^zagro- 
dową. Zięć mieszka razem z m at­
ką , w ięc pow iedzia ł, że d z ia łk i nie 
chce.

Wesele za to  sp ra w iłem  na całą 
eko licę . Ludz ie  m ó w ili, że lepszego 
n ie . s p ra w iłb y  gospodarz na trz y ­
dziestu m orgach. T rzydzieści i  dw o­

je  lu d z i by ło  na weselu. T rzydzieś­
c i i  dwoje...

Sm alera z : i l k ł .  Zaciągnął się 
papierosem. Może w  te j c h w ili p rzy ­
pom ina sobie i po rów nuje  na jo ka ­
zalsze wesela w  oko licy, wesela n a j­
bogatszych gospodarz z G ierczyc, 
K a liszan , Rosocnów, Brzezia. Pa­
m ię ta  je  na pewno. K iedyś u roczy­
stości weselne należały do rzędu w i­
dow isk. Inn ych  roza ja rm a rk a m i i  
odpustam i n ie  było. F o rna l zresztą 
na ja rm a rk i n ie  jeździł. D zis ia j w 
w  G ierczycach jes t stałe k in o  w ie j­
skie, w  k tó ry m  f ilm y  w yśw ie tla  się 
dw a, trzy  razy w  tygodn iu . Syn 
Sm alery, Józef, m echanik, k tó ry  
rów n ie  dobrze zna się na pom ow- 
•skiej snopowiązałce ja k  i na apara­
cie p ro je k c y jn y m  jest k inoopera to ­
rem . Ot, w  przeddzień m o je j roz­
m ow y z Kaźm ierzem , bo tak  Smale- 
rę  -  o jca nazyw a ją  w  spółdzie ln i, 
w yśw ie tla no  naukow y f i lm  dla  m a­
tek, ja k  ustrzec dzieci przed w ypad­
ka m i. '/, tego nawet, powodu kob ie­

ty  spóźniły się na zebranie spó ł­
dzielcze. Staszewska, jedna z bo jo ­
w ych  kob ie t g ie rczyckie j spó łdzie ln i, 
tłum aczy ła  się, że chciała także ten 
f i lm  zobaczyć, choć ma dzieci do­
rosłe. „N igdy  n ic  nie w iadom o“  — 
pow iedz ia ła  chytrze  m ruga jąc na 
męża.

—  J a k ' z tego w idać —  w racam  
do początku rozm ow y —  to jednak 
w  spó łdz ie ln i w iedzie w am  się le ­
p ie j, choć przed w o jną  dziedzic nie 
na leżał do ostatn ich.

— Co tam  rów nać —  odpowiada 
Sm alera i śm ie je się cicho, z zado­
wolen iem , ja k  ktoś, kom u udało 
się spłatać dobrego fig la .

*
—  Po co w am  stróż w  spó łdz ie l­

ni? Lu d z i do rob o ty  macie prze­
cież za m ało — zagadnąłem Smale- 
rę  na d ru g i dzień po naszej p ie rw ­
szej rozm owie.

—  N iepotrzebny, m ów icie... Pewno, 
że p rzyd a łb ym  się w  robocie. 
Lu d z i w  samej rzeczy nie  ma za du­
żo. Trzeba- je dn ak  do obory zajrzeć, 
czy k ro w a  się z łańcucha nie  u r ­
w a ła , czy kon ie  się n ie  pop lą ta ły . 
A le  n ie  to najważniejsze... Jak się 
ta k  pa trzy  na wieś, to cz łow iek m y ­
ś li, że c ichu tko , spokojnie...

M im o  w o li spo jrza łem  na wieś. 
Rzędy stodółek i stodół w idocznych 
od te j s trony. Cicho.

— Dwa la ta  tem u, w  pierw szym  
ro ku  powstania spó łdz ie ln i, w ybuch ł 
pożar. Z apa liła  się s te rta  w y k i na­
siennej, choć s te rty  n igdy nie  za­
pala ją  się same. S terta  stała nieda­
leko podwórza, w  b liskości po 
m owskiego magazynu z m a te ria ła m i 
pędnym i. Bo PO M  rozrasta ł się 
wówczas ta k  samo ja k  gierczycka 
spó łdz ie ln ia  i okresowo korzysta ł z 
naszej gościny. S tra ty  m ogły być 
w iększe i  na n ie  w idocznie lic z y ł 
sprawca, a le  w ia tr  ro zm yś lił się i  
zaczął w iać  w  przeciw ną stronę.

Sm alera n ie  uważa w ięc sw o je j 
p racy stróża za gorszą od zeszło­
rocznej, k ie d y  to b y ł p rzy  k ro ­
wach, m im o, że za osiągnięcia w  
oborze o trzym ą ł S rebrny K rzyż  
Zasługi. P ierw szy K rz y ż  w  G ie r­
czycach.

— N ib y  c ichu tko , n ib y  spo ko j­
nie...

— Czy w iecie , ja k  to  by ło  ze 
Żmudziną? K ie d y  do spó łdz ie ln i 
zdecydował je j mąż, a to nasz 
przewodniczący, m ie li w tedy czworo 
dzieci, teraz p rzyb y ło  piąte, zabrała 
Zm udzina dw o je  i  do o jców. Czte 
ry  miesiące je j n ie  było. Chłop zmi- 
zern ia ł, zżó łk ł, ale n ie  ustąp ił. T w a r­
dy... Tak ona w róc iła . P ow iedzia ła 
?e je j ty lk o  o tam te  dzieci chodzi, 
żeby sobie czego nie  mvś1ał. I  do 
rob o ty  pow iedzia ła  nie pójdzie. A le  
pod jesień nie w y trzym a ła . A  po­
tem  została p rzy  św in iach  i przez 
osta tn ie  dw a miesiące w  pięćdzie­
s ią tym  p ierw szym  roku  w y ro b iła  
sto i  dwanaście dn iów ek. A  w  ze­
szłym  roku  została przodownicą. 
K rzvż  je j w  W arszaw ie da li.

T ak to wyszło. Czuwać trzeba...
Teraz k ilk u  ch łopów  z g ierczyc­

k ie j b iedo ty  by ło  ju ż  o k ro k  od 
spó łdzie ln i. Podania naw ?t z łoży li. 
A le  ksiądz proboszcz rozdzierżaw ia ł 
w  tym  sam ym  a k u ra t czasie sw oją 
proboszczówkę. A k u ra t w  tym  cza­
sie. Z iem ia na proboszczówce do­
bra, ogórki można na n ie i siać. Go„ 
rze j gospodarzyć, bo pa rob k i w o lą  
m im o wszystko, pracę w  ostrow iec­
k ie j hucie, n iż  na p leban ii. - P ro ­
boszczówkę w ięc podz ie lił na m a­
łe ka w a łk i, żeby dla w szystk ich  
starczyło. I  uważacie ta k im  tra fem  
dzierżawę o trzym a li c i n a jb liżs i 
spó łdzie ln i. M yś lic ie , koniec na 
tym ?

M is jona rzy  ściągnął. Sześć dn i 
m is je  o d p ra w ia li pod hasłem : „R a ­
tu j. duszę sw o ją “ . A przy spow ie­
dzi p y ta l i . „ze dw oru , czy ze w si?“  
Ze dw oru , to znaczy „ze spółdzie l­
n i“ . Księgowy. K asp rzyck i, p o w ia ­
da, że d la  pokuty, żeby by ła  różn ica 
w  pokucie.

I  ja k b y  zam yka jąc rozpoczętą 
rozm owę w ró c ił do m ojego p y ta ­
nia.

—  A  w y  nie uważacie stróżow ania
za potrzebne? Adam Sar

K R Y S T Y N A  P A Ł Y S

„Elektrostancja“ w Serpelicach

M aria Balińska

W  G ŁO W A C H  gospo­
darzy z Serpelic zro­
d z ił się te j w iosny 
śm ia ły  pom ysł budo­
w y  m ałe j e le k tro w n i 
w odne j na rzeczce, 

w pada jące j do Buga.
Przedsięwzięcie tego rod za ju  nie 

m a na Lubelszczyźnie precedensu. 
Toteż w ie lk i zapał grom ady m ógł 
się zam ien ić p rzy  p ię trzących się 
trudnośc iach w  s łom iany ogień, a 
je dn ak  ch łop i z Serpelic sypią w a ł 
s p ię trre ją c y  wodę, zab ie ra ją  się do 
bu dow y tam y, z a k u p ili naw e t p rą d ­
n icę  i  tu rb in ę  wodną.

Skąd te pom ysły  w  wiosce odda­
lo n e j o dwadzieścia k ilk a  k ilom e­
tró w  od o&tatniego w  tych  stronach 
s łupa z p rzew odam i e lek trycznym i?  
N a ja k im  gruncje  zaczęła k ie łk o ­
w ać m yśl, w p row adza jąca re w o lu ­
c ję  w  życie w ciśn ię te  pom iędzy 
piaszczyste wzgórza i nadbużańskie 
m okrad ła? Z czego rodzi się ten u- 
p ó r serpeiiczan, z ja k im  stara ją  się 
zaprząc sw o ją  rzeczkę do pracy?

*
W yczy ta łam  w  sprawozdan iu 

G m inne j B ib lio te k i w K onstantyno­
w ie , że m a ło ro lna  M aria  H a lińska 
z W ó lk i N osow skie j przeczyta ła w 
ro k u  1952 a ż .86 książejc. L iczba w y ­
glądała na n iew ia rygodną — co 
cz te ry  dn i jeden tom  przez okrąg ły  
ro k , a kob ie ta  liczy  sobie z górą 
p ięćdziesiątkę. P ostanow iłam  od­
w iedz ić  b ib lio tekę  i czyte ln iczkę. 
N ie  w iedz ia łam  wówczas, że tra fię  
tu  na ślad w ie lk iego  czynu Serpe­
lic

K o n s tan tyn ów  to  osada s ta ra  i 
pozorn ie nieciekawa. K ilk a s e t mo­
cno nadw erężonych zębem czasu 
dom ków , rozchodzących się w  czte­
ry  s tro n y  św :a ta z czworokątnego 
rynku . Opodai g ra n ito w y  m u r na ­
około dawnego gniazda h rab iów  
P laterów , sterczy ja ko  historyczny 
dokum ent kap ita lis tycznego podziału 
ludzkości na up rzyw ile jo w a n ych  
n ie robów  i  tych, k tó rych  jedynym  
p rzyw ile je m  by ła  praca. W  sam ym  
pałacu od k i lk u  la t  uczy się m ło­
dzież.

B ib lio te ka  m ieści się w  M ło dz ie ­
żow ym  Dom u K u ltu ry , naprzeciw  
św ie tlicy , przychodzi do n ie j zim ą 
po sto osób dziennie, la tem , gdy 
robo ty  trzym a ją  ludz i w  polu, by­
w a trochę m n ie j. Początkowo w y ­
pożyczali ks iążk i trzy  razy w  ty ­
godn iu, lecz czy te ln ikó w  p rzybyw a­
ło  i teraz b ib lio te ka rka  urzędu je 
co dzień, naw e t w niedzielę, bo w 
dzień św iąteczny ludz ie  m ają  n a j­
w ięce j czasu. Z książką w  zanadrzu 
w ę d ru ją  k ilk a  k ilo m e tró w  ch łop i 
do b ib lio te k i, bo W a le ria  Chom iu- 
kow a ma po wsiach ta k ich  czyte l­
n ikó w , k tó ry m  p u n k ty  b ib lio tecz­
ne n ie  w ystarcza ją , chociaż w  gm i- 
n i"  jest ich jedenaście.

M a ona dobrych  pom ocn ików  w  
k rze w ie n iu  czyte ln ic tw a . D w udzie­
stoosobowy a k tv w  czyte ln iczy 
to  pom ysł nauczycie lstw a i  panny 
Ire n y  czyli sekretarza prezydium  
GRN. Podczas tegorocznych D n i 
O św ia ty. K s iążk i i Prasy członko­
w ie  a k ty w u  zw e rbow a li 76 now ych 
czyte ln ików . ,

V
T rz y  k a r ty  gęsto zapisane num e­

ra m i przeczytanych książek z naz­
w isk iem  M aria  H a lińska  u góry 
dow iod ły , że w  spraw ozdan iu  nie 
by ło  przesady M a ło ro lna  chłopka 
z W ó lk i N osowskie j, rzeczyw iście 
przeczyta ła w  ciągu ro k u  k ilka d z ie ­
s ią t książek.

Za sanacji by ła  w yrobn icą , w  
Polsce Ludow e j dostała dwa hekta­
ry  z iem i z re fo rm y  ro ln e j M ieszka 
w  kom ornym  razem z córką i poza 
W ólkę nie wyścib ia ła nosa, ale ho­
ryzon ty  m yślowe te j s ta re j i  w y ­
chu d łe j od n ie lekk iego  życia ko ­
b ie ty  są szerokie, w  rozm ow ie  o 
książkach w ypow iada sądv o tak  
w ie lk im  ciężarze ga tunkow ym , że 
dyskusja  z ni; nabiera cha rak te ru  
dyspu ty . H a lińska  jest bez w ą tp ie ­
n ia  z ja w isk iem  n ieprzecię tnym , o- 
sobowością o um yśle uksz ta łtow a­
nym  w yb itn ie  przez ' ks iążk i, Pół

w ieku  życia i przy tym  godna za­
zdrości b ys tre 'ć , świeżość um ysłu  
połączona z trzeźw ym  sądem — a 
przecież całe je j w ykszta łcen ie  
skończyło się na nauce czytan ia  i 
p isan ia w  w ie js k ie j ochronce za 
carskich jeszcze czasów, k ie dy  ojciec 
zanosił ją  tam  w  płachcie na ple­
cach.

Na sto le  obok k o b ia łk i z ja ja m i 
leży powieść V la d im irą  Poznera 
„D n i k lę s k i“ , na półce Lew  T o łsto j.

— G usty lu dzk ie  do książek nie 
są zawsze jednakow  — zm ien ia ją  
s i°  — powiada. Za m łodości czyta­
łam  z upodobaniem  S ienkiew icza, 
nęciły m nie powieści M ostow icza, a 
Żerom skiego nie  ty lk o  że nie rozu ­
m ia łam , ale m i się n ie  podobał. 
Dziś „L u d z i bezdom nych“  nie za­
m ie n iłab ym  na w ie le  in nych  ks ią­
żek.

Zna H a lińska  naszych i  radziec­
k ic h  k lasyków , c y tu je  w y ją tk i z 
poezji Puszkina, m ów i o g łębokie j 
ludzkości u tw o ró w  au to ra  „M a tk i“  
i  „D z iec ińs tw a“  — Gorkiego, Ze 
współczesnych p isarzy radzieck ich 
ceni na jw yże j Szołochowa, skarży 
sie, że trudn o  sie doczekać k o le jk i 
w  b ib lio tece na „P a m ią tkę “  N ew er­
le g o ,  bo ją  roz ryw a ją  w Konstan­
tynow ie , a na m łodych chłopców, 
że n ie  chcą wypuścić z rą k  „P ią tk i 
z u lic y  B a rs k ie j“ .

B y ła  ju ż  na progu, gdy b ib lio te ­
k a rka  zapytała ją jeszcze: — A 
„ ta m tą “  dokończyliście? H a lińska  
wyciągnęła spomiędzy papierów  
tom  o w in ię ty  w gazetę.

—  A  niech ją... W szystko m i w

czenia i  indyw idua lnego, strzeżone­
go n ieraz ta jem nicą,*osiągania w y n i­
kó w  —  je s t to w yraz  ich o lb rzym ie ­
go postępu i w yraz  ich m iczu ri- 
now skie j postawy. M iczu rino w sk ie j 
dlatego, że ich doświadczenia w  tym  
zakresie nie przyob leka ją  się ( ja k  w 
doświadczeniach w ie lu  sadow ników  
czy pólikairzy —  w  m arzenia o w łas­
nym  towarze — ja b łku , o w łasnym  
towarze — pszenicy, lecz zm ierza­
ją  do odk ryc ia  p ra w  rządzących roz­
w o jem  tych nieznanych u nas roś lin , 
o zmuszenie k ‘ do  w yra s ta n ia  i  d o j­
rzew ania w  naszych w a runkach , w 
naszym środow isku, do zaspokoje­
n ia  potrzeb surow cow ych państwa, 
a tym  sam ym  do zaspokojenia po­
trzeb całego pracującego społeczeń-

g łow ie  p rzew róc iła  do góry nogami.
Z gazety wysunę ła się rozprawa

0 m ateria lizm ie  d ia lektycznym .
— P rzyn iós ł m i ją  siostrzeniec z 

L iceum  Pedagogicznego w  Janow ie
1 pow iada: C iociu, ale mam drugą 
taką  że jakbyśc ie  przeczyta li, to 
zaraz za łożylibyście  w  Wólce spół­
dz ie ln ię  p rodukcy jną .

V
Z książek i gazet dow iedzie li się 

ch łop i z Serpelic o D n iep ros tro ju , 
kanale W ołga Don i p ro jek tach  w y­
korzystan ia  energ ii wodnej w  na­
szej pięciolatce. W Dubiczach. K a ­
m ionce i W ólce Nosowskie j założy­
l i  te j w iosny spó łdz ie ln ie  p ro du k­
cy jne, ale wszędzie czy ta li przed 
tern „Z o ran y  ugór“  i  „K a w a le ra  
z ło te j gw iazdy“ . Rewolucja  n ie  za­
wsze rodz i się w  huku  dz ia ł i  s t ru ­
m ieniach k rw i często wśród prze­
rzucanych kartek, m iędzy ty tu ła m i 
czytanych książek. Z półek b ib lio ­
tecznych przedostają się na wieś 
podlaską odgłosy w ie lk ic h  przem ian 
i  budzą echo.

K to  zw iąza ł tak  mocno b ibko te - 
kę gm inną z życiem  oko licy  jeś li 
n ie  bystrooka b ib lio te ka rka  W aie- 
r ia  Chom iuk. 1 tórą zna każdy czło­
w ie k  w  gm inie , k tó re j pomaga 
szkoła, K o m ite t G m inn y  i  GRN. 
Przecież do n ie j b iegnie z płaczem 
córka K a liń s k ie j gdy chc iw y  w ię k ­
szego zysku gospodarz p róbu je  w y ­
zbyć się m a tk i z komornego. W te­
dy b ib lio te k a rk a  idzie  d o  p rezy­
d ium  GRN i  tam  nie odm aw ia ją  po­
mocy

K rys tyna  Pałys

stw a. Sprawa ro ś lin  przem ysłow ych 
n ie  jes t spraw ą p ryw a tną . I  d la te ­
go ze spraw ą tą zw iąza li sw ó j los 
dośw iadcza ln icy-6półazie lcy i  m ło ­
dzież.

*
Jak  na jogó ln ie j ocenić postawę 

naszych p ra k ty k ó w  uczestniczą­
cych w  pracach k ó ł m iczu rinow - 
ekich? Są to ludz ie  w yzw a la jący  cię 
z c iem no ty  i  przesądów-, ale ich k ro ­
k i  w  marszu do postępu są bardzo 
nierówne. Jedni bardzo dobrze w y ­
czu li ju ż  ,’y tm  i zadania .inszych 
czasów, podczas gdy in n i n ie  mają 
jeszcze s iły  przeciąć w łasne j pępo­
w in y , w iążącej ich ze s ta rym , z tym , 
co przem inęło, z k 'm 'ta li- ty e z n v m  
ko łluń s tw em . Dyzma Galaj

NIE WSZYSTKO ZŁOTO, CO SIĘ ŚWIECI
(Dokończenie ze str. 3)

K A Z IM IE R A  Ż U K O W S K A

„NIE JESTEŚMY SAMI”

O po w ia dan ia  pt. ,,Nie Jesteśmy s a m i“ *) 
W e ro n ik i W llb ik  -  Jagusztynow e j 
o b e jm u ją  o k re s  n iem al od  r. 1934 

do c h w ili obecnej.
Jest to c iekaw a p róba  ukazan ia  s y tu a ­

c j i  w si po lsk ie j za rządów  san ac ji, w 
czasie o ku p a c ji i w Polsce Ludow e j w 
k ró tk ic h , c iekaw ych  i pe łnych  napięc ia  
opow iadan iach .

Zadanie, ja k ie  postaw iła  sob łe a u to r­
ka, jes t am bitne, zwłaszcza, je ś li zw aży­
m y, że w naszej lite ra tu rz e  w ie js k ie j 
nie w ie le  je s t jeszcze ks iążek m ów iących  
o pow stan iach ch ło p sk ich  w sa n acy jne j 
Polsce, o walce wsi z okupan tem  h it le ­
ro w sk im , że sp ra w y  B ata lionów  C h łop­
sk ich  i A L  są tra k to w a n e  ja k  do tąd  ra ­
cze j m arg inesow o.

Dziś w p rzeded n iu  dz ies ięc io lec ia  
P o lsk i Ludow e j opow iadan ia  ¡ lu s tru ją ce  
og rom  p rzem ian  i p rzeobrażeń  naszej 
w si budzą szczególne za in te resow an ie .

Nie zda jem y sobie często sp ra w y , ja k  
w ie le  re w o lu cy jn ych  zm ian dz ie li „s ta re  
i now e“  wsi po lsk ie j. Wsi, gdzie  w daw ­
nym  dw orze  zakłada się b ib lio te k i, św ie­
tlice  i p rzedszko la , wsi, k tó ra  nie ty lk o  
ziszcza m arzen ia  poety o  ks iążkach pod 
s trzechą , ale i sama w kra cza  w zaklę te  
w ro ta  l i te ra tu ry  d ysku tu ją c , radząc ł 
k ry ty k u ją c  w spo tkan iach  z au to ra m i. 
Gdzie toczy s ię n ieub łagana ł n ieu s ta ją ­
ca w a lka  z c ią g le  jeszcze podnoszącym i 
łeb  p rze ży tka m i ..s ta rego", ale z pe łną 
św iadom ością , że je d yn ą  z m o ż liw ych  
je s t pe rspek tyw a  zw ycięstw a.

Jakże n a tu ra ln y  w yda je  s ię  dz iś  fa k t 
pe łnego uczestn ic tw a ch łopa  w życ iu  
gospodarczym , spo łecznym  i p o lity c z ­
nym  k ra ju , w k tó ry m  k ilka n a śc ie  la t 
tem u „p a c y fik o w a n o “  całe wsie. za to, że 
o śm ie liły  s ię  żądać zaspoko jen ia  m in i­
m a lnych  po trzeb  życ iow ych l

O pow iadan ia  „N ie  jesteśm y sa m i" , 
choć w dużym  sk ró c ie , u ka zu ją  na ras ta ­
nie św iadom ości k lasow e j w śród  w a rs tw  
b ie d n ia ck ich  wsi. ksz ta łto w an ie  s ię je j 
w  o g n iu  w a lk i z reż im em  Sanacyjnym , 
z faszystow sk im  oku pan tem , z ku łak ie m  
i o b sza rn ik ie m . R ozw arstw ien ie  wsi, je j 
podz ia ł k lasow y za rysow u je  s ię w ks iąż ­
ce ba rdzo  w yraźn ie , w idoczny je s t już  
w p ie rw szym  op ow iada n iu , gdzie  o tu ­
m a n iony  przez pseudo!udowe s tro n n ic ­
tw a  ch łop  u s iłu je  s iać d yw e rs ję  w sze­
regach z re w o luc jon izo w a nych  mas. Był 
to  fa k t l^ ird z o  znam ienny d la  p o lity k i

sanac ji, k tó ra  us iłow a ła  w ten sposób 
rozsadz ić  od w ew ną trz  ru ch  ch łopsk i.

W po lityce  te j zgodnie  w spó łdz ia ła ły  
in te resy  ob sza rn ikó w  i k le ru , sp rzym ie ­
rzonych  w c ią g łe j n ien aw is tne j obaw ie 
do „w id m a  ko m u n izm u ", k tó re  bezsku­
teczn ie  s ta ra li się od straszyć, zw alcza­
jąc  każdy o d ru ch  bun tu . R ew o lucy jn i 
ch ło p i, k tó ry c h  św iadom ość spo łeczna i 
po lityczn a  ro z w ija ła  s ię w walce la t 
1934-1937 ro zum ie li już. że s p rzym ie ­
rzeńcam i ich w walce z sanacją  będą nie 
a ry s to k ra ty c z n i p rzyw ó d cy  pseudoludo- 
w ych s tro n n ic tw , ale ro b o tn icy , „to w a ­
rzysze  z m ias ta ", gdyż tak ja k  i masy 
ch łop sk ie  m ie li on i do s tra ce n ia  ty lk o  
Swoją nędzę.

Jedną z na jce ln ie jszych  k a r t  ks ią żk i 
je s t scena w w ięz ien iu , gdzie  zb ic i i 
zm a ltre to w a n i ch io p i-po w stańcy  czy ta ją  
u lo tkę  CK KPP z s ie rp n ia  1937 r.

.... W alka wsi m usi zna leźć ja k  n a j­
pe łn ie jsze poparc ie  m iast... Za pom ocą 
tych  s tra jk ó w  ro b o tn icy  do sz lu su ją  do 
rozgorza łego  Już bo ju  o wolność... Za 
pom ocą tych  s tra jk ó w  lud  p rzec iw s taw i 

się fa łi te r ro ru  i p a c y fik a c ji.. ."
Gdy fo rn a l doczy ta ł do tych  s łów . 

Chmiel n 'e  m ógł już w y trzym a ć . Ze rw a ł 
s ię gw a łtow n ie  na rów ne  nogi zapom ina­
jąc  o o s try m  bó lu pow yże j k rzyża  i po­
kazu jąc  ch łopom  podp is KPP pod ode­
zwą. po w ta rza ł gorączkow o:

— W idzic ie ! Gadałem! W art! N ie je ­
steśm y sam i! — a Jego tw a rz  p ro m ie n ia ­
ła na nowo w o lą  w a lk i, ja k  w czasie 
s tra jk u .

Na k o ry ta rz u  da ły  s ię słyszeć c iężk ie  
k ro k i do zorcy . B ry ła , zm rużyw szy  oczy, 
sk łada ł pośpiesznie odezwę cho w a jąc  ją  
do cho lew y, ch łop i s iada li na sw ych  
daw nych m ie jscach. Przez zakra tow an e  
o k ie n ko  dosta ł się do ce li w ąski, zb łą ka ­
ny p rom ień  słońca , k tó ry  n a p e łn ił ją  ja ­
snością.

W n ie p rze rw a n e j w alce o nowe h a r tu ­
ją  się c h a ra k te ry , ksz ta łtu je  s ię św iado­
mość dążeń i ce lów , pow sta je  nowy cz ło­
w iek  — ch łop  rządzący sw ym  k ro je m , 
ch łop , k tó ry  w ie, że jego in te resy  są  ta k ­
że in te resam i ludo w e j o jczyzn y .

K siążka  „N ie  jesteśm y s a m i" może w 
tym  w ie lk im  procesie  odegrać pożytecz­
ną ro lę . i

*) W eron ika  W ilb ik -Jag usz tyno w a  — 
N ie  jesteśm y sam i. W arszawa, 1953 f .  
C zy te ln ik , s tr. 185. Cena z\ 6.

STANISŁAW  ŚLIW A

O P O W IID IM I ŁUŻYCKIE

J u r i j  Rrezan w tom ie opow iadań łu życ ­
k ich  za ty tu ło w a n ych  ..Na m iedzy ro ś ­
nie zboże"*) pokazu je  w czora j, dz iś  i 

w pe rsp e k tyw ie  ju t r o  g a rs tk i p lem ion  
s ło w ia ń sk ich  zam ieszka łych  m iędzy 
S preew aldem  a G óram i Ł u życk im i. 230 
tys ięcy  Łużyczan zam ieszku jących  dz iś  
te ry to r iu m  NRD to re sz tk i gnęb ionych  
przez w iek i, ge rm an lzow anych  i w yw ła ­
szczanych łu d z i, k tó ry m  o d b ’e ra ło  się 
p raw o  do narodow ego języka , bogate j 
k u ltu ry  i ob>cza,;u łużyck iego .

W c iekaw y sposób ukazał B rćzan ten 
kaw ał h is to r ii w pe łnym  d y n a m ik i i h u ­
m o ru  op ow iada n iu  p t. „J a k  s ta ra  Jan- 
czarow a w a łczy ła  z w ładzą ". Ta c iekaw a 
h is to r ia  ukazu je  w w ie lk im  s k ró c  ę dz ie ­
je  w y ro b n ic y  w ie js k ie j p row adzące j w 
o b ro n ie  w łasnego ho-noru i s p ra w 'e d li-  
wości u p a rtą  i odw ażną w alkę z ju n k ra -  
m i, a  potem  z faszystam i. H is to ria  ta 
ukazana je s t na tle  p rzem ian  spo łecz­
nych i ekonom iczn ych  w Niemczech od 
początku  XX w ieku , aż do w yzw olen ia .

Janczarow a w ie rzy ła  św ięcie w s fo r ­
m u łow an ie . k tó re  zapum ięta ła  z czasów 
szko lnych : „W szyscy podlegam y w ładzy, 
w ładza pochodzi od Boga". K radz ież  
g a rs tk i ko n iczyn y  w sku te k  nędzy, o rd y ­
na rne  szczucie  Janczarow e j przez d z ie r­
żawcę pow odu je  b u n t s ta re j w y ro b n icy . 
W ybuch buntu , k tó ry  dokona ł się w 
oczach fo rn a li, p rzyn o s i zw yc ięs tw o  Jan­
cza row e j nad dz ie rżaw cą  i — ćo w ażn ie j­
sze — ma o lb rz y m ie  o d d z ia ływ an ie  na 
Innych. W alcząca postaw a kob ie ty  s ta je  
się p rzyk ła d e m  rew o lucy jnośc* i zachę­
tą  do w a lk i d la  b iedoty. Janczarow a w 
w alce dochodzi do sam odz ie lnych  w n io ­
sków  o k lasow ym  ch a ra k te rze  w ładzy 
s łużące j w yzysk iw aczom  do gnęb ien ia  
b iednych. W tedy to Janczarow a ośm ie­
sza p rze d s ta w ic ie la  te j w ładzy, w achm i­
s trza  p o lic ji,  S ch ille ra . Scena, w k tó re j 
w y k p iła  ona p o lic ja n ta , na leży do jedne j 
z na jc iekaw szych  w książce. W idać ju ż  
ja k  w śród  ch łopów  ro d z i s ię s o lid a r­
ność, ja k  b ro n ią  Janczarow e j p rzed  ata­
kam i w ładzy I tym  zabezpiecza ją  ją  od 
s tra s z liw e j zem sty.

Gdy we w si uka za li s ię  na rodo w i so­
c ja liś c i Janczarow a w k ró tce  m ogła w y­
w n ioskow ać, że są to po p leczn icy  ju n -  
k ró w  i bogaczy. D latego zn ien aw idz iła  
ich  i dem askow a ła od początku . Za to 
zdobyła  sob ie  w ie lk i a u to ry te t i powa­
żanie w śród  b iedoty . Na w o jn ie  Jancza- 
ro w a  s tra c iła  syna  i có rkę . W rozm o­
wach z ra d z ie ck im  żo łn ie rzem , W ańką, 
k tó ry  b y ł w n iew o li, poznała  isto tę  i cel 
w o jny . W ańka p o tra f i ł je j w y tłum aczyć, 
ja k ie  sum y za rąb ią  K ru p p  na w o jn ie  ko­
sztem  k rw i m ilio n ó w  ludz i. W tedy n iena­
w iść do faszyzm u pow oduje , że Jancza­
row a bez w ahania  w ypędza sw o ją  có rkę , 
k tó ra  zosta ła żoną faszystow skiego o f i ­
cera.

K iedy  po w yzw o len iu  nasta ła  w ładza

b iedoty, Janczarow a za p rz y ja ź n iła  się z 
w achm is trzem  ludo w e j m ilic ji;  zobaczyła  
w gazecie a r ty k u ł o sob ie i doszła do 
w n iosku , że „w ład za , to d a w n ie j b y li 
tam ci, a dziś... dziś, m y jesteśm y w ła ­
dzą ".

Postać Janczarow e j p o ryw a  czy te ln ika  
s iłą  c h a ra k te ru  i p ros to tą , ce lnością  ro ­
zum ow ania i o d d z ia ływ a n ia  na innych . 
O pow iadan ie  m im o to. że tra k tu je  o 
c ię żk ich  czasach nędzy, zaw ie ra  w sw e j 
tre śc i w ie le e lem entów  ludow ego o p ty ­
m izm u, p ro s to ty  I hum oru .

„Z gub io ne  c ie lę " 1 „K o ń  F r id o lin "  to 
opow iadam .i niem al sa ty ryczne . Ich ce­
chą w spó lną  jes t gro teskow ość u jęcia  
postaci i s y tu a c ji o raz  w prow adzeni«  
ob ok  b o h a ie ió w - lu d z i, m ys iących  l o d ­
czuw a ją cych  bohate rów  św iata zw ie rzę ­
cego. A u to r  w pro w adza ją c  w la k i spo- 
cob c h a ra k te ry s ty k i s y lu a c y j n a w ią zu j! 
w y ra źn ie  do ludo w ych  gawęd i opow ia ­
dań łu życk ich .

Ostatn ie opow iadan ie  pokazu je  w p e r­
sp e k tyw ie  p rzysz łość wsi łu ż y c k ie j. P ie ir 
B>elka to u rodzon y  gospodarz, na jlepszy 
we wśi m is trz  u ro d zą ju  Natom iast jego 
sąsiad, Gustaw M aunk, in te re su je  s ię 
p racą  g ó rn ika .

B ie lka  pan iczn ie  boi się k o le k tyw iza ­
c ji i MAS**), k tó ry  uważa za p ie rw szy  
s top ień do ko łchozów . D tugo d ysku tu je  
z sąs iadam i, p ra cu je  sam z zaciętością, 
męcząc s«ebie i k ro w y , by le  ty lk o  nie 
dopuśc ić  maszyn na sw oje pole. Połę lo  
by ło  p rzez jego  p rzodków  w yd a rte  p rz y ­
rodzie , z n ie u ży tku  doprow adzone do 
s tanu użytkow ego. Stąd Lo szczególne 
p rzyw ią za n ie  B ie tk i do gospodai*stwa. 
Jednak na uroczystośc iach  d o żynko ­
w ych, k iedy B ietka pozna je  ch łopaków  z 
MAS, gdy w idz i p iękne m aszyny 1 ich 
użyteczność, postanaw ia zerw ać ze sw ym  
uporem  i p o p ros ić  o pom oc. N aza ju trz  
t ra k to r  zao ra ł i zasia ł jego  pole razem  z 
polem  sąsiada i razem  z m iedzą za zgo­
dą gospodarza. W ten sposób B ie tka  
p rze ko n a ł s ię do u p ra w y  m aszynow ej i 
do ko le k ty w n e j g o spoda rk i.

O pow iadan ia  łu ż y c k ie  J u r ija  Brezana 
są c iekaw ym  to m ik ie m  na naszych pó ł­
kach ks ię g a rsk ich  D ają  pne ob raz  nowe­
go życ ia  wsi łu ż y c k ie j w NRD, m ów ią  o 
tym , ja k  ro z w ija  s ię  k u ltu ra , obycza je  i 
ję z y k  p lem ion  s ło w ia ń sk ich  w yzw o lonych  
spod u c isku  narodow ościow ego i spo łecz­
nego. Dają w ie le ce lnych  p rzy k ła d ó w  to­
czącej s ię jeszcze o s tre j w a lk i k lasow ej. 
A g ita to rz y  i dzia łacze w y ja śn ia ją cy  p ro b ­
lem n iem ieck i ja ko  c e n tra ln y  d la  sp ra w y  
p o ko ju  p o w in n i zapoznać się z tą  c ie ­
kaw ą ks iążką  łużyck ie g o  p isarza.

•) J u r i j  Brezan — Na m iedzy rośnie  
zboże. C zy te ln ik  1953 r  , s tr. 222. T łu m . 
z niem . Z o fia  Petersoum

**) O dpow iedn ik  POM na teren ie  NRD.
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P IO T R  D O N IE C

W n io sk i d la  a k tyw u
ŁTJSZNE by ły  spostrzeżenia te­
renowe Bocheńskiego, autora  
„Zgoanie z prawem,“ , co do ak ­

ty w is tó w  gm innych  i  wojewódzkich.  
Zauważyłem, że sekretarz K P  Wój­
c ik  oraz M a jew s k i zapatrzeni b y l i  
t y lk o  w  p lan  skupu  — aby ani na 
jedną  chw ilę  nie osłabł, natomiast  
m a ło  troszczyli  się o to, ja k  są do 
tego nastawieni chłopi. M o im  zda­
n iem, to me daje w k ła d u  do budo­
w y  socjalizmu, jeżeli cała wieś za­
w iez ie  zboże nawet zb iorowo z uro­
czystością, a przyjeżdżając do swych  
domów, ch łop i ź l i  i  zdenerwowani 
będą m ów ić  „że odwieźliśmy ten 
przek lę ty  kon tygen t“ . N ie chodzi m i  
o to, aby p lany  obow iązkowych do­
s taw słabły, a przeciwnie , aby  się po­
w iększa ły  i aby p rzy  tak ich  p la ­
nach w yras ta l i  j a k  grzyby po de­
szczu ch łop i podobni do Francisz­
ka Olejniczaka. A b y  jednak tacy 
ch łop i wyrasta li ,  muszą widz ieć s łu­
szną l in ię  p o l i t y k i  w ładzy  ludowej.  
Nie wo lno bowiem, aby k tó rem uko l-  
w ie k  ro ln ik o w i  działa się krzywda.  
Niew łaśc iw a jest taka robota, że 
chłop zawiózł zboże na źle obliczo­
ną obowiązkową dostawę, a potem  
na podaniu odnotowano, że jest  
zw o ln iony  i  ods taw i ł  ponad plan. 
W ójc ick i  i  M a jew s k i z wyl iczen iem  
Olejn iczaka puszczali wodę na 
m ły n  ku łack i.  M im o  popełnionego  
błędu Bocheński pokazuje je dn a k, 
że działacz terenowy pow in ien  być 
dalekowzroczny, pow in ien  się zasta­
nawiać, dlaczego zboże idzie źle. Są 
w yp ad k i,  że zakłopotany chłop z 
powodu choroby żony lub dziecka 
wypożyczy ł od ku łaka  zboże al­
bo gotówkę i  takową oddaje z li ­
c h w ia rs k im  procentem i  jest m u  
bieda. Należy to zobaczyć i  u lżyć  
tak, ja k  ulżono O le jn iczakow i z a l i ­
m en tów  dla Wojc iechowskie j,  w ó w ­
czas a k ty w  będący w  terenie p rzy ­
ciągnie masę chłopów podobnych do 
Olejniczaka. Jasne jest ja k  słońce, 
że gdy O le jn iczak zobaczył, że ak­
t y w  pomógł mu, aby Wojc iechow­
sk ie j zamiast u l ime ztów w  zbożu 
zapłacić gotówką wed ług ceny spół­
dzielczej, w ted y  obudził  się jego  
pa tr io tyzm , w o ła ł  o spółdzie lnię  
produ kcy jną  i  u ja w n i ł  w  kopcu Pa­
w l ik a  zachow ..ną pszenicę ku łaka  
W ojc iechowsk i zgo.

D w a j  towarzysze,' tj.  W ó jc ik  sekre­
tarz K P  i  d ru g i  z wo jewództwa,  
tow. M a jew sk i słusznie postępowali , 
że ba li się, aby nie przegiąć, aby nie 
spowodować Gryfic .  Gdy nie badali  
terenu, ich praca by ła ła tw izną i  
m og l i  czynić przegięcia, wyrządza­
ją c  k rzyw dę temu, co dzis ia j oddal 
zboże na obowiązkową dostawę, a za 
tydz ień ju ż  nie m ia ł  co jeść i  siać 
w  polu. N a jp ie rw  a k ty w  pow in ien  
przeanalizować, k to wchodz i ł  w  
sk ład t r ó jk i  w  gromadzie, bo u ja w ­
n i ło  się, że t ró jka ,  do k tó re j  wszedł 
Franciszek O lejn iczak, nie p row a­
dziła sprawiedl iwego rozdziału. We­
szło dwóch ludzi, k tó rzy  m ie l i  na 
celu ochraniać ku łaka  W ojc iechow­
skiego. P a w l ik  spekulant, nawet si-

parc i kułacy, co do k tó rych  potrze­
ba wyciągnąć w n iosk i o słuszne a- 
karanie, a nawet dokonywać u  nie­
k tó rych  omletów. Trzeba jednak  
stawiać sprawa pc bolszewicku i  
spraw iedl iw ie, bo ku łaków  należy 
ograniczać, a nie wolno ich l ik w id o ­
wać. A le  ak tyw ,  k tó ry  idzie na wieś 
w jak ich  bądź akcjach, na tra f ia  na 
w ie lk i  opór kułack i. M us i to prze­
zwyciężyć, a nie iść na łatwiznę.

Ja sądzę, że pisarz słusznie uka­
zuje niebezpieczeństwa ja k ie  mogły  
w yn iknąć  z prz  sądnej ostrożności, 
z lęku przed popadnięciem w  błąd 
gry f ick i .  W ó jc ik  i  M a je w s k i by l i  
do b rym i ak tyw is tam i,  ty lk o  by l i  
podszyci bojaźnią, aby nie w yp a ­
czyć l in i i  p a r t i i  i przez to czyn i l i  
w ie lk ie  błędy. By l i  on i wprost w y ­
konawcami p lanów obowiązkowych  
dostaw, k tóre to p lany  źle by ły  za­
ła tw iane  przez m innych  lewaków.  
Tymczasem należało te p lany  spraw­
dzić. W ó jc ik  naocznie przekonuje  
się, że O le jn iczak jest pokrzywdzo­
ny w  w ym iarze  zboża z powodu gra­
dobicia, jednakowoż n ic  nie uczy­
nił,  aby ten błąd poprawić, a prze­
cież tak ich  podobnych O le jn iczaków  
było w ie lu . Wielu z n ich  oderwało  
"ie  od dzis iejszej wsi. A k ty w ,  do ja ­
kiego należał W ó jc ik  i  M a jew k i ,  po­
w in ien  widzieć, ja k  pracu ją  p laców k i  
w  terenie, czy takowe nie k rz y w ­
dzą chłopów. Każdy  z nas wie, że 
chłop szukał z iem i po Argentyn ie ,  
B ra z y l i i  i  jeszcze po innych  k ra ­
jach, a dz is ia j ma swoją i  boi się je j  
pozbyć, np. gdy ch łop zobaczy, że 
gospodarowana w  GS-ach p laców­
ka p rowadz i się dobrze, wówczas  
nabiera chęci, aby włączyć swoje  
rozdrobnione gospodarstwo do ko­
le k ty w n e j uprawy. Na m o im  terenie 
jes t  pewna p lacówka GS i  ch łop i 
usłyszeli  sprawozdanie, z którego 
w y n ika ło ,  że posiada ona duże s tra ­
ty. Odstraszyło w ie lu  chłopów od 
wstąpienia do spółdzielni. Dlaczego 
tak  się stało? Można bez t rudnośc i  
odgadnąć. Odpowiedź jest po prostu  
w y ję ta  z ust Franciszka O le jn icza­
ka: paskudztwo w laz ło  i podszyło się 
pod płaszcz pa r t i i ,  aby uzyskać pre­
zesury i  dobrze ob łow ić  się tan im  
kosztem na n iw ie  społecznej. Tak,  
że w  końcu jeden z cz łonków tego 
zarządu dostał się do więzienia. Do 
tak ich  należał zarząd GS.

Dużo większą w inę  ponoszą w ła ­
dze powia towe, a nawet wo jewódz­
kie, bowiem nad zarządem GS brak  
ko n t ro l i  od samego początku jego  
is tnienia. Jest to ty lk o  jeden d rob ­
ny  przykład, pokazuje jednak, że ra ­
cję m ia ł au tor „Zgodnie z p raw em “  
wskazując czujność i  kon tro lę  p ra­
cy społecznych p lacówek na wsi. 
Jak widać, książka ta niejednego  
może nauczyć.

wieś Dosłońce, gm. Racławice

H E L E N A  Z A W O R S K A

„WŚRGBOWAG CZVTELHIXA W GĄSZCZ WALKI

DO na jlepszych w ypow iedz i 
terenow ych o  książkach 
współczesnych p isarzy na ­
leżą n ie  te, k tó re  m ów ią 
ty lk o  o książce i  ty lk o  o 
je j bohaterach. To k ry ty c y  

zaw odow i znają się doskonale na 
sposobach k o n fro n to w a n ia  jednego 
m a te ria łu  lite rack iego  z in n y m  ma­
te ria łe m  lite ra c k im  lu b  ze szpalta­
m i odnośnych a r ty k u łó w . K o n fro n ­
tac ja  czy te ln ika  je s t często ostrze j­
sza —  opiera się n ie. na ogólnej w ie ­
dzy o problem ie , lecz na żyw ym , 
bogatym  m ate ria le  w łasnych  co­
dziennych doświadczeń. W  ta k ich  
w ypow iedziach b rak gotow ych uo­
góln ień, a le  t r a k  rów n ież  —  ogól­
n ików . Za fo rm u ło w a n y m i sądam i 
s to ją  często dz ia ła  w ie lk ieg o  k a l i­
b ru : w ie lo le tn ie  doświadczenie, m ą­
drość d ługo p rzygo tow yw anych  
zw ycięstw , gorzk ie  n a u k i pope łn ia­
nych błędów. D la  dzia łacza - a k ty ­
w is ty  terenowego m ia rą  w a rto śc i 
ks ią żk i jes t n ie  ty lk o  je j dofcumen- 
ta lność zaw arta  w  s tw ie rdze n iu : 
p isarz napisa ł praw dę, ta k  było. 
M ia rą  pe łn iejszą, m ia rą  na jżyw ie j 
chw ytaną , je s t na jw yższa m ia ra  re ­
a lizm u : ukazyw an ie  now ych  fo rm  
rozw o ju , wskazanie now ych  dróg 
d la  przezwyciężenia starego, odna­
lez ien ie  rozw iązań d la  spraw , k tó ­
ry c h  pozorna przypadkow ość i  w y ­
ją tkow ość k r y je  za sobą typowość 
ogólnych procesów.

Pisarz, k tó ry  „p isze p raw dę“ , to 
dużo, ale to  jeszcze nie  au to ry te t. 
A u to ry te t, to ten, k tó ry  „w ie  w ię ­
ce j“ , k tó ry  lepie j pa trzy ,  i  k tó ry  
umie nauczyć te j ostrości widzenia. 
W tedy w  w ypow iedz iach  o książce 
posypią się p rzyk ła d y  z w łasnych 
doświadczeń, w tedy  padn ie n a j­
wyższa dla  pisarza ocena: „T a  ksią­
żka dobrze uczy p ra w  w a lk i klaso- 
w e j“ .

Taką książką je s t n ie w ą tp liw ie  
zb ió r opow iadań Jacka Bocheńskie­
go „Zgodn ie  z p raw em “ . W ie le  już  
o n ie j pisano. P oruszyła  ona k ry ty ­
k ó w  lite ra ck ich , a le  co n a jw a ż n ie j­
sze —  poruszyła  szeroki k rąg  czy­
te ln ik ó w . Z lis tó w , tra k tu ją c y c h  
o współczesnych książkach, n a jw ię ­
cej w ypow iedz i p rzyszło  o tom ie 
Bocheńskiego. A le  na w e t n ie  ty le  
sam fa k t nadesłan ia w ypow iedz i, 
ile  ich treść stanow i w ym ow ne 
św iadectw o w artośc i ks ią żk i B o ­
cheńskiego. P rzypa trzm y  się ty m  
w ypow iedz iom  b liże j.

„Z  podziwem  oglądam  p isa rsk i 
w y s iłe k  Bocheńskiego, aby się 
w śrubow ać w  pop lą tany gąszcz 
w a lk i k lasow e j na w si, gdzie ludz ie  
ściera ją  się im ie n n ie  ja k o  sąsiedzi 
i  zna jom kow ie . I  d la tego w  ta k ic h  
w a run kach  w a lk a  k lasow a bardzo 
je s t u tru d n io n a  i  m im o tra fn y c h  
ciosów często i  d ługo  nieskuteczna... 
Bocheński d o ta r ł w reszcie do tego, 
czym  m y ży jem y na co dzień, w  
czym  się często top im y  i  gub im y, 
bo tu  tru d n e  rozeznanie i  w zorów  
na od w iro w a n ie  każdego elem entu 
b rak . A  taik by  dę chcia ło , żeby te 
sp raw y ło kc ia  p rzy  ło k c iu  ja k  n a j­
częściej pisarze w y ś w ie tla li i  na 
w id o k  w y s ta w ia li“  — pisze jeden z 
działaczy w ie jsk ich , W acław  Koso- 
bu ck i (W ieś n i 22 br.).

Zacytow ana uw aga Kosobuckiego 
jest cha rakte rystyczna  i  d la  in nych  
w ypow iedz i o „Zgodn ie  z praw em “ , 
a przede w szys tk im  u jm u je  z m ie j­
sca cen tra lne  zagadnienia ks ią żk i 
Bocheńskiego: od k ryw a n ie  p ra w
w a lk i k lasow e j, p ra w  rozw o ju  w  
skom p likow anych  i  tru d n y c h  do 
rozszyfrow an ie  sytuacjach , odsła­
n ian ie  u k ry ty c h  sprężyn w ypad­
ków , dochodzenie pisarza do t ru d ­
no uchw ytnych , zakonsp irow anych 
p ra w d  o specyfice w a lk i na po­
szczególnych odcinkach. C zy te ln ik  
w y c h w y c ił kon k re tną  sytuację : 
spraw ę O le jn iczaka. O le jn iczak de­
m asku je  na zebran iu  ku ła ka  W o j­
ciechowskiego, a ten „usadza“  go, 
ośmiesza je d n ym  w s ty d liw y m  we­
d ług  o p in ii g rom adzk ie j przypom ­
n ien iem , w  ja k i to  przypadkow y 
sposób d o ro b ił się O le jn iczak sw ych 
k i lk u  zagonów. O to jedno k ró tk ie  
spięcie, jeden m om ent, w  k tó ry m  
spraw a w a lk i k ia * w e j sp la ta  się 
na jśc iś le j z zadaw n ionym i zdawa­
ło by  się sp raw am i, z u ta rty m i są­
dam i, z w łaśc iw ym , czy n iew łaści­

w ym  poczuciem śmieszności u trw a ­
lonym  m iarą w ie lo le tn ich  sąsiedz­
k ich  obyczajów. D robnostka / Nie, 
rzeczyw ista k łoda pod nogi O le jn i­
czaka, chy tre  w yko rzystan ie  przez 
ku łaka  bron i zabójczej wśród zna­
jo m kó w  —  śmieszności. N ie docen ia li 
tak ich  rodzajów  b ron i nasi pisarze, 
u  k tó rych  w d k  klasowa odbywa­
ła  się w  sposób w praw dzie  bardzo 
bo jow y, a le  —  bardzo n ieskom pli­
kow any i  by ła  nastaw iona na n a j­
wyższy, patetyczny ton. U Bocheń­
skiego w a lka  klasowa, to  n ie  „b ic ie  
w  w erb le  na pe ry fe riach  u tw o ru “ 
—  to zacięta, p rze jaw ia jąca się w  
różnych form ach, obecna na każdej 
s tron ie  dynam ika rozw o ju  rzeczy­
w istości, praw o określa jące postawę 
lu d z i i  ich działanie, ich etykę. B o­
cheński rzeczyw iście do ta rł wresz­
c ie  do spraw , w  k tó rych  rozeznanie 
się jest trudne  i  dla pisarza, i  d la  
działacza w ie jskiego, do spraw  co­
dziennych, do u k ry ty c h  m anew rów  
zrozum ia łych dopiero po w n ik l i ­
w ym  w d a rc iu  się w  skom p likow a­
ny  gąszcz ludzk ich  spraw. I  to w ła ­
śnie po d kre ś lili od razu czyte ln icy  
jego książki. Tę pasję odkryw czą , 
tę um iejętność dotarcia  do samego 
sedna, to niepoprzestawamie na n a j­
ba rdz ie j ogólnych i znanych kon ­
f lik ta c h  ocen ili na jw yże j. Książka 
Bocheńskiego uczy rów nież w iększej 
czujności, pokazuje drog i, po k tó rych  
ja k  po n itce  do k łębka  dojść można 
do w y k ry c ia  m etod wroga

nieśnym “ . O to w  ja k i 'k o n k re tn y  
sposób opow iadanie pogłębiło do­
świadczenie a k ty w is ty , wskazało 
m u jeszcze jedno źród ło pomocy w 
walce, p rzypom nia ło  o m ożliw oś­
ciach znalezienia sojusznika w  b ry ­
gadzie trak to rzys tów .

B ilan s  „a u to r —  czy te ln icy " n ie  
zam yka się oczyw iście jednostronną 
korzyścią czyte ln ika . W ypow iedzi 
o „Zgodnie z praw em “ zaw iera ją  
rów nież część k ry tyczną , część po­
stu lu jącą. Z suro »vych, nie popar­
tych  żadnym i uogó ln ien iam i s tw ie r­
dzeń można wysnuć w n iosk i do ty ­
czące nie ty lk o  spraw y słusznego 
lu b  niesłusznego po trak tow an ia  pro 
blem u, ale i  sugerujące pewne roz­
w iązan ia artystyczne.

W ydaje  m i się, że d la  au tora  o- 
pow iadań o w si współczesnej z w y­
pow iedzi czyte ln iczych narzuca się 
jako pos tu la tyw ny —  następujący 
wn iosek: pogłębić, zbadać jeszcze 
dok ładn ie j sp raw ę dzia ła lności i  
postaw y k laso \ ej lu dz i reprezen­
tu jących  na w ie lu  odcinkach w ła ­
dzę ludową. "Właśnie sprawa kadr, 
w łaśn ie spraw a w łaściw e j l in i i  
dz ia łan ia  w ładzy ludow e j w  tere­
nie, sprawa k o n tro li ścisłej, czu jne j, 
bezustannej — wysunęła się na czo­
ło  zagadnień poruszanych przez 
czyte ln ików . Oczy w iście, asum pt do 
tego da ją  same opow iadania —  w  
tę p rob lem atykę  słabo poruszaną, 
a jakże ważną, b ije  Bocheński. A le

W ypow iedzi o  „Zgodn ie  z p ra ­
w em “  n ie  zaw ie ra ją  m d łych  ocen 
w  rodza ju  „ks iążka  bardzo m i się 
podobała“ . C zyte ln icy  w y c h w y tu ją  
p rob lem y, k tó re  są d la  n ich  oczy­
w iste , ja k  na d ło n i —  mogą się z 
n im i zgadzać lu b  nie, p o tra fią  jed­
na k  bez tru d u  dostrzec je, zaktu­
alizować, przenieść na g ru n t w ła s ­
nych  doświadczeń, popirżeć znanym i 
sobie fak tam i. Czyż trzeba lepsze­
go dow odu n.. to, że książka B o ­
cheńskiego s taw ia  ostro prob lem a­
tykę , operu je  bogactwem  k o n k re t­
nego m a te ria łu , uderza wyrazis toś­
cią k ró tk ic h  spięć, w  ja k ic h  prze­
ja w ia ją  6ię ukazane k o n flik ty ?  To 
n ie  przypadek, że czy te ln icy  ta k  ła­
tw o  zna jd u ją  pow iązan ia w łasnych 
doświadczeń z dośw iadczeniam i bo­
ha te rów  ks iążk i, że ta k  ła tw o  zna­
leźć im  z w łasne j p racy w  teren ie  
a rgum en ty  za i  przeciw . Pod na­
zw iskam i W ójc ick iego, K a ro laka , 
W ęgrzyckiego podstaw ia ją  nazw is­
ka  znanych sobie lu d z i. , A  przecież 
chodzi tu  n ie  ty lk o  o podobieństwo, 
o typowość p ro b le m a tyk i —  chodzi 
przede w szys tk im  o kon kre tną  po­
moc w  w a lce  k lasow e j, o w y jaśn ie ­
n ie  n ie  zawsize dobrze w idocznych 
p rob lem ów , o to, że na p rzyk ład  
K osobuek i z opow iadan ia  pt. „W io ­
sna“  w yc iągn ą ł p ra k tyczn y  d la  sw o­
je j p racy w n iosek: „U  nas powsta­
je spó łdz ie ln ia  p ro d u kcy jn a  i  oka­
zu je  się, że P O M  będzie d la  nas no­
w y m  sojuszn ik iem , n ie  ty lk o  tech-

n ie  je s t p rzypadkiem , że znalazła 
ona ta k  s iln y  oddźw ięk u czy te ln i­
ków . N ie jes t rów n ież przypadkiem , 
iż czy te ln icy  idą da le j od au tora : 
dom agają się jeszcze w iększej od­
pow iedzia lności u W ó jc ików  i  M a ­
jew sk ich , poddają w  w ą tp liw ość de­
cyzję W ó jc ika  w  spraw ie  O le jn icza­
ka, k tó rem u  n ie  zwrócono ponad­
planowego zboża, k ry ty k u ją  ,ak  
na jsu row ie j zapatrzenie się w  plan 
skupu  bez zw rócenia na leżyte j a- 
w ag i na sy tuac ję  w  teren ie, bez 
zm ob ilizow an ia  w y s iłk u  n ie  w  celu 
form alnego w yp e łn ie n ia  dostaw, 
lecz w  ce lu  po litycznego, klasowe­
go uśw iadom ien ia  ważności w y p e ł­
n ione j a k c ji. Od problem u tró je k  
grom adzkich k o n tro lu ją cych  skup 
zboża, aż po spraw ę przewodniczą­
cego i  k ie ro w n ic tw a  spó łdz ie ln i — 
p rz e w ija  się na jba rdz ie j ją trzący  
p rob lem  poruszany w  w ypow ie ­
dziach, a rgum entow any p rzyk ład a ­
m i z terenu, prob lem , na którego 
ta k  żywa reakc ja  m usi być sygna­
łem  d la  p isarzy.

W ie le  pisano o opow iadan iu zaty­
tu ło w a n ym  „R o zb ite k “ . Poddawano 
w  w ą tp liw ość  m otyw ację  w ahań 
W ęgrzyckiego, a w łaśc iw ie  m ów iono 
o b ra ku  te j m o tyw a c ji. „N ow e lą  o 
obrażonym  b ied n ia ku “  nazw ał to o- 
pow iadan ie  recenzent w  „P rzeg lą ­
dzie K u ltu ra ln y m “  dopa tru jąc  się 
w  ty m  nieco antyschem atycznej 
m an ie ry . Na in n y  g ru n t p rzen iós ł 
to zagadnienie czy te ln ik . Z auw aży ł

łą wym us ił ,  aby t ró jk a  zgodnie pod­
pisała prośbę ku łaka  Wojc iechow­
skiego. Chociaż biedny O lejn iczak  
co fa ł się do ty łu  jak  rak, większość 
go przemogła i  w m ó w i ła  w  niego, że 
W ojciechowski ju ż  dawno jest roz- 
kułaczony. A le  wszyscy w idz ie l i ,  że 
P a w l ik  p rz y ją ł  pszenicę ku łaka do 
przechowania, a potem k łamał, że 
W ojciechowski ' uża nie posiada. I  
n ie  ma na jm n ie jsze j wą tp liwośc i,  że 
gdyby nie znał sekretu O le jniczak,  
pszenica ku łaka  wym ierzona i  od­
sypana z kopca P aw l ika  popłynęła­
by strugą do spekulantów. Wskazu­
je  to na konieczność ostrożności. 
A le  tu  jest jeszcze jedna sprawa. 
Ja sądzę, że W ójc i ' :  pope łn i ł  wieilci 
błąd: wiedzia ł,  że w  całej gromadzie 
jest źle obliczony w y m ia r  zboża po 
gradobiciu (str. 59), a jednakowoż  
nie starał się, aby go usprawnić, 
wszedł ic  kon tak t  ty lk o  z O le jn icza­
k iem  i  ty lk o  jego zb l iży ł do dzisie j­
szej rzeczywistości. Chociaż i on zo­
sta ł poszkodowany, ale by ły  przecież 
dziesią tk i chłopów podobnych do O- 
le jn iczaka i  zostali pokrzywdzeni 
przez gm inny  b iurokra tyzm , ja k  w y ­
n ik a  z książki,  i  n i k t  nie bra ł ich w 
obronę. Choć książka o tym  nie mó­
w i,  chłopom ty m  na pewno pokazał 
się obraz n iesprawiedl iwości,  którą  
spowodowal i ludzie gnuśni  i  niesu­
m ienn i,  chcący ty lko  wykonać plan. 
D w a j ak tyw iśc i  W ó jc ik  i  M a jewsk i  
ba l i  się, aby nie spowodować błędu 
G ry f ic  p rzy  w ykonan iu  p lanu  obo­
w iązkow ych  dostaw zh ''~z. Pomimo  
to c i dw a j wiedziel i,  że byw a ją  u-

K A Z IM IE R Z  J E R Z Y  Z A L E Y S K I

JAK KOŃ SOŃTY ŚWIETLICĘ FUNDOWAŁ
M IG O N  jecha ł spó łdz ie lczym i 

koń m i po pow rozy do snopo- 
w ią z a łk i, p rzys iad łem  się na 

wóz z ty m  większą ochotą, że M igoń  
to gadatwus  znany w  całej gm inie . 
Pow iadają, że k o t m usi być łow ny, 
a ch łop m ow ny, M ig oń  zaś nie t y l ­
ko  gadkę um ie  ułożyć, a le  i  zagra 
na harmonia n ie  za bardzo fa łszu jąc. 
Z tego w ięc ty tu łu  zaprasza li go lu ­
dziska na huczniejsze wesela i  
ch rzc iny, co m u trochę pomagało 
da w n ie j w iązać koniec z końcem  na 
jego 3-m orgow ej o jcow iźn ie . Dziś 
M igoń-spóidzie lca gra czasem na 
zabawach do tańca, a le  na p ią tą  
w ieś za w ese liskam i n ie  la ta . Z na ­
jom ości je dn ak  z tam tych  czasów 
zostały, w ięc gdy prze jeżdżaliśm y 
przez sporą wieś D udy uc ią ł zaraz 
gawędę o m ieszkańcach te j w s i zna­
nych ze skąpstwa,

—  W Dudach  — zaczął M igoń  — 
mieszkają bardzo skąpe ludzie. Nie 
powiem, że źli, ale bardzo nie lu ­
bią grosza wydawać. Nazywają  ich  
d ła w id u d k a m i i  powiadają, że ła­
tw ie j  p ięciu  nsom jedną kość za­
brać n iż  od jednego dudow iaka pięć 
groszy wyprosić. Ludzie poczciwe, 
ja k  rzekłem, ale gdyby mogli ,  to by 
spod siebie jedli ,  tak ie  oszczędne. 
Jeden ta k i  dudow iak  syna w ys ła ł na

robotę do ta r taku . Co sobotę syn 
tygodn iówkę przynosił.  Stary liczył,  
aż jednego tygodnia w idz ia ło  się 
staremu mało 20 groszy, więc syno­
w i  tak  gada: „żeś strac i ł  te 20 gro­
szy, to ci nic nie mówię, bo człek 
grześny. Żeś nie p rzep i ł  i  w  kar ty  
nie przegrał, to wiem, bo ty  prze­
cie m oja krew, ale powidz, jak. się 
ta kob ita  nazywa, co od ciebie pie­
niądze cygani.“  Takie  tu  ludzie mie­
szkają. Z iem ię  m a ją  lichą i  mało, 
ale ży ją  nieźle, bo jednak  ta ichnia  
oszczędność na dobre im  w  gospo­
darce wychodzi. A le  najoszczęd­
n ie jszy to b y ł  s tary Sońta. M ia ł  on 
pięknego konia. Dba ł o niego nad­
zwyczajn ie, bo Sońta jeszcze za cara 
w  dragonach s łu g iw a ł i  z wojska  
m ia ł ten d ryg  do koni.  A le  d ryg  do 
kon ia dryg iem, a dudków  było mu  
szkoda, aby paszy dokupić, bo aku­
ra t  ta k  się składało, że Sońtowie  
łą k i  n i  kaw a łka  nie m ie li.  Kraść  
siana Sońta nie pójdzie, bo nie ho­
nor, a kup ić  żal. S ta ry  w iarus  wzią ł  
się w ięc na sposób. Zaczęli z synem 
konia uczyć. W  n ie w ie lk im  czasie 
tak  kon ia  przyuczy li,  że na wieczór 
w yp row adza l i  kon ia ze sta jn i,  a ten 
haman lec ia ł od razu cudze źryć. To 
poszedł na drugą wieś na łąki,  to 
na sąsiednie zboże szedł się pożywić,

to w  seradelę diabeł w laz ł i  fu t ro -  
wał,  a z imą znów siano z brogów  
w yskubyw a l.  A  drań by ł ta k i  edu­
kowany, że go n ik t  nie m ógł złapać. 
B yw a ło  p rzy jdą  sąsiedzi do Sońty i 
skarżą się na konia. A  on, znaczy 
się Sońta, powiada: „T o  ci u t rap ie ­
nie z ty m  koniem. La ta  bestia po 
wsiach ja k  pies za sukami. Ja wiem,  
że on rob i  szkodę ale jakże wam, są- 
siedzie, m am  zapłacić, kiedyście go, 
ja k  powiadacie, na szkodzie nie za­
ję l i “ . M ó w i ł  to boleściwie, a śmia ł 
się w  duchu, bo gada n ik t  nie zła­
pie, zawsze ucieknie skurczybyk, ta­
kie to było czujne konisko. Tak  więc  
Sońta narzekał przed sąsiadami 
wieczorem, a nocą w yprowadza ł ko­
n ia  i  m ó w i ł :  „ Idź  se Karoszku t ro ­
chę po fu t row a ć , a św ięty  A n to n i  
niech cie ma w  opiece, cobyś nie doł 
sie złapać“ . Karoszek pasał się więc  
piękn ie  i  k rop la  w ody by się na n im  
nie u trzym ała ,  ino by spłynęła ja k  
z gęsi — ta k i  b y ł  drań t łusty.

A le  Sońta haniebnie sie naciął, 
gdy zaczął puszczać Karoszka na 
spółdzięlczą łąkę. Stary Deptuła, co 
w dudowsk ie j spółdzie lni jest za 
stróża, przyszedł jednego dn ia  do 
zarządu i  powiada: „N ie  w im  co, 
ale bardzo ś t r  a ś n e przele­
cia ło koło mnie, zapiało ja k  kogut

i  skocyło bez dy le ino fu rk ło .  Po­
kos okropn ie starabaniło, tak  la ta­
ło po łące. Pewnie jak ie  złe, abo co“ . 
Ale Deptule nie w ie rzy l i ,  bo to 
p i ja w k a  ok ru tna  i na pewno dał se 
wieczorem w  szyje, bo od łąk  w i l ­
goć ciągnie i  go w  kościach łupie,  
więc ja k  mówi, m us i p ić jak ieś z ió ł­
ka na spirytusie. Przewodniczący  
Olearczyk dom yś l i ł  się, że to koń  
Sońty był w  inspekc j i  na spółdziel­
czej łące. 4  że przewodniczący też 
dudowiak, toć go serce okropnie  
rozbolało, że konisko za darmo  
spółdzie lczym sianem się posili ło. 
Zebra ł w ięc co młodszych członków, 
wzię l i  powrozy i  zaczaili się na łą­
ce. Jednej nocy nic, d rug ie j też nie 
przylazł, ale trzecie j patrzą  — idzie. 
Ostrożnie przebiera ł kopytam i,  by 
hałasu nie zrobić, strzygł uszami, 
wreszcie m y k  przez dyle, k tó ry m i  
łączka była otoczona. Spółdzie lcy  
otoczyli go powrozam i i z w ie lk im  
t rudem  zapędzil i do spółdzielczej 
stajn i.  Rano wo ła ją  po Sońtę. P rzy ­
chodzi, a Olearczyk powiada: „Z a ­
płacic ie tera 500 zło tych na budo­
wę św ie t l icy  gromadzkie j za te 
wszystkie  szkody, co wasz koń całej 
gromadzie na rob i ł “ . A  Sońta po­
w iada: „T o  nie m ó j koń, ty le  że 
podobny“ . Poszedł s tary do domu i 
czeka, aż Karoszek ucieknie ze 
soółdzielczej sta jn i,  ale go tam  do­
brze p i lnow a li .  M in ą ł  dzień jeden, 
drugi.  Wreszcie Sońta przyszedł 
pod spółdzielnię. N ib y  nie ma żad-

KLASOWEJ“
b ra k  m o ty w a c ji w  postępowaniu 
W ęgrzyckiego, a le  us iiow a ł dom y­
śleć się innych  przyczyn. W ęgrzyc- 
k i jest obrażony na przewodniczą­
cego spó łdzie ln i, n ie  ma zaufania 
do spółdzielców. Czy ty lk o  dlatego, 
że in sp iru je  go ku łak?  A  co w iem y 
o K u b a li, o stosunku spó łdzie lców  
do pozostających poza spółdzielnią? 
—- py ta  Kosobueki. W ęgfzyck i je s t 
obrażony, a le  d l a c z e g o ?  Czy 
druga strona jes t tu  na pewno bez 
w iny?

Oto charakterystyczne sugestie 
czyte ln ika , sugestie tym  w ym ow ­
niejsze, że nie ty lk o  w jego w ypo­
w iedzi poparte p rzyk ład am i z tere­
nu, k tó re  w spteob ostry  s taw ia ją  
sprawę n iew łaściw e j p o lity k i spó ł­
dzie lców  w  stosunku do niezrzeszo- 
nych, sprawę dem ob ilizu jące j całe 
grom ady fu n k c ji n iew łaściw ego ob­
sadzania kad r k ie row n iczych . M o­
żna dyskutować oczywiście, czy ta ­
k ie  w ed ług in te n c ji au tora  m og ły  
być m. in . powody wahań W ę- 
grzyckiego. N ie  można je dn ak  n ie  
zauważyć, iż  w  ty m  podsunięciu 
przez czy te ln ika  w łaśnie tak iego 
rozw iązania k ry je  się problem , k tó ry  
jest w a rt głębokiego zastanow ienia i  
zbadama. Jeśli nawet n ie  o  tak  po­
staw iony problem  chodziło au to row i 
w  tym  jednym  opow iadan iu — czyż 
n ie  pow inno  chodzić o niego ja k  
na jba rdz ie j w  dziesięciu in n y c h  o- 
pow iadaniach „d o  nap isan ia“ ?

Szukając w a lo rów , d la  k tó ry c h  o - 
pow iadania Bocheńskiego ta k  ła tw o  
„b .o rą “  czyte ln ika , w ysuw a się 
w ie le  cech te j dobre j prozy m łode­
go pisarza: od odwagi i  u m ie ję tno ­
ści chw yta n ia  k o n f lik tó w  w  mo­
m entach k ró tk ic h  spięć po uw ag i 
n,a tem a t dobrze konstruow anego 
dia logu, żywego, nasyconego lu d o ­
w ą m ądrością języka, celowego ko­
m entarza odautorskiego. C zy te ln ik  
n ie  nazw ie oczyw iście  po im ie n iu  
tych w szystk ich  subtelności. A le  o 
a rtys tycznym  rów n ież oddzia ływ a­
n iu  opow iadań Bocheńskiego m ó w i 
żywa reakc ja  czy te ln ikó w  na tę 
w łaśn ie  książkę, zainteresowanie 
d la  je j bohaterów , rozstrzyganie 
ich spraw  na p la tfo rm ie  dysku s ji z 
autorem . N ie darow ano Bocheńskie­
m u m om entów , w  k tó rych  a u to r 
zagub ił pełną m otyw ację  postępo­
w ania  bohatera (sprawa W ę­
grzyckiego), zwrócono uwagę na 
szkicowość i  fragm entaryczność pc­
s'- ń  Jabłonow skiego, k tó ry  m ógł 
stanow ić k lu cz  do lepszego zrozu­
m ienia sy tua c ji w  spó łdz ie ln i, do 
głębszego w ytłum aczen ia  powodów, 
d la  k tó rych  trzeba by ło  dopiero 
brygady FOM, by rozw iązać k i l­
k u le tn i bałagan w spó łdz ie ln i.

Pisząc o za in teresow aniu czyte l­
n ik ó w  książką Bocheńskiego w a rto  
podkreślić , że książka ta to jeden 
z p ierwszych, je ś li n ie  p ierw szy 
tom  o p o w i a d a ń  o w s i 
współczesn j,  k tó ry  zdobył sobie 
w ie jsk iego  czyte ln ika . M a ło  się u 
nas pisze i  m ów i o fo rm ie  opow ia ­
dania, o jego fu n k c ji m ob ilizu jące j, 
o wyrazistości jego obrazu w  ogó­
le, o doniosłości te j m ałe j fo rm y  
p roza to rsk ie j posiadającej bardzo 
dużą s ilę  oddzia ływ an ia , a ta k  t r u ­
dnej w  ideowo • a rtys tycznym  w y ­
konaniu. W  lite ra tu rze  rosy jsk ie j i  
radz ieck ie j m am y przebogate t ra ­
dycje te j w łaśn ie  fo rm y. U nas —» 
w ie le  z na jce ln ie jszych pozyc ji o te­
m atyce w ie js k ie j s tanow i jednocze­
śnie szczyt n o w e lis ty k i po lsk ie j. N a 
m ateria le  współczesnej prozy o w s i 
tru d n o  by łoby  m ów ić o kon tynuo­
w an iu  tych  p ięknych  tradycji.; 
Ks iążka Bocheńskiego jes t p ie rw ­
szą godną zanotow an ia próbą. W a r­
to, by przy okaz ji te j ks iążk i nasza 
k ry ty k a  poruszyła spraw ę opow ia­
dania w  lite ra tu rz e  współczesnej. 
O db ió r ks iążk i Bocheńskiego w  te­
ren ie  św iadczy, iż opow iadan ie zdo­
byw a sobie popularność wśród czy­
te ln ikó w . Trzeba by je  popu laryzo­
wać rów n ież wśród — au to rów .

Helena Zaworska

-----j-  wvuixjLmy, a (
ta k i  bestia fu t ro w n y ,  to cie zeżre 
butam i."

Spluwa Sońta z ły  ja k  d iab li,  ale 
wreszcie targ w  targ i  zap łacił 400 
zł i  wozi m ate r ia ł  na rem ont świe­
t licy. A  ja k  w ióz ł tę cegłę, to by ło  
czego posłuchać, tak  przem awia ł do
konia ja k  pleban do hunefo tów  __
parafian. „T y  złodzieju, rób tera za 
darmo, jakieś chciał za darmo sie 
żywić. Ty gadzie bezmyślny, c ierp  
tera, jakieś lazł w  spółdzielcze“ . A  
Karoszek łyp a ł  ślepiami i ciągnął 
cegłę na gromadzką świetlicę. Od  
tego czasu Sońta coś sie zmienił .  
Uw idz ia ło  m u sie, że spółdzie lnia  
to jest jednak  siła. Cała wieś nie 
mogła poradzić Karoszkowi,  a spół­
dzielcy zmogli  gada. I  wiecie. Soń­
ta w  k ró tk im  czasie w  gromadz­
k ie j  świet l icy,  do k tó re j  budowy on 
z koniem na jw ięce j z całej groma­
dy się przy łoży li ,  oświadczył:  
„P rz y jm i jc ie  mnie do spółdzie lni“ . 
Dziś Karoszek nie fu t ru je  po sąsia- 
ddch, c pasie się ze Wszystk im i  
spółdzie lczymi k o ń m i — zakończył 
swoje opowiadanie Migoń, gdy m i­
nę liśmy ostatnie pole spółdzie lni 
p ro du kcy jne j  w  rud ach .

Jerzy Kazimierz Zaleyski
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ZA KULISAMI PROWOKACJI
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IO S N Ą  nadzie i“  na­
zw a ł tegoroczną 
w iosnę I l ia  E ren­
burg. Głoszona
przez Zw iązek Ra­
dz ieck i zasada, ze 

W szystkie sporne prob lem y m iędzy­
narodowe mogą i  pow inny być roz­
w iązane drogą poko jow ych ro ko ­
w ań, zyskała poparcie w iększości lu ­
d z i na świecie. W ie lka  pokojowa a k ­
c ja  narodów  zaczęła osta tn io w y ­
dawać owoce. W K o rę i osiągnięto 
porozum ien ie  w  spraw ie rozejm u. 
W  Niemczech uchw a ły  Socja listycz­
ne j P a r t i i Jedności i  rządu N iem iec­
k ie j R e p u b lik i D em okratycznej z 
dn ia  9 czerwca u ła tw ia ły  osiągnię­
c ie  porozum ienia w  spraw ie  poko jo ­
wego zjednoczenia k ra ju . W  A n g lii 
i  F ra n c ji da ły  się zauważyć oznaki 
ożyw ien ia w ym ia n y  hand low ej ze 
Z w ią zk iem  Radzieckim  i  C h inam i 
L u d o w ym i. Nadzie je  ros ły  w  ser­
cach uczciw ych lu d z i pragnących 
p o ko ju  d la  siebie i  d la  sw o ich  dzie­
ci,

I  wówczas, jednocześnie w  B e r li-  • 
n ie  i  na K o re i padł rozkaz: rozpę­
tać prow okację , przeszkodzić odprę­
żen iu  m iędzynarodow em u, znisz­
czyć dzieło w y s iłk u  narodów.

Szykowane na taką w łaśn ie  chw i­
lę  bandy n a jm itó w  z zachodniego 
B e rlina , ins truow ane  przez h it le ­
ro w sk ich  i  am erykańsk ich  speców 
d y w e rs ji, w ta rg nę ły  do dem okra­
tyczne j części m iasta, judząc i  pod­
bu rza jąc  ludność do wystąp ień a n ­
tyrządow ych . P lany  b y ły  da leko­
siężne: chciane obalić władze de­
m okra tyczne, przenieść p łom ień 
w o jn y  z K o re i do Europy. Nieza­
przeczalne fa k ty  dowodzą, że ta 
n ikczem na prow okac ja  uka rtow ana 
b y ła  od dawna. Jeszcze przed ro ­
k ie m  rea kcy jn y  tyg o d n ik  zachodnio- 
m iem iecki „D e r Spiegel“  p isa ł: 
„G enera lny  p lan  zaga nięcia w ła ­
dzy adm in is tracy jne j jest ju ż  pra ­
w ie  gotów. Po podpisaniu uk ładu  o- 
gólnego przez kanclerza federalnego, 
Adenauera, b rak jedynie okazji , by 
p lan  wc ie lić  w  życie“ . A  w ięc cho­
dz iło  ty lk o  o sygnał.

W  K o re i, w b re w  osiągniętem u 
przez dow ództw o ONZ porozum ie­
n iu  k lik a  lisynm anow ska uprow a­
d z iła  28 tysięcy jeńców  północno- 
ko reańsk ich  ! pewną liczbę jeńców  
ch ińsk ich , k tó rzy  m ie li być przeka­
zan i ne u tra lne j k o m is ji roze jm ow ej.
I  tu  p lan y  b y ły  dalekosiężne: s to r­
pedować zawieszenie b ron i, rozpa­
lić  gasnący p łom ień w o jn y  w  po­
żogę, k tó ra  ob ję łaby całą Azję . I  
t u  n iezb ite  fa k ty  dowodzą, że p ro­
w okac ja  by ła  ułożona od dawna. B u r- 
żuazyjna gazeta angie lska „M anche­
s te r G ua rd ian “  pisała np., że „do  
w ódz tw o  am erykańskie znało p lan  
uprowadzenia jeńców przez L i  Syn-  
Mana od pierwszej c h w i l i  rozmów w  
sprawie rozejmu.“  A  w ięc i  tu  cho­
dz iło  ty lk o  o sygnał.

Na czy j sygnał czekano? Z cy­
niczną o tw artośc ią  odpow iedzia ła na 
to  am erykańska agencja prasowa 
„Associated Press“ , k tó re j ko re ­
spondent zna lazł się „p rzyp ad kow o“  
w  cen trum  zajść w  B e rlin ie , a d ru ­
g i —  rów n ież  „p rzypadkow o“  — 
z ja w ił się w  pob liżu  obozu w  Pu- 
san, w  c h w ili gdy uprow adzono 
s tam tąd  jeńców. W  depeszy z 18 
czerwca agencja ta w  sw o im -kom en­
ta rzu  pisa ła  dosłownie, że w  w y ­
padkach obu p ro w o ka c ji A m eryka  
„m ia ła  na celu zadać cios radziec­
k ie j  ofensywie poko jow e j w  decy­
du ją cym  momencie” .

A L B E R T  R O L L A N D

W ypow iedź ta aż nadto w yraźn ie  
wskazuje, że prow okac ja  berlińska 
i  koreańska spowodowane by ły  
s t r a c h e m  w  obozie im p e ria ­
lis tó w  przed s ku tka m i w ie lk ie j po­
ko jo w e j a k c ji narodów. Patrząc na 
rosnące i  krzepnące s iły  poko ju  
-podżegacze w o jenn i czują się ja k  o- 
saczeni drapieżcy, m io ta ją  się z 
wściekłości i  na oślep rzuca ją  się 
w  beznadziejne aw an tu ry . Bezna­
dziejne, bo wobec czu jne j i  zdecy­
dow anej postawy narodów  każda 
p row okac ja  w o jenna —  ja k  dow o­
dzą tego w ydarzenia b e rliń sk ie  — 
m usi zakończyć się fiaskiem .

Prości ludz ie  na ca łym  św iecie ro ­
zum ie ją  g łęboki sens osta tn ich w y ­
darzeń w  B erlin ie . W e w szystk ich  
k ra ja c h  wzrasta oburzenie p rzeciw ­
ko  in sp ira to rom  i  organ izatorom  
-tej w o jenne j dyw ers ji. A  szczegól­
ną w ym ow ę m ają ostatn ie w ydarze­
n ia  d la  narodu polskiego. „W ypad ­
k i  berl ińsk ie to sprawa dotycząca 
nie ty lko  samych Niemców. Ten za­
mach na pokó j godzi i  w  nasze, o j­
czyznę“  — m ó w 'ł na zebran iu e lek­
tro w n i warszawskie.] ślusarz R o­
b e rt U w iną . C i sami zbrodniarze, 
k tó rzy  us iłow a li podpalić s to łów k i 
robotnicze w  B e rlin ie  —  podpa la li 
k iedyś m iasta i  wsie polskie. Ci sami 
opraw cy, k tó rzy  ja k  Erna Dorn, ko ­
m endantka obozu w  Ravensbruck, 
znęcali się nad w ięźn iam i po lsk im i 
w  obozach koncen tracy jnych , na­
w o ły w a li teraz do zam ordowania

po tereny polskie, zarówno po na­
sze ziem ie zachodnie ja k  i  po Sta- 
linogród , Łódź, Poznań i  K rakó w . 
Kaiser, ta k  ja k  A lle n  Dulles, chcia ł 
by Polskę w ykre ś lić  z m apy E uro­
py-

Trzeci z organ izatorów  p ro w o kac ji 
—przyw ódca p ra w icy  socja ldem okra­
tyczne j, O llenhauer — to n a jk rzy - 
k liw s z y  o rę do w n ik  wskrzeszenia 
W ehrm achtu  h itle row skiego, w z y ­
w a jący  do „prowadzen ia w o jny  nad 
W isłą“ .

I  wreszcie K on rad  Adenauer, kan ­
c le rz  Bonn, europejskie w ydan ie  
krw aw ego L i  Syn Mana.

„To, co rob im y  w  Niemczech, nie  
różn i się od tego, co rob im y  w  K o ­
re i “  —  w yzna ł kiedyś w  przystęp ie 
szczerości b y ły  w ysok i kom isarz 
U S A  w  Bonn, generał i bank ie r no­
w o jo rs k i M ac Cloy, A denauer w  
Niemczech zachodnich hodowany 
jes t przez w o jskow o - g ie łdziarską 
rządzącą k lik ę  am erykańską w  tym  
samym celu, co L i  Syn M an  w  K o­
re i —  aby przeszkodzić jedności 
k ra ju  i  w yko rzys tu ją c  fa k t  jego roz­
b ic ia  prow okow ać aw an tu rę  w o jen ­
ną. B e rlińska  p row okac ja  by ła  k ło ­
dą rzuconą pod nogi rządu NRD, 
k tó ry  w łaśn ie  w  osta tn im  czasie po­
d ją ł szereg uchw ał, zm ierzających 
do u ła tw ie n ia  porozum ienia w  sp ra ­
w ie  pokojowego zjednoczenia N ie-

dzia łaczy Socja listycznej P a r t ii Jed­
ności, dlatego m. in., że głoszą oni 
p rzy jaźń  i  b ra te rs tw o  z narodem  
po lsk im .

Powszechnie w iadom o, że sojusz 
am erykańsk ich  i  bońskich im peria ­
lis tó w  w  celu przygotow ania  nowej 
a w a n tu ry  w o jenne j ostrzem sw ym  
godzi bezpośrednio w  Polskę L u d o ­
wą. M ów ią  o ty m  zresztą sam i o r­
ganizatorzy p ro w o ka c ji h e rliń sk ie j:

O to p ie rw szy z n ich : A lla n  D u l­
les, szef w yd z ia łu  operacyjnego a- 
m erykańskiego w y  .'.Tiadu, k tó ry  nie 
przypadkow o p rzyb y ł do B e rlina  na 
cz te ry  d n i przed wybuchem  zajść. 
Jest to ten sam Dulles, k tó ry  w 
sw o je j książce „N ie m ie ck ie 'P o d z ie ­
m ie " przyznaje, że na początku o- 
s ta tn ie j w o jn y  św ia tow e j p ro w a ­
dząc ta jne  rokow an ia  pokojow e z 
N iem cam i h itle ro w s k im i o fia row a ł 
im  „w o lną  rękę w  zaprowadzeniu  
porządku na Wschodzie i  s tworzeniu  
W ielk ich  Niemiec“ ,

Oto d ru g i z n ich : chadecki m in i­
s te r rządu bońskiego, Jakub K a i­
ser. o fic ja ln y  szef w sze lk ich dyw e r­
s ji przeciw  NRD. N ie ma p ra w ie  
dnia, w  k tó ry m  K a iser nie podjudza ł 
by  do nowej w o jny , n ie  sięgał w  
sw ych  wrzaskach propagandowych

m ieć na podstawach dem okra tycz­
nych. Ta k łoda została usunięta, a le  
ja k  pokazały w ydarzen ia  w  B e r li­
n ie, podżegacze w o je n n i n ie  śpią i 
aby usunąć groźbę now ych podob­
nych p ro w o kac ji, na rody muszą 
wzm óc w a lkę  o poko jow e zjedno­
czenie Niem iec.

Rozbite N iem cy, to  żer d la
w szelkiego rodza ju  szow in istycznych 
i  im p eria lis tycznych  aw a n tu rn ikó w , 
k tó rz y  pod pozorem „zjednoczenia 
k ra ju “  szyku ją  w o jnę  odwetową do 
napaści na ZSRR, Polskę i  inne 
k ra je  dem okrac ji ludow e j.

O kupowane N iem cy zachodnie —  
to  podstawa agresyw nych p lanów  
im p e ria lizm u  am erykańskiego. One 
to  m ają  dostarczyć żołnierza dla  a r­
m ii napastniczej, one m ają z kuźn i 
w o jenne j Zagłębia R u h ry  dostar­
czyć oręża dla  te j a rm ii. One w resz­
cie  m ają  stać się am erykańsk im  
żandarm em  Europy.

I  d la tego w a lka  o u tw erzen ie  z je­
dnoczonych, dem okra tycznych i  po ­
k ó j m iłu ją cych  N iem iec jest w a lką  
o u trzym an ie  poko ju  w  Europie.

Tomasz Atkins

A N D R Z E J S Z A R S K I

STARA I NOWA BASTYLIA
14 lipca m iną 164 la ta  od tego h i­

storycznego dnia, k iedy lud 
francusk i w  potężnym  zryw ie 

n ienaw iści i bohaterstwa zburzył Ba- 
sty lię , kładąc tym  kres panowaniu 
we F ranc ji ciemnych s ił ś redn iow ie­
cza,

„C a ły  XXX w iek , ten w iek, k tó ry  
da ł cyw ilizac ję  i  k u ltu rę  całe j lu dz ­
kości — pisał Len in  —  przeszedł pod 
znakiem  re w o lu c ji fra n c u s k ie j'1.

Dla w ie lu  pokoleń zburzenie Ba- 
s ty lii,  hasła „w o lności, równości i 
b ra te rs tw a“  oraz M arsy lianka  stano­
w iły  symbol najszlachetnie jszych dą­
żeń ludzkich do lepszego ju tra , w  
k tó rym  nie będzie wyzysku, oszu­
stw a i  nędzy.

Upadek B asty lii nie przyn iósł jed­
nak p raw dz iw e j swobody ludow i 
francuskiem u. Dzieło, zapoczątkowa­
ne przez naród fra n cu sk i w  ro ku  
1789, w  R osji doprow adziła  do ko ń ­
ca Rewolucja Październikowa, k tó ra  
da ła ludow i władzę i u m o ż liw iła  mu 
zbudowanie us tro ju  spraw ied liw ości 
społecznej. ;

H is to ria  F ranc ji w  ostatn ich la­
tach, to wyprzeda w enie  k ra ju  mono­
polistom  zza oceanu i stałe pogar­
szanie w arunków  życia ludu pracu­
jącego.

W 1947 r. F ranc ja  p rzy ję ła  plan 
M arsha lla  ł  zaznała „do b ro dz ie js tw “ 
tak  zwanej pomocy am erykańskie j. 
Jakież następstwa w yw o ła ła  owa 
pomoc w  gospodarce narodowej 
F ranc ji?  Im portow ane tow a ry  am e­
rykańsk ie  zalewając rynek  francusk i 
w ypycha ją  zeń w yroby rodzimego 
przem ysłu. Liczba bezrobotnych

wzrosła od 1947 r. s iedm iokro tn ie  i 
przekracza dziś 3 m ilio n ó w  ludz i. 
Jednocześnie rosną ceny i  poda tk i. 
Na w si francusk ie j, k tó ra  zawsze 
odczuwała b ra k  rą k  roboczych, jes t 
teraz m ilio n  lu d z i „zbędnych“ . 
U dzia ł mas pracujących w  dochodzie 
narodow ym  obniżył się ka ta s tro fa l­
n ie : z 45% w  roku  1938 spadł do 
29% w  roku 1951.

W yda tk i na przygotow ania w o je n ­
ne, w yn ika jące z udzia łu w  agresyw­
nym  b loku  a tla n tyck im , oraz ¡.brud­
na w o jn a “  w  V ie tnam ie pochłan ia ją  
lw ią  część budżetu francuskiego. Sa­
ma w o jna przeciw  narodow i v ie t- 
nam skiem u kosztu je skarb  państwa 
2 m ilia rd y  200 m ilion ów  fra n k ó w  
dziennie. N ic też dziwnego, że nad 
F ranc ją  zaw is ł z łow rog i cień f in a n ­
sowego krachu.

M asy pracujące F ranc ji s taw ia ją  
energiczny opór an ty ludow e j i anty- 
narodowej polityce rządzącej reakc ji. 
W ca łym  k ra ju  przyb iera na sile 
akc ja  s tra jko w a ; w  je j toku w y k u ­
wa się jedność dzia łania całej k lasy 
robotniczej.

W obliczu w idm a katas tro fy  f in a n ­
sowej i rosnącego oporu mas klasie 
panującej coraz tru d n ie j rządizić we­
d ług  zasad dogodnych d la  w ars tw , 
w yprzedających am erykańskiem u 
okupantow i w szystkie dobra F ra n ­
c ji. K ryzysy  rządowe sta ją  się cc- 
raiz częstszym z jaw isk iem ; os ta tn i 
z n ich trw a ł 5 tygodni b ijąc wszel­
k ie  reko rdy d ługotrw ałości. N ow y 
prem ier, Lan ie l — bogaty przem y­
słowiec, kon tynuu jąc  am tykidow ą po­
lity k ę  swych poprzedników us iłu je

przyśpieszyć faszyzację ustro ju . 
Ogłoszony przez niego p ro je k t „re ­
w iz ji ko n s ty tu c ji“  zamierza zapew­
nić rządow i nadzwyczajne pełnomoc­
n ic tw a , up raw n ia jąc  go do w ydaw a­
nia ustaw bez. zgody parlam entu, do 
pozbawiania posłów ich n ie tyka l­
ności oraz do rozw iązyw ania parla ­
m entu według swego uznania. Cel 
tego jest jasny: chodzi o rozszerze­
nie kom petenc ji kap ita lis tycznego 
rządu „s iln e j rę k i“  kosztem w yb ra ­
nego w  bezpośrednich w yborach 
przez sam lud 'parlam entu. Po raz 
p ierw szy weszli do rządu przedsta­
w ic ie le  herszta p a r ti i faszystow skie j 
de G au lle ‘a; jednem u z n ich naw et 
zostanie pow ierzone opracowanie 
w n iosku  o tzw. „re fo rm ie  konsty­
tu c ji“ .

S łowem, wisząca nad F ranc ją  
groźba faszyzmu uw idacznia się co­
raz jaskraw ie j. Zaprzedana W aszyn­
gtonow i rodzim a reakcja pragnie 
s tłum ić  we k rw i wszelki opór prze­
c iw  po lityce  nędzy, w o jn y  i  zdrady 
narodowej.

Z realizow aniu tych zbrodniczych 
zam ysłów stoi na przeszkodzie na­
ród francuski, k tó ry  pod wodzą K o­
m unistycznej P a rtii F ranc ji coraz 
energiczniej walczy przeciw  zama­
chow i na resztki swobód dem okra­
tycznych i przekształcaniu F ranc ji w  
kolonię am erykańską. Naród fra n cu ­
ski domaga się utworzenia dem okra­
tycznego rządu, gotowego bronić 
interesów ludu i przyczyniać się do 
u trw a len ia  pokoju i przy jaźn i m iędzy 
narodam i.

Andrzej Szarski

R Y S Z A R D  K O R N

MÓWI MŁODZIEŻ Z FRANCUSKICH WIOSEK
tł  7 IE  na j lep ie j dzieje się obecnie 

na  u>si f rancuskie j.  Ostatnie 
dziesięciolecia przyn ios ły  s ilny  

odp ływ  ludności w ie jsk ie j  do m iast. 
W ylu d n i ły  się całe połacie k ra ju ,  w  
n iek tó rych  wsiach ilość mieszkań­
ców zmalała w  ciągu ostatniego pół­
wiecza do jednej czwarte j.  Degra­
dacja ro ln ic tw a  francuskiego spowo­
dowana po l i tyką  rządów burżuazyj-  
nych ciąży coraz d o tk l iw ie j  na ży­
ciu ekonomicznym i  po l i tycznym  
Franc j i .

Dlaczego tak  się dzieje? Jak za­
radzić złu? — Oto pytania, jak ie  
postawiło postępowe  p ism o chłop­
skie „L a  Terre“  swym  czyte ln ikom  
w  ankiecie rozpisane) wśród m ło ­
dzieży w ie jsk ie j.  Przytoczone w ypo­
w iedzi m łodych chłopów i  chłopek  
f rancusk ich  są w y m o w n y m  w y ra ­
zem panujących wśród młodzieży  
nas tro jów /

O to co w  odpowiedzi na ankietę

„ L a  Terre“  pisze Jean Le Canu ze 
w s i Lohuec w  B re tan i i :

„Jestem m łodym  ro ln ik iem , synem 
biednej Bretanii ,  gdzie bardzo cięż­
ka praca przynosi nędzne plony.

M o ja  wioska pozbawiona jest 
dróg, ży jem y w  nędznych budyn­
kach, bez ja k ic h k o lw ie k  wygód i  
bez elektryczności. Cóż więc dz iw ­
nego, że młodzi uciekają do miasta. 
Mieszkam w  nędznym pokoiku, k tó­
rego umeblowanie składa się z roz­
bitego łóżka pokrytego źle załata­
nym  kocem, z krzesła z od łamanym  
oparciem, z szafy o drzw iach pogry­
zionych przez szczury, ze stołu na 
trzech nogach, wspartego dla ró w ­
nowagi d rewn ianym  klocem, gdzie 
nie ma u m y w a lk i , ani miednicy, a- 
n i dzbana na wodę. A b y  dostać się 
z mego poko ju  do ustępu, trzeba 
przebyć sto pięćdziesiąt metrów.

Doda jm y do tego dwadzieścia k i ­
lometrów, aby dotrzeć do lek irza ,  
40 k i lometrów , aby móc wykąpać się

FABRYKI I UNIWERSYTETY W  DŻUNGLACH VIETNAMU
O D b lisko  8 la t  toczy się boha­

terska w a lka  narodu v ie tna ;n - 
skiego przeciw ko ko lon is tom  

francusk im , popa rtym  przez im pe­
r ia liz m  am erykański. A  przez ten 
ca ły  okres, podczas gdy na fron tach 
trw a ją  zawzięte boje, w  oswobodzo­
nych okręgach, k ra ju  odbyw a się po­
ko jow e budow nic tw o nowego życia.

*

N aród v ie tn am śk i uzyska ł n ie ­
podległość we w rześniu 1945 r. 
A le  m łoda re p ub lika  ludow a zale­
d w ie  przez jeden ro k  korzysta ła  z 
(Pokojowego życia. F rancuskie  w o j­
ska ko lon ia lne , k tó re  przez w ie le  
Jat przed I I  w o jną św ia tow ą oku ­
p o w a ły  ten k ra j,  w ró c iły  w  końcu 
.1946 r., by zacząć swą „b rudną  w o j­
n ę “  p rzec iw ko  poko jow e j ludności 
V ietniamu.

. Spodziewając się p rzybyc ia  im ­
pe ria lis tó w  y ie tnam skie  władze lu ­
dowe zawczasu ew akuow a ły na jw aż­
niejsze zakłady pracy z m iast nad­
m orsk ich  do dżung li w  g łęb i k ra ju .

W  sercu dżung li zna jdu je  się o- 
foeonie w ie le  fab ryk , z k tó rych  n ie ­
k tó re  za trud n ia ją  po parę tysięcy 
ludz i. P rzem ysł ten stale się ro z w i­
ja . W  gęstych lasach pracu ją  na ca­
łą  parę fa b ry k i kw asu siarkowego, 
iprzemyełń farm aceutycznego oraz 
zak łady hutn icze i  przem ysł m aszy­
now y. R ozw ija  się też w ydobycie  
rudy  żelaznej, węgla i m eta lów  ko­
lo row ych , k tó rych  bogate złoża zo­
s ta ły  od k ry te  w  osta tn ich latach. 
-Wydobycie węgla zw iększyło  się tu, 
k ilkana śc ie  razy w  po rów nan iu  z  

' 1945 r „  a w ydobycie  fosfa-tów k ilk a  
razy. P rzem yśl w łók ienn iczy i pa­
p ie rn iczy ca łkow ic ie  zaspokaja ro ­
snące potrzeby ludności. Poziom ży-

cia rob o tn ików , za trudn ionych  w  
fab ryka ch  zainsta low anych w  dżun­
g li, stale się podnosi.

R adyka ln ie  zm ien iła  się też sy­
tuac ja  chłopstw a vietnam skiego.

Do prokla-m owahia niepodległości 
lw ia  część ziem i należała do m ie j­
scowych feuda łów  oraz do p lan ta ­
to ró w  francusk ich . W iększość ch ło ­
pów m usia ła  brać w  dzierżawę zie­
m ię ofcszarniczą i  opłacać za nią  
czynsz w  wysokości do 50 —  60 
proc. od zbiorów . N ic  dziwnego, że 
ch łop i c i byP zawsze zadłużeni po 
uszy. A b y  zw iększyć zyski fra n cu ­
skiego tow arzystw a „D is tille r ie s  In ­
dochinoises“ , posiadającego m onopol 
na sprzedaż a lkoho lu , w ładze k o lo ­
n ia lne  w p row a dz iły  w  1934 r. p rzy ­
musową konsum eję w ódk i. Każda 
w ioska m usia ła  nabyw ać określoną 
ilość a lkoholu , p ropo rc jona lną  do 
ilośc i m ieszkańców. W  razie „n ie w y ­
pe łn ien ia  no rm y“  w ładze nak łada ły  
na wsie zbiorowe ka ry .

W  pogoni za szybk im i zyskam i 
francusk ie  monopole handlow e fo r ­
sow ały eksport ryżu, nie licząc się 
z potrzebam i ludności. W  rezu ltacie  
w  k ra ju  w yb uch a ły  periodyczne 
k lę sk i głodowe, k tó re  pow odow ały 
se tk i tysięcy o fia r.

W ładze ludow e od samego po­
czątku w z ię ły  się do likw id o w a n ia  
tego smutnego stanu rzeczy, W  1948 
roku  w ładze u d z ie liły  chłopom  50 
m ilio n ó w  p ias trów  k red y tu , a w  
1952 r. ju ż  ponad 200 m ilio n ó w  
p iastrów , Jednocześnie skon fisko ­
wano w szystk ie  grunta p lan ta to rów  
francusk ich  i  m ie jscow ych obszar­
n ików , k tô rz v  współpracow ali, z o- 
kupnnt-ami. Z iem ię tę  rozdzielono 
wśród chłopów.

W iosną bieżącego ro k u  przepro­
wadzono nową, ogólną re fo rm ę 
ro lną . T ym  razem w szystk ie  m a­
ją tk i obszarnicze zostały sko n fisko ­
wane, a ich  z iem ia podzielona 
w śród  chłopów  m ałoro lnych .

i W szystko to  p rzyn ios ło  radyka lną  
popraw ę sy tu a c ji m a te ria ln e j lu d ­
ności w ie jsk ie j, Z b io ry  ryżu, k u k u ­
rydzy, tap iok i, innych  p roduk tów  
ro ln y c h  w zros ły  k ilk a k ro tn ie  w  o 
s ta tn ich  latach.

Swoje sukcesy i  bogate zb io ry  
ch łop i zawdzięczają w  n iem a łe j 
m ierze sw ym  organizacjom  sam o­
pom ocowym . W  ca łym  k ra ju  is tn ie ­
je  obecnie 25 tysięcy tak ich  organ i­
zacji. Ich  dzia ła lność polega w 
p ie rw szym  rzędzie na zespołowej 
up ra w ie  poszczególnych gospo 
da rs tw  in dyw id u a ln ych  i  odłogów.

Społeczeństwo okręgów  oswobo­
dzonych może się też poszczycić du­
żym i sukcesam i na po lu  k u ltu ry . 
Pod ad m in is tra c ją  francu sk ich  „cy - 
w iliz a to ró w “  ana lfabeci s ta n o w ili 
90 proc. ludności k ra ju . Dziś masy 
ana lfabe tów  można znaleźć jedyn ie 
w  okupowanych re jonach k ra ju , W 
w o lnym  zaś V ie tnam ie  analfabe­
tyzm  szybko zan ika , a w  5 wyzw o­
lonych  p row inc jach  nie  ma ju ż  an i 
jednego niepiśm iennego człow ieka.

Obecnie w  każdej grom adzie is t­
n ie je  szkoła podstawowa. Na tere­
nach w yzw olonych w szystkie  dzie­
ci w  w ie ku  szko lnym  uczęszczają 
dziś do szkół. M iędzy 1945 r .  a 1952 
r. liczba szkół podstaw owych w zro ­
sła w ięcej n iż  dw ukro tn ie . L iczba 
uczniów  szkół średn ich  wzrosła  zaś 
czterokro tn ie ,

W  g łęb i dżung li pow sta ł też sze­
reg wyższych uczelni, ja k  np. W yż­
sza Szkoła Rolnicza, In s ty tu t A r ­
c h ite k tu ry . P o litechn ika , Szkoła

M edyczna i  P raw nicza oraz In s ty ­
tu t  N auk Społeczno - Ekonom icz­
nych, k tó ry  szko li k a d ry  dla adm i­
n is tra c ji państw ow ej. Za insta low a­
ny  w  dżung li un iw e rsy te t posiada 
w ięcej s tuden tów  niż un iw e rsy te t 
w  okupow anym  m ieście Hanoi.

Po raz pierwszy w  h is to r ii V ie t-  
nam u nauka przestała być monopo­
lem  k lasy  m andarynów . Szeroko u- 
dostępniono dostęp do w iedzy dzie­
ciom  rob o tn ików  i  chłopów. F ra n ­
cuski postępowy dz ien n ika rz  Leo 
Figueres, k tó ry  w  1950 r. odw iedz ił 
liceum  techniczne na teren ie  w y ­
zw o lonym , s tw ie rd z ił, że na 80 l i ­
czn i 70 by ło  dziećm i ro b o tn ikó w  i 
chłopów. Do szkól wyższych i  śred­
n ich  k ie ru je  się w raz z absolwenta­
m i odpow iedn ich szkół niższego

stopnia rów n ież na jzdoln ie jszych 
ro b o tn ikó w  z zak ładów  pracy lu b  
u ta len tow anych  żo łn ie rzy i  o fice­
ró w  z jednostek w o jskow ych .

*
N aród v ie tn am sk i w  nader cięż­

k ic h  w a runkach  walczy o wolność 
i  niepodległość swego k ra ju . Jest 
on odcięty od dużych m iast i po r­
tów  swego k ra ju , zna jdu jących się 
jeszcze pod okupacją im peria lizm u .

N ie  bacząc jednak  na wszystkie 
te trudnośc i Ludow o - Dem okra­
tyczna R epub lika  V ie tnam u może 
się poszczycić ogrom nym i osiągnię­
ciam i, k tó re  świadczą, do czego 
zdo lny je s t naród, którego energia 
tw órcza została w yzw olona z pęt 
im peria lizm u .

Albert Rolland

w  łaźni, 8 k i lom e trów  do n a jb liż ­
szego kiosku z ty ton iem  i  z gazeta­
m i  i  50 k i lom etrów , aby znaleźć 
księgarnię".

H e n r i  Pons ze ws i Mons kolo O- 
radour (Środkowa Francja) pisze:

„M a m  siedemnaście la t i pracuję  
w  gospodarstwie m ych rodziców. 
M o ja  wioska liczy 12 gospodarstu). 
Położona jest w  odległości paru  k i ­
lom etrów  od miasteczka, do którego  
prowadz i droga znajdująca się w  
bardzo z łym  sianie.

D ługie z imowe wieczory up ły w a ­
ją  monotonnie na grze w  ka r ty  lub 
na drobnych pracach, ja k  robienie  
miote ł, koszy, czy s łomianek. N ie 
ma m ow y o dokształcaniu się, czy
0 korzystan iu ze swej młodości. 
Jest to również un iemożliw ione  
przez zupełny brak stowarzyszeń  
ku l tu ra ln y c h  i  zrzeszeń sportowych.  
Po w o jn ie  50 procent m łodych o- 
puściło m oją gminę, aby osiealić się 
w  mieście, gdzie w ie lu  z n ich  jest  
obecnie bez pracy. Pozostali  tu ta j  
ty lk o  c i, k tó rych  rodzice posiadają  
ziemię i  k tó rzy  nie m ają przy ty m  
l icznego rodzeństwa. Chcia łem się 
uczyć, ale b rak  m i  na to środków,  
jestem więc zmuszony pozostać na 
w s i  i  pracować w  gospodarstwie  
m oich rodziców. Jest rzeczą pewną,  
że nasze położenie nie popraw i się, 
ja k  długo będziemy m ie l i  rząd, k tó ­
r y  t rw o n i  m i l ia rdy ,  aby przygotować  
naszą śmierć, zamiast zużytkować je 
dla zapewnienia nam lepszej przysz­
łości.

Oto co pisze A l ic ja  Jacquemoud 
ze ws i C em ex (A lpy):

„Jestem córką chłopów mieszka­
jących w  m a łe j wiosce sabaudzkie j 
Cemex. Młode dziewczęta opuszcza­
ją  iu  zazwyczaj szkołę podstawową  
w  14 roku  życia, po czym zo­
stają na gospodarstwie. N iektóre o- 
puszczają szkołę wcześniej, gdyż 
są potrzebne rodzicom przy pracy.  
Ic h  położenie jest gorsze od poło­
żenia chłopców, gdyż poza pracą w  
po lu  i  oborze m ają jeszcze obowiąz­
k i  związane z gospodarstwem do­
m owym . Dziewczęta w yko nu ją  na j­
cięższe prace, nieraz przekraczające  
ich siły, ale trudno, aby było ina­
czej. Dochody z gospodarstwa me 
wystarcza ją na zakup nowoczesnych 
narzędzi, tak  że trzeba je zastąpić 
rękami, O rozryw kach  — szkoda na­
w e t  mówić. To samo dotyczy nauk i
1 czyteln ic tvm, gdyż we wsi nie ma  
ani b ib l io tek i ,  an i św iet l icy ,  an i 
kina.

Większość tych, k tóre opuściły  
wieś, pracu ją  obecnie w  mieście 
ja ko  służące.

Oto ja k  ży ją  dziewczęta z Cemex.  
Po to, aby m ło d i i - ż  chłopska mo­
gła się wreszcie uczyć i  znaleźć go­
dziwą rozrywkę, aby dziewczęta  
w ie jsk ie  m og ły  znaleźć radość  
młodości i  nadzieję na lepsze, szczę­
śliwsze życie, trzeba aby we F ran­
c j i  doszli do w ładzy ludzie, k tórzy  
na ten cel zechcą „¡.święcić m i l ia r ­
dowe fundusze m arnotraw ione do­
tąd na przygotowania wojenne,

Ryszard Kom
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K O N K U R S  O L /%  W S i
«D ziś  i  w czora j wsi po lsk ie j  —  w samorodnej twórczości 

plastycznej chłopów»
* Zarząd G łów ny Zw iązku Samopo­
m ocy Chiopsk ej organizuje . przy 
w spó łp racy: M in is ters tw a K u ltu ry  i 
S z tuk i, Zw iązku M łodzieży Polsk ej,
T ow arzystw a Przyjaźn i Polsko-Ra­

dzieckiej i Zw iązku Polskich A r ty ­
stów  Plastyków — ogólnopolski kon­
kurs dla wsi pod hasłem „Dziś i 
wczoraj wsi polskiej w samorodnej 
twórczości plastycznej chłopów-1.

CELEM  KO NKURSU TEST:
1. skierowanie zainteresowań arty­

stycznych wiejskich amatorów 
plastyków na tematykę odzwier­
ciedlającą przemiany społeczne, 

gospodarcze i kulturalne na wsi 
oraz związanie tej twórczości z

. zadaniąmi przebudowy wsi;
2. popieranie samorodnej twórczości 

artystycznej na wsi w dziedzinie 
plastyki oraz pomoc wybitnie u- 
zdolnionym przez ich skierowa-

szkól pla­nie do odpowiednich
stycznych;

3. uzyskanie materiału dokumentar- 
nego i artystycznego, przedstawia­
jącego wieś przedwojenną, w o- 
kresie wojny i  po wyzwoleniu;

i. zainteresowanie plastyków za­
wodowych współczesną samorod­
ną twórczością wiejską celem 
wzbogacenia ich twórczości.

T E M A T Y K A
'  7*od względem tem atycznym  kon­
ku rs  obejm uje cztery dzia ły:

Dział I :  — przemiany społeczne, 
gospodarcze i  kulturalne na wsi po 
■wyzwoleniu.

W A R U N K I
! W  konkurs ie  mogą brać udział 
\vszyscy m ieszkańcy wsi zarówno 
m łodzież, ja k  i starsi spółdzielcy o- 
raz  robotn icy Państwowych Gospo­
da rs tw  Rolnych, k tó rzy  obok sw ej 
p racy zawodowej up raw ia ją  am ator­
sko  sztuk i plastyczne.

W konkurs ie  mogą również wziąć 
udz ia ł w ie jscy słuchacze ognisk k u l­
tu ry  plastycznej.

Uczestnik konkursu może nadesłać 
dow o lną ilość prac w dow olnym  fo r­
m acie i w ykonanych dowolną tech­
n iką . Mogą to być rysunk i wykona­
ne o łów kiem , węglem, kredką, p ió­
rem  lu b  pędzlem, prace wykonane 
fa rba m i w odnym i (tzw. akw are lam i) 
i  o le jn ym i, obrazy na szkle, drzew o­
ry ty ,  w yc inank i i m a low anki, inne 
rzeźby i płaskorzeźby w  drzewie, 
g lin ie , kam ien iu, węglu i  m etalu.

KO NK URSU .
Dział I I ;  —  wieś w  ustroju kapi­

talistycznym.
Dział 111. — wieś w  czasie wojny 

i okupacji hitlerowskiej.
Dziai IV : —  tematyka dowolna.

KO NK URSU .
Mogą to być ha fty , koronk i, k il im y  
wyrażające tem atykę wyszczególnio­
ną w w arunkach konkursu.

Obok uczestników in dyw idu a ln ych  
w  konkursie mogą wziąć udział rów ­
nież kilkuosobowe zespoły św ie tlico ­
we, które przepracują wspólne serie 
prac m ożliw ie  powiązanych tema­
tycznie.

Uczestnicy konkursu przesyłają 
swoje prace bezpośrednio do Zarzą­
du Głównego Związku Samopomocy 
Chłopskiej, Wydział Oświaty i Kul­
tury, Warszawa, Plac SŁarynkiewi- 
cza 7, lub do najbliższego zarządu 
powiatowego ZSGłi. Na przesyłce i 
kopercie należy uwidocznić napis:

„Ogólnopolski konkurs — „Wieś 
wczoraj i dziś“. Term in nadesłania 
prac upływa z dniem 31 październi­
ka 1953 r.

NA G R O D Y
P rzew idu je  się przyznaw anie 3- 

stepm owych nagród indyw idua lnych  
i  zespołowych. Nagrody indyw idua lne  
będą przyznawane w form ie  p re m ii 
p ien iężnych za prace na jle p ie j upra­
sowane tem atycznie i artys tyczn ie ; 
nagrody zespołowe w  fo rm ie  rzeczo­
w e j za serie prac w ykonyw anych  
ko lek tyw n ie .

Nagrody te będą własnością świe­
t lic y  lu b  zespołu.

Nagroda zespołowa nie odbiera 
p raw a  do uzyskania nagrody in d y w i. 
dua lne j.

P rzew idu je  się rów n ież nagrody 
pocieszenia dla uzdoln ionych ucze­
s tn ikó w  konkursu, k tó rych  prace nie 
zostaną zakw a lifikow ane  do nagrody 
p.emęznej.

Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi 
najpóźniej do 30 grudnia 1953 roku.

K onkurs zakończy się w ystaw ą w 
W arszawie i zjazdem wyróżnionych 
autorów. W zjeździe wezmą również 
udzia ł czołow i przedstaw icie le po l­
sk ie j p lastyk i.

Szczegółowych wyjaśnień o warun­
kach konkursu i informacji o 
źródłach nabycia materiałów do pra­
cy udzielać będą przez cały czas 
trw ania konkursu:
a) Oddziały Kultury przy Prezydiach 

Powiatowych Rad Narodowych;
b) Zarządy Powiatowe Związku Sa­

mopomocy Chłopskiej;
c) Zarządy Powiatowe Związku  

Młodzieży Polskiej.

Przykładowa tematyka
Przemiany na wsi

Spójn ia  gospodarcza wsi z m ia­
stem w oparciu o sojusz robotniczo- 
cmopski.

L ik w id a c ja  obszam ictw a —  re fo r­
ma rolna.

W ysiłek k lasy robotn icze j w  zaopa­
try w a n iu  wsi.

Działa lność gm innych spółdzie ln i 
ZSCh.

W yw iązyw an ie  się grom ad z obo­
w iązkow ych dostaw produk tów  ro i- 
nycn i  hodow lanych (odstaw zboża, 
z iem niaków , roś lin  przem ysłowych, 
żywca, m leka i ja j do pu nk tu  sku ­
pu, z lew ni ltp).

Podejm owanie zobowiązań produk­
cy jnych .

Rola PZPR, ZSL, Rad Narodo­
w ych , Zw . ZSCh, K o la  Gospodyń, 
ZM P , św ie tlic  w życiu grom ady, w 
w alce o podniesienie p ro du kc ji o ter- 
ęmnowe przeprowadzenie prac ro l­
nych, organizacja pomocy sąsiedz­
k ie j;  wspólne akcje grom ady przy 
napraw ie  dróg, mostów, m e lio ra c ji, w 
wa lce ze stonką ziemniaczaną ltp .

Plan 6-le tn i zm ienia oblicze wsi 
(praca czeka na człow ieka; m łodzież 
w .e jska  uczy się now ych zawodów; 
m łodzież w ie jska na budowach 
socja lizm u —  przy budowie N ow ej 
H u ty  ltp).

B ra te rsk ie  więzy wsi z odrodzonym 
lu do w ym  W ojskiem  Polskim .

Klasa robotnicza daje przykład, ja k  
wa lczyć o zwycięskie w ykonan ie  p la­
nów  produkcyjnych . W ycieczki chło­
pów  do zakładów przem ysłowych. 
Spotkania z robotn ikam i.

O brazki z życia spółdzie ln i p ro du k­
cy jne j. Rola POM w  zmechanizowa­
n iu  upraw y. M echaniczny sprzęt i 
m łocka. B rygady połowę w pracy, 
W zrost dobrobytu spółdzielców.

Opieka nad m atką i dzieckiem  (w 
ż łobku i przedszkolu).

W spółzawodnictwo pracy w  ro l­
n ic tw ie . Zobowiązania młodzieżowe, 

Praca i życie’ w  Państw ow ym  Go­
spodarstw ie Rolnym  (w a runk i pracy, 
osiągnięcia ; rysun k i, ilu s tru ją ce  ży ­
cie rob o tn ików  ro lnych  PG R; rysun­
k i wspom nieniowe z życia i pracy 
tych  samych robo tn ików  w  m ają tku).

Korzystan ie  z radzieckich dośw iad­
czeń w ro ln ic tw ie . —  Praca kó łka  
m iczurinow skiego (na po letku do­
św iadczalnym  w  chacie - labo ra to­
rium ).

W spom nienia z w ycieczki do 
Zw iązku Radz.eckiego (w  gościnie u 
ko łchoźn ików  radzieckich: o z ilus tro ­
w an ie  tego tem atu może się poku­
sić nie ty lk o  uczestnik wycieczki, lecz 
każdy, k to  m ia ł sposobność usłyszeć 
z ust naocznego św iadka o osiągnię­
ciach radzieckiego ro ln ic tw a).

Państw o Ludowe zapewnia chłopu 
dostęp do ośw iaty i udzia łu w tw o ­
rzen iu  k u ltu ry  narodowej.

Zw alczen ie ana lfabe tyzm u w  gro­
madzie.

M łodzież w ie jska w  now ej szkole.— 
Praca w  św ie tlicy  lub  kole samo­
kszta łceniow ym , upowszechnienie 
w iedzy ro ln icze j, konkurs czy te ln i­
czy. — Zespól redakcy jny gazetki 
g rom adzk ie j p rzy pracy. — Zespól

artys tyczno  -  w idow isko w y  w  ob­
chodach.

O dw iedziny robotn iczych zespołów 
a rtys tycznych  i  W ojska Polskiego.

R ozw ijan ie  reg ionalne j twórczości 
ludow ej.

E le k try f ik a c ja  wsi. —  P rzy jazd  k i­
na objazdowego. —  Stale k in o  na 
wsi.

W ie js k i Lu dow y Zespól Sportow y.

Wieś w ustroju kapitalistycznym
Zacofanie w si w  ustro ju  k a p ita li­

stycznym  (prace gospodarcze przy 
zastosowaniu p rym ityw nych  narzę­
dzi — orka, siew, żniwa, w ykopk i, 
m tooka itp .)

W arunk i życia biedoty w ie jsk ie j na 
gospodarstwie ka rłow a tym  (niedola 
kom orn ików , kob ie t, dziecka w  w ie ­
k u  szkolnym ). — Praca na jem na we 
dworze i u bogaczy w ie jsk ich . W y­
zysk pracy m ało le tn ich  i  kob ie t przez 
dw o ry  w  okresie p ilnych  robót w  po­
lu.

W yzysk s iły  roboczej przez ka ­
p ita lis tyczny przem ysł (w arszta ty 
chałupnicze na wsi).

P rze jaw y zacofania gospodarczego 
na wsi (w ia ra  w  czary i  zabobony, 
ro la  babek i znachorów w ie jsk ich).

Życie rodzinne na wsi (k łó tn ie  ro ­
dzinne przy działkach, usta lan iu  do­
żywocia, spory o miedzę, p ijań s tw o  i  
jego sku tk i).

W alka chłopów z sanacją (s tra jk i 
ro lne i demonstracje, pacyfikac ja  wsi 
przez po lic ję  sanacyjną, egzekwowa­
nie  — sekw estratorzy i  kom ornicy).

Wieś w  okresie wojny i okupacji 
hitlerowskiej

narodu z najazdem  h itle - 
— Chłop i w  partyzantce, 
Ludow ej, w  A rm ii Ludo- 

Bata lionach Chłopskich. 
Obrazy i rysu n k i z a k c ji zb ro jnych  
p rzeciw ko okupantow i.

Represje okupanta (łapanki na ro­
boty przym usowe— egzekucje maso­
we na w s i — obozy koncentracyjne),

Wyzwolenie Polski
W kroczenie oddzia łów  A rm ii Czer­

w one j i W ojska Polskiego. —  B ra te r­
s tw o  broni żołnierza polskiego i ra ­
dzieckiego (wspom nienia żo łn ie rsk ie  
w  fo rm ie  rysun ków  i  obrazów —  z 
w a lk  w  szeregach W ojska P o lsk ie ­
go).

Zniszczenia w o jenne na w si. —  
Życie na przyczółkach fron tow ych , 
w  ziem iankach itp .

Prace o dowolnej tematyce
T radyc je  w a lk  narodowych i w y ­

zwoleńczych w naszej oko licy (bunt 
K o s tk i -  Napierskiego, obrazki z Po­
w stan ia Kościuszkowskiego, dz ia ła l­
ność ks. P io tra  Ściegiennego itp).

P o rtre ty  bo jow n ików  o wolność 
i  soc ja lizm . P o rtre ty  p rzodow n ików  
pracy. F ragm enty budu jące j się oko­
lic y  lu b  innych  ob iektów  socja lis tycz­
nego budow nictw a.

Ilu s tra c je  do przeczytanych ks ią ­
żek. Ilu s tra c je  do gazetek grom adz­
kich . P ro jek ty  dekoracji św ie tlic  itp .

W O JC IE C H  D R YG  AS

D W I E  B R Y G A D Y

K A Z IM IE R Z  P IE T K IE W IC Z

W alka 
row sk im . 
G w ard ii 
w e j, w

W ZWIĄZKU Z KONKURSEM
D z i e s i ę c i o l e t n i  okres roz­

w o ju  sztuki ludowej, okres, w  
k tó rym  przypadła je j  zaszczyt­

na ro la  reprezentowania k u l tu ry  
polskiej, domagał się zamknięcia i  
podsumowania przebytego już  eta­
pu. Dlatego Związek Samopomocy 
Chłopskie j,  ogłosiwszy w  porozu­
m ien iu  z M in is ters twem  K u l tu r y  i  
Sztuk i ogólnopolski konkurs  dla 
wsi pod hasłem: „Dziś i  wczora j w  
samorodnej twórczości plastycznej 
chłopów“  um o ż l iw i ł  obliczenie je j  
dorobku.

Podsumowując 9-letni okres pra ­
cy w  dziedzinie sztuk i ludowej, w i ­
dz imy w ie lk ie  przemiany. Są one 
widoczne przede wszystk im  w  sztu­
ce wyobrażeniowej, a w ięc w  ma­
larstwie, w  rzeźbie, w  tematycznym  
w yc inka rs tw ie  ludowym. Te trzy  
dziedziny sztuk i na jbardz ie j zw ią ­
zały się z prob lem atyką współcze­
snego życia wsi, ja k  przebudowa go­
spodarki w ie jsk ie j,  w a lka  o pokó j i 
inne. M alars two na szkle — podha­
lańskie czy zalip iańskie  — jest nie 
ty lk o  odbiciem przemian, k tóre do­
konu ją  się w  tych ośrodkach; sięga 
ono nawet do h is to r i i  społecznych 
ruchów chłopskich. Bohaterskie po­
stacie K os tk i  Napierskiego i  Jd- 
nosika Nędzy-L itmanowskiego oży­
ły  w  p iękne j sztuce m a la rk i  Roy- 
Kozlowskie j,  przypominając m łod ­
szemu pokoleniu wspaniałe z ryw y  
przodków.

Bardzo żywo i  w  sposób a r ty ­
stycznie do jrza ły  reagują na proble­
m y nurtu jące wieś polską i  cały  
k ra j  — au to rk i  barwnych w yc ina ­
nek łow ick ich , ku rp iow sk ich  czy 
kaszubskich.

W rzeźbie ludowej nastąpi ł w y ­
raźny przełom; w  przeszłości była  
ona całkowic ie związana z w ierze­
n iam i re l ig i jn y m i lub przedstaw ia­
ła tematy biologiczne. Obecnie lu ­
dow i rzeźbiarze chw y ta ją  życie na 
gorąco. Rzeźbią oni nowych ludzi, 
nieznane im  dotąd maszyny, p ra ­
gnąc w  swoich rzeźbach odtworzyć  
otaczające ich od la t k i l k u  nowe. ży­
cie.

Za t j jm i dziedzinami sztuk i ludo­
w e j  podążają inne: nawet w  tak  
t rudn e j do podporządkowania treś­
ci technice, ja k ie j  wym aga tkac­
tw o , można dostrzec tendencje do 
związania się z życiem. Prze jaw ia  
się tu  wyraźna dążność do wzro­
stu poziomu artystycznego i  prag­
nienie artys tów  do wype łn ien ia  o- 
kreślonej fu n k c j i  społecznej.

Rezultat pracy a r tys ty  zależy od 
szczerości jego przeżycia, od jego 
dojrzałości społecznej i  poli tycznej.

Organizacje masowe i  świetlice  
poświęcają w  terenie wychowaniu  
tw ó rcy  ludowego zbyt mało uwaai. 
Można by przytoczyć niemało fa k ­
tów, świadczących, że uta lentowany

twórca ludowy na swo im  terenie  
długo pozostawał w  cieniu, że nie 
otrzym yw a ł pomocy zarówno mate­
r ia lne j,  ja k  ideologicznej i  wycho­
wawczej.

O mawiany tu  konkurs będzie 
m ia ł dla twórczości plastycznej wsi 
ogromne znaczenie, gdy terenowy  
a k tyw  ZSCh, Z M P  i  świetlice nie 
przestaną do końca szeroko p ro­
pagować i  omawiać z twórcam i lu ­
dowym i jego doniosłości.

Terenowy a k tyw  k u l tu ra ln y  po­
w in ien  usilnie dążyć do tego, by lu­
dowi plastycy wz ię li  czynny udzia ł 
w konkursie, żeby da li z siebie na j­
więcej,  żeby godnie reprezentowali  
swój teren.

Od c h w i l i  ogłoszenia konkursu  
minęło pół roku ;  do zakończenia po­
zostaje więc zaledwie cztery mie­
siące. Najwyższy zatem czas, aby 
ogniwa terenowe ZSCh, Z M P  i  
świetlice skoncentrowały na kon­
kursie swą uwagę, do tar ły  do 
wszystkich, k tó rzy  w  ja k ie jk o lw ie k  
technice artystycznej mogą w  n im  
wziąć udział, om ów iły  z n im i w a ­
runk i,  zainteresowały się postępa­
m i pracy artystycznej twórców  i  
tematami te j pracy oraz zachęciły 
ociągających się —  do udzia łu w  
konkursie.

Ze specja lnym apelem zwracamy  
się do św iet l ic  położonych w  szcze­
gólnie ożyw ionym terenie plastycz­
nym. Świetlice te pow inny :  zorga­
nizować dla zainteresowanych spe­
cja lne pogadanki na temat k on ku r­
su, zasygnalizować odnośnym czyn­
n ikom  potrzeby materia lne tw ó r ­
ców przygotowujących prace i  po­
móc w  uzyskaniu pomocy.

Uchwały I  Ogólnopolskiego Z jaz­
du Przodujących K ie row n ikó w  
Świet l ic  zalecające roztaczanie o- 
piek i nad ta lentam i p lastycznymi  
wsi i  włączanie ich działalności ar­
tystycznej w  n u r t  życia świetl icowe­
go, pow inny  się prze jaw ić w  
praktycznej działalności św iet l ic  na 
odcinku konkursu.

A pe lu jem y również do spółdzie lni 
C P h iA ,  aby zachęciła twórców lu ­
dowych, zrzeszonych w  spółdziel­
niach, do wzięcia udzia łu  w  kon­
kursie.

P rzypom inam y twórcom ludowym ,  
że poziom sztuk i ludowej będzie ich 
dziełem. O je j  p ięknie i  głębokie j 
ideowości zadecydują oni sami swo­
ją  aktywnością i  zrozumieniem roli,  
ja ką  spełn ia ją w  tworzącym się no­
w y m  społeczeństwie.

Po okresie wytężonej pracy przed-  
konkursowej,  wystawa sztuk i lu ­
dowej na 10-lede Polskie j Rzeczypo­
spo lite j Ludowej,  może stać się 
wspan ia łym  obrazem dorobku Pol­
sk i odrodzonej i  je j  bu jn ie  ro z k w i­
tającej dziś sztuki ludowej.

Kazimierz Pietkiewicz

—  Co tam?
—  Tele fon!  —  w ym a m ro ta ł  pod 

nosem księgowy Kiszka.
WemboreK podją ł słuchawkę.
■— Hę? —  hukną ł w  m ik ro fon ,  a 

po c h w i l i  jeszcze mocnie jszym t 
bardziej stanowczym tonem: —  A  
ja  ci *powiadam, Heniek, nie bądź 
ta k i  przemądrzały! Rób swoje, a do 
m oje j  brygady się nie w trąca j !  Ro­
zumiesz?

Wielce wzburzony sk ierował się 
w  stronę drzw i.  Na progu zatrzy­
m a ł go księgowy:

—  Synek?
—  A  tak, syn...
—  Co tam nowego?
Przemilczając dyplomatycznie o-

we  ,,słowa“ , te „s łow a“  k tóre oder­
w a ły  ucho od dzbana, Wemborek  
odparł na pozór spokojnie:

—  I i i  nic... Cóż by tam mogło  
być? Tyle powiedział,  że skończą 
do szóstej i  py ta ł ja k  u nas...

—  Tak, tak... — zachichotał t ro ­
chę drwiąco. —  Nieźle się spisuje 
ten wasz syn. Nie chcę być z łym  
prorokiem, panie Wemborek, ale do 
szóstej nie dacie m u rady. Już j a  
w am  to mówię...

Stary brygadzista sk rz y w i ł  się 
kwaśno i  opuścił kancelarię bez od­
powiedzi.  B y ł  piekie ln ie z ły !  Z  ta­
k im  samym pośpiechem■ udał się do 
swo je j brygady, spożywającej o- 
biad pod roz łożystymi k lonam i  tu 
parku. Po drodze zajrzał do note­
su. M ie l i  do wykoszenia jeszcze spo­
r y  szmat łąk i,  coś ze dwadzieścia 
hektarów, a tymcza.sem nie bardzo 
było czym kosić. W prawdzie p rzy ­
dzielono im  cztery kosiarki,  cle po­
ciechy z n ich było niewiele. Wczo­
ra j  przez całą godzinę zm ien ia l i  ja ­
kiś złamany tryb, dzisiaj, w  pob l i­
żu „p iek ie łka “  — tak  nazywano sze­
roką na k i lka  m etrów  rozpadlinę  
po wyschn ię tym  s trum ien iu  — sta­
nęła druga maszyna.

Sytuacja u Heńka, syna Wem- 
borka i  brygadzis ty potowego w  są­
s iednim pegeerze, by ła daleko 
lepsza. Co prawda posiadał on do 
swej dyspozycji także ty lk o  cztery 
kos iark i mechaniczne_ lecz by ły  to 
maszyny zupełnie nowe, cię ły t rawę  
ja k  brzytwa.

—  Ł a tw o  ci się śmiać, M ilczarek!  
A  ten ło tr ,  k iedym z n im  rozma­
w ia ł  przez telefon, powiedział m i  
takie słowa... tak ie  p iekie lne słowa, 
że szkoda gadać...

—  Co to za słowa? '
—  Ech, to nie na wynos! Rozu­

miesz, takie fa m i l i jn e  sprawy.
Zapanowało znów dłuższe milcze­

nie i  naraz W em borkow i błysnęła  
myśl. Podeirwał się ja k  oparzony:

—  A  te nowe maszyny co je nam  
wczora j przysłali?

,— Które  to? —  podniósł głowę 
. Wąs.

—  Ano, te t ró jcz łonowe radziec­
kie...

—  Trzeba je nap ierw  zmontować  
—  w trą c i ł  Milczarek. — To potrwa...

—  Wielka m i  mądrość — przetarł  
oku la ry  mechanik Suseł. — Odbije­
m y  opakowanie, z łożymy do kupy  
i... ha jda w  pole.

A le  tu ta j  nastąpi ły nieprzewidzia­
ne trudności. Pomysł wykorzystan ia  
do akc j i  nowoczesnych kosiarek ra ­
dzieckich napo tka ł ostry sprze­
c iw  ze strony księgowego Kiszki.

__ j u ż  ja  was znam... — skrzeczał
łam iącym  się głosem. — K ie row n ik  
i  sekretarz organizacji p a r ty jn e j  na

W spó łcze sn y  Gaszek
Jako żywo, w  na js ta rszych  księgach 

i pe rgam inach  no tow ano, iż  m ianem  ga­
cha lu b  gaszka zwano tego, k tó ry  ku  
p ic i nadobnej go rące  serce m a jąc za lo­
ty  u p ra w ia ł i ku  m ężatkom  szczególną 
słabość odczuw a ł A to li w  czasach d z i­
s ie jszych , anno  d o m in i 1953, żyw ią  ta ­
kow e Gachy, k tó re  ty lk o  w s tyd  ś re dn io ­
w iecznym  s k ry b o m  i k ro n ik a rz o m  p rz y ­
noszą. * A lbow iem  odm ienne sk łonnośc i 
m a ją .

P raw dz iw o ść  m ych  tw ie rd zeń  n iechaj 
p o p rą  fa k ty , k tó re  na ka rta ch  swego go­
spodarczego ra p tu la rz a  sam ów Gach, 
„o b yw a te l z ie m s k i"  z s io ła  Skoroszyce 
w  ziem i g ro d k o w s k ie j leżącego, zanoto­
wał.

Odpis, ja k o  n ieocen iony do kum en t h i­
s to ryczn y , udostępniam . .

„P o w ró t sw ó j do Skoroszyc anno do­
m in i 1949 za szczęś liw y m niem am , jako , 
że poś lub iona m i żona zgodę na osobne 
zam ieszkanie  pu b liczn ie , wobec ludności 
s io ła , w y ra z iła . P rzem yślane to przeze 
m n ie  by ło , ale n iech a j p o s tro n n i s ą d z ą / 
żem ku  kob iec ie  s tra c i! serce. Na zd ro ­
w ie  nam to w ychodz i, a lbow iem  m ianem  
ku ła kó w  nie rz u ca ją  w człow ieka . Na­
dobna żona ma, k tó rą  ty lk o  odw iedzam  
w ówczas, gdy lu d zk ie  o ko  nie może te ­
go dostrzec, a w ięc nocą, uzyska ła  t y ­
tu ł ś re d n ia czk i, bo zosta ło p rzy  n ie j je ­
dyn ie  10 ha g ro n tu . T ak iż  ty tu ł i m nie 
p rz y p a d ł, ja ko  że posiadam  obecnie ty l ­
ko  5 ha. U zyskaw szy sław ę śre dn iaka  
i je d yn y  w sw ym  ro d za ju  w  sio le  oś ro ­
dek m aszynow y za łożyw szy za o d ro b e k  
i z ia rn o  przedn ie , do b rod z ie jem  postępo­
w ym  d la  ch łop s tw a  s ię  sta łem . M in ione­
go anno domin-i sp ó łd z ie ln ię  p ro d u k c y j­
ną zak ład a jąc , swe w łośc i 5 -hekta row e  
do w spó ln o ty  odda łem , ja ko  że z iem ia  
n ie  dozna je  w ahań. Sam zaś p rz y  o ś ro d ­
ku  zosta jąc, 10 h e k ta ró w  ś lubne j m ej 
m a łżo nk i u p ra w ia m . I  ja k b y  me w y ­
chodz iło , to ju ż  te ra z  cz łe k  na dobrego 
obyw a te le  Rzeczy P ospo lite j zaw żdy 
a w a n su je “ . _ .

Pom yśleć, że takow e Gachy żyw ią  je ­
szcze w Polszczę!

Am broży Chudziec

P o m y s ł o w y

T a k ie j pom ysłow ości, ja k ą  w yka zu je  
m łodz ież  g ro m a d y  P asiek i, a zw łaszcza 
św ie tlico w y  M icha ł S tehn ij, n ie no tow a­
ły  chyba  żadne k ro n ik i ku ltu ra ln e .

W Pasiekach b y ła  św ie tlica  w  ś ro d ­
k u  tro ch ę  p rzyn iszczona . O braża ło  to 
es te tyczny  sm a k św ie tlicow ego, k tó ry  
m im o  na jszcze rszych  chęci n ie  m ogt 
s ieb ie  n a k ło n ić  do p ra cy  w ta k ic h  w a­
ru n ka ch . A le że b y t ksz ta łtu je  św iado­
mość, p rze to  w pad t pewnego d n ia  na 
g e n ia ln y  sposób. U rzą d z ił dochodow ą 
zabawę. Rem ont ś w ie tlic y  b y ł począ tko ­
w ym  celem  — końcow ym  s ta ły  stę szy­
b y  ok ien ne , p rzez k tó re  zachw ycona po­
m ys łem  swego św ie tlicow ego  i rozocho­
cona m łodzież p o w yrzu ca ła  zbyteczne 
po wódce fla szk i.

Za p ien iądze uzyskane z zabaw y o d ­
now iono  d rz w i, na okn a  nie s ta rczy ło . 
Lecz od czego pom ysłow ość SteRnija? 
N ie ustaw a! on w  p ra cy  o ś w ia to w o -ku l- 
tu ra ln e j.  D ruga  zabawa p rz y n io s ła  do­
chód, k tó ry  w y s ta rc z y ł na szyby , lecz

ś w i e t l i c o w y

w  żadnym  w yp a d ku  , n ie  m ó g ł po­
k ry ć  d z iu r  w podłodze i n a p ra w ić  po ła ­
m anych  ram  ok ien nych .

T rzec ia  zabawa, k tó ra  zakończyła  się 
rozw a len iem  jedn e j ściany, nie p rz y n io ­
s ła  ju ż  je d n a k  dochodu. Nie pow iem , że­
by  m ie jscow i ch łop i n ie ro zu m ie li po­
trze b y  is tn ie n ia  o ś rodka  ro zw o ju  k u l­
tu r y  i n ie b y li o f ia rn i w da tkach , ale

\obecnie na te ren ie  'P as iek  w zw iązku  z 
(n ic ja ty w ą  zabaw ow ą M icha ła  S tehn ija  
O bserw uje s ię już  zan ik  ś ro dków  o b ro ­
tow ych . A  w ogóle, to  w n a jb liższym  
czasie, po p ią te j zabaw ie, zn ikn ie  z po­
w ie rz c h n i z iem i św ie tlica , po szóste j 
g rom ada, da le j gm ina , pow ia t... Po dz ie­
s ią te j chyba  ju ż  zn ikn ie  św ia ti

Chociaż m n ie  s ię  w yda je , że jeszcze 
p rzed  p ią tą  zabawą, z k tó re j dochód ma 
być  p rzeznaczony znow u na re m on t 
św ie tlic y !!! —  z Pasiek leżących w pow. 
Tomaszów Lu be lsk i — pow in ien  zn ikną ć  
św ie tlico w y  M icha ł S tehnij.

A rkadiusz Rymarz

Odkrycie godne Kolumba
P odda jem y pod rozw agę na jnow szą 

m etodę bogacenia s ię  lu d z i, zastosowa­
ną po ra z  p ie rw szy  i z w ie lk m i powodze­
n iem  w  g m in ie  G ora j pow. b iłg o ra js k ie ­
go — tym  w szys tk im , k tó rz y  m a ją  
sk łonn ośc i do w p ro w a d za n ia  u sieb ie  
podobnego ro d za ju  nowości

D aw n ie j, by  z b iedaka s tać  s ię  k u ła ­
k iem  po trzeba  by ło : n a jp ie rw  n ieu czc i­
w ości, potem  w yzysku  s ity  na jem ne j, 
w reszc ie  następow ał u p ra g n io n y  zakup 
k ilk u n a s tu  ha ziem i... Metoda, k tó re j ko ­
le b ką  s ta ia  s ię  gm ina  G ora j, je s t znacz­
n ie  b a rd z ie j p ros ta  i m n ie j kosztow na. 
P o trze bu jec ie  ty lk o  uczciw ego petenta, 
k tó re g o  posiadane zagony nie liczą  w ię ­
ce j ja k  5 ha — jednego M o tka  — tro -
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chę P róchna  i w reszcie  chudego B a n i­
na. Można dodać, je ś li s ię chce, sołtysa. 
W szystk ie  posiadane e lem enty należy 
um ieścić  w  zacisznym  m ieszkan iu  (w 
g m in ie  G ora j z ro b iono  to w izb ie  Was i 1 a 
M acie ja) i po godz in ie  uczc iw y petent 
zostanie og łoszony na catą gm inę  ja ko  
cz łonek k lasy ku ła ck ie j.

że m etoda je s t sku teczna, p rzekona ła  
s ię na w łasne j skó rze  m a ło ro ln a  ch łopka, 
ob. Pecka, w łaśc ic ie lka  4 ha, zam ieszka­
ła  w Kośni A dam ow skte j w chodzącej w 
sk ład  g m in y , w k tó re j w yże j podaną 
metodę w prow adzono. Aby n ik t we wsi i 
o k o lic y  nie m ia ł je dn ak  w ą tp liw o śc i co 
do sam ego fa k tu  p rzeobrażen ia  się m ało­
ro ln e j w  ku łaczkę , w lep iono  P eck ie j od 
razu  g rzyw n ę  za nie podlega jące odsta­
w ię  (a n ie odstaw ione !!!) p ro s ia k i. Ob. 
Pecka czu je  s ię sk rzyw d zo n a  i lam e n tu ­
je. A le  to w  gm in ie  i w GRN n ikogo 
n ie w zrusza . W iadom o, Pecka na rzeka, 
bo to ju ż  teraz taka  je j ku ła cka  na tu ra .

A w y ja k  m yślic ie? Czy to is to tn ie  k u ­
łacka  n a tu ra  w yw o łu je  w ob. Peckie j la ­
m enty, czy też s k ła d n ik i ca łe j te j h is to ­
r i i  (czy ta j: c z y n n ik i GRN), a w ięc Mo- 
tek. P róchno  i B a ran  są n ieodpow ied ­
nie?

Antoni Worek

odprawie w  okręgu  — to myszy za* 
czynają tancowac. A le  na szczęście 
j  a tu  jeszezz czuwam, j  a tu je ­
stem odpowiedzialny  i  j  a tu  jestem, 
postawiony. U mnie żadne prze ja­
w y  samowoli nie przejdą. Nie, m oi 
drodzy! Bez in s tru k c y j  kosiarek nie 
puszczę. Trzeba czekać na in s tru k -  
cje. Jasne?

Tu Wemborek nie w y trzym a ł :
—  A  ja k  te ins trukc je  p rzy jdą  

dopiero po sianokosach? To co bę­
dzie? Co?

—  Nie mówię tego wszystkiego  
tak  ty lko, byle mówić, panie Wem-  
boretz, ale naprawdę nie można... 
nie można! M ądry  człowiek to zro­
zumie... Przecież wszystko trzeba  
kom isy jn ie  i  w  sposób zorganizowa­
ny. J a mogę tego dowieść cyfra-, 
m i:  więc na jp ie rw  p ro tokó ł w  czte- 
rech odpisach, z tym, że jeden p ó j­
dzie do zespołu, d rug i do okręgu, 
trzeci do Warszawy, a czwarty..., 
czwarty  zostanie u  nas w  aktach. 
Na tym  protokóle, to proszę ja  was, 
muszą być uwidocznione podpisy: 
k ie rown ika ,  a jego przecież niema, 
sekretarza podstawowej organizacji, 
on też przecież wyjechał,  no i 
mój... Ja mogę podpisać, choćby sto 
razy, ale bez tamtych dwóch pod­
pisów wszystko będzie nieważne, 
tak  ja k b y  tych maszyn wcale nie 
o j io .  Rozumiecie?

Wskazówki na zegarku wskazy­
w a ły  Kiszce godzinę dwunastą  
czterdzieści pięć, kiedy' Suseł i  M i l ­
czarek przy pomocy całej brygady  
Wemborka rozpakowywa li  ciężkie  
skrzynie. Postanow il i  wszystkie  
części obu kosiarek przewieźć na 
pta tf  wmach trak to row ych  na łąkę i  
tam  je dopiero zmontować, gdyż 
dziewięciometrowa maszyna nie  
przesziaby przez bramę.

Dokładnie za piętnaście druga  
stanęli  na łąkach. Znow u  stara ja k  
świat, a wielce pomocna w  robocie 
komenda: „Ho- lop ! Ho- łop !“  —  i 
olbrzymie człony kosiarek radziec­
k ich  złożono na pachnącej trawie.  
Suseł i  M i lczarek  u ję l i  w  dłonie  
w ie lk ie  klucze francuskie . Suseł 
stękał z wys i łku ,  M i lcza rkow i k rw a ­
w i ła  ręka. Wemborek podpowiadał:  
„T rochę w  p rawo! Jeszcze trochę, o 
ta k “ ...

W  tym  samym czasie księgowy  
Kiszka komponował w  pocie czoła 
sążnisty donos na Wemborka, do­
nos straszliwy, w  k tó ry m  pomieścił 
szereg barwnych s form ułowań w  
rodzaju: „Zawsze podejrzewałem  
w -w ym . że nie jest pozytywnie u- 
stosunkowany!“  A lbo :  „N iech się 
przewie trzy  gdziekolwiek., bo zasie­
dział się tu u  nas, obrósł sadłem i 
dlatego przychodzą m u  do g łowy  
takie różne m yś l i  po l i n i i  k lasowo  
nam obcej!"

P o . godzinie donos b y ł  go towy!  
Gotow i by l i  również ludzie z bry ­
gady Wemborka! P ierwszy w y ru ­
szył p iegowat•< Milczarek. M ia ł  m i ­
nę człowieka wielce przejętego swo­
im  zadaniem. Z a te rko ta ły  potężne 
kosy i  dz iew ięciometrowy łan tra­
w y  położył się na ziemi.

— Stój!  —  krzykną ł poprzez w a r ­
kot s i ln ika  brygadzista. P rzyk lękną ł  
na jedno kolano i  g ładził  obiema 
rękam i wykoszoną szczecinę łąki.  — 
Tnie ja k  ta lala... Ruszaj M ilcza­
rek!

Za M ilczark iem  us taw ił  się z d ru ­
gą kosiarką Wąs. Zacią ł usta, w łą ­
czył bieg. Ciągn ik nabiera ł rozpę-< 
du, maszyna te rko ta ła  ja k  nienasy­
cony dziób dzięcioła. Wkrótce też 
zniknę ła za kępą olszyn.

W jak iś  czas potem z ja w i ł  się n i  
stąd, n i  zowąd sam Kiszka. Zau­
w aży ł ze zdumieniem, że brygada  
Wemborka vi szybkim  tempie zb l i ­
ża się ku końcow i roboty. Z  grobo*  
wą m iną  pod ją ł z z iemi garść t ra -  
u y, zm ią ł ją, powąchał, a po tem  
rzuc i ł  za siebie. Z an im  przeskoczył 
ponownie rów  i  skręc i ł w  stronę za­
budowań gosvodarstwa, zm ien i ł  
swoją p ie rwotną decyzję. Postano­
w i ł  donos przechować na inne. cza­
sy, a teraz pobiec do te le fonu i  za­
meldować D y re kc j i  Zespołu, że 
podczas nieobecności k ie row n ika  i  
sekretarza on, Kiszka, zakończył 
sianokosy przed usta lonym  te rm i­
nem.

Jakież jednak by ło jego zdziwie­
nie, k iedy na ganku przed budyn­
k iem  adm in is t racy jnym  u jrza ł  we  
własne j osobie k ie rown ika ,  w y p ro ­
wadzającego do drogi rower.

—  Ależ ten W emborek ma gło­
wę !  —  wo ła ł  już  z daleka.  —  T y l ­
ko gdzie jest wasza głowa, kolego 
księgowy? Zamiast sprawozdania  
kwarta lnego wsadzil iście m i  do 
teczki in s trukc je  do montażu tych  
nowych kosiarek radzieckich...

Pow ol i  zapadał wieczór, jeden z 
tych  cichych i  c iepłych wieczorów, 
które zdają się wyzwalać wszystkie  
zapachy ziemi.

Z  oddali  zbl iżał się w a rk o t  t r a k ­
to rów  —  to brygada starego Wem­
borka wracała z łąk. W ty m  samym  
czasie w  kancelar i i  dźwięczał te le­
fon  — również syn brygadzista do­
nosił  o ukończeniu sianokosów.

Dopiero później, w  jak iś  n igdy  
n iewyjaśn iony spo ób, n iek tórzy  
członkowie brygady dowiedzie l i  się 
znaczenia tych  fa ta lnych  „s łó w “ , 
k tó ry m i syn naraz i ł się ojcu. Cóż 
on takiego powiedział? „Pamiętasz  
tata, jakieś m i  skro i ł  d... za to ca­
łowanie się z Zośką od sołtysa? No, 
to teraz ja  ci skroję t y m i  s ianoko­
sami!"

Pierwszy etap współzawodnictwa  
zakończył się obopólną zgodą ojca 
i  syna. W d rug im  etapie Zośka od 
sołtysa nazywała sie już  Wembor-  
kowa i ku zadowoleniu swego teś­
cia, była... p rzy  nadziei. Zaś księ­
gowy Kiszka, k tó ry  obrósł w  sadło, 
w ie trzy  się gdzieś.

Wojciech Drygas


